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YZ Sto”) Dziebym ten moy Abrys do* 
| ALE 3 czefney Kcześliwośći z tema x 
Zap! B, ktore Jie ná nim ludzkiego 
SSAA nicukontentowánia pokazia 
eniami, mial ná widokswiatu wystá- 
wić ; iedyne znayduie mieyfce przy fila- 
rze Naywyifym tey Dyczyzny, na kto- 
rym fie naywieksze sey wjpierara nádzie. 
ie; tosefl : przy Ofobie twotey NAT A: 
SNIEYSZY KROLEWICU: 
Ktory iefteś preruftym obrazem y figura 
S ubštáncyey Oycowlkiey, Bo gdire abry= 
Jowi temu lepfšy widok ? iako tam, pdžie 
fie na Krolewfka olobe twoie Chrzescian: 
(kich Monarchow y wiytkich nas oczy 
X za 


za ktoremi fercd chodzic zwykły: zápás 
truia, Wiażsemy w Tobie dwoch. Maite 
statow, Oycoulka y Macierzyńlka id. 
fność: Zá Oycowlka zemnego Tryonu 
y. Monarchow tego zwyciejca ,wjcbodnich 
Pańftw postrach, Pradjiad Twoj, Stryt 
y Wny, pamietni wiekom przyflym tey 
Oyczyzny Decimfsowie; ktorzy ięy w Mar- 
fowym Polu krew y życie ochotnie oddali; 
Concentrica Luce w Narasnieyfey O- 
fobie y Krwi twory żyta, > Z Liniey 
Mácierzyňlkiey wielka Xiažecých Do- 
mow w kwitnacym Lilrami y Sľawa 
Päúflwies Portugallkich y Cypryilkich 
w Sabaudiey Tronow , wiąże fie 1a/nošv, 
łmfych cieniow kolo ofoby twoiey nie wi- 
dać tylko te, przy ktorych tym barziey 
wlafne twote Rycerlkie wydáia fie úzdo- 
by; Ate.mfe nie fa, tylko te, ktore ná 
<Marfowym Polu, tumany nieprzysačiel 
fkie y ogmifiego oreja geste kola ciebie 
prawną dymy. Miedzy ktoremi wyda. 
ie fię 


ze fie tym idsnieyba dotey Oyczyzny mi- 
łość twoiá, ktorey przez kulka kampániey 
życiem y krwia flużylesz y w fobie tylko 
fámym dijpenfowaleš to prawo, że nikt 
fwóim žoldem flużyc niepowinien, "Nie. 
Jsedles N aiaśnieyfy Kawalerze zabrzye 
kľádami przejsťych Rowiennikow twoich, 
ktorzy nec ad literas mitiores fine fti- 
pendio tey Oyczyzny niepośtepowali; Ty 
ad Lituos Martialesbez tego posilku pri- 
mó pofedles exemplo, / w tych fá- 
mych: dniách, gdzie niebejpieczenśtwo 
woy/ka y  Oyczyzny wolálo ; zpolá zá. 
raz. bez pojegnamia Naidsnieyltego Do- 
mu tákeš fre. zá wielkim Monarcha y 
Rodzicem twoim pospiefiyl. Z ebyś non 
fine Omine z tež zaraz fławy y nie- 
śmnertelności Oycow/ktey wstepowaľ tro. 
PY.  Dowjpomnianey tedy przyczyny pos 
wihma moja przeciwko W, K. M. wiaje 
fie obferwancya, ktora te K siażeczke rel: 
zemi rego (mieniowi dedikowac kazala; 
wieazg 


wiedząc dobrze,że pdy fie sedna reka dá 
Oreja ná zafšczyt Obrzęściaństwa y.Oy- 
czyzny bierze 3 Z drugiey ńiewypu 
Kczaf ksiag y náuk wyfokiego geniufšu 
twego delicýt; abys byl [wego da Pan Bog 
czafa Oýczyznie y Chrześcianstwu utra: 
que Czar. 

Darutef miewatpre W; K. M. má: 
luczka iaka chwilke temu Abryjawi; w 
ktorymci fie pokaja nieukontentowánia 
ludzkiego okdzye y Chrzešcianíkie w do: 
czefności fsczesliwošci, Przybedžie ceny 
zraky faworu W. K, M, tey zabawce 
maiey , ktora [woie y Autora [wego wpi- 
{anu miedojkonalości" wetawác bedjie; 
Aje čie Naiáštreyfšy Panie lalkawe 
nieba, nietylko Krolewlkiey purpury go: 
dnemi obdarzyły przymiotami, w/pa- 
niadlym gemiufšem , nieustrafšonym fer- 
cem, przeńikdiącym dowcipem, y lata fa- 
me poprzedzdiacym rojľadkiem ; Ale 
oraz, przez: tej (Ame wolnego Narodu 

(uffra» 


fufiragia; Ktore Naidśnieyfego Ro- 


ły | djica twego na Tronie Pollkim ofadzili z 
DM | Ciebie fupra e qualitatem wynioż(ty ; 
[Su tým famym do rzadow kedyfSkolwiek 
log wielkich Narodow /pofabic chcialy. Prze- 
a: toż mezawadzi y W, K. M. przeyrzec fie 

|  wodmiennościach światowych, w kre- 
dá B wkościdch y Pajfjach ludzkich, wrzą- 

w | dachná tym świecie Bolkich; ktore w | 
Ha krotkim, zbierze tá prezentuie Kštaje. | 
lo: czká, Te ia zżyczliwościa moia Sate- | 
sy czna W.K. M.prezentuigc: Páná Bo. | 
ce y  gdbrofe; aby W. K, M. wpomyslnych | 
pi- Bezesliwosciách ná pocieche Domu Kro- 
TA lewlkiego, zaśczyt Oyczyzny, y ozdobe | 
we narodow najšych długoletnie chowac ra- 
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da A LOLAB NO PE fak, 
Ha ZE eż sidor MA lenvenlud 
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ROZDZIAŁ I. 
Okazya pifánia y wllep do náštepu. 
igcych difkurfow. 


a7] Kázy3 pilánia tego traktatu 
i dáto nam powolanie náfíze s 
i To zaś przypominái4 nam 
| wízytkie tytuly, ktore cáľy 
Eeee świat dáic powoľániu náfze. 
mu. Zowie nas świat Bifkupami, fowo 
Greckie. Epi/copw, Bifkup, znaczy człowie: 
ká przeźieraiącego fię w ludžiách, y VWa 
/żaiącego poftępki ludzkie , do czego nas 
Bog powołał. Zowią nas Ľačinnicy Pre. 
fales, co fię znaczy wprzod ochotnie idą- 
cych; Tośmy powinni nie zá ludźmi y 
ich zwyczálámi chodźić , śle wprzod iść 
tám , gdźie Bog kaže y zá fobg idącym 
pokńzować prawdźiwą drogę. Zowig, 
Das Antiliite: na czele ftoiących; abya 
śmy bronili od wfzelkich nájázdow lud 
Boży. Zowią nas Łonrińces; Moft do zbá- 

A wienig 
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wienia buduiącemi przez rzeki świato» 
wych zbrodni áby lud Boży przcízedľ bee 
fpiccznie po mośćie nauki y przykładu 
nafzego. Zowią nas Sacerdotes; A po pol- 
fku wodzámi świątobliwemi, bo Xiadz, 
w ftáropolíkim igzyku znaczy Wodza,tak 
jako y wľáčiníkim. Náízá tedy powin- 
ność wodźić lud nie záwodžič ftrzež Bo- 
že, Tuż tedy foádno widźieć iako nas o- 
bowięzuig powołania nafze do przeźie» 
rania fig obyczálow ludzkich; do dawó. 
nia nauki; do pokázowánia drogi pra: 
wdžiwcy. A zátym niech Nam żaden nica 
chętny nic nie zárzuca, gdy fiş w rzeczách 
światowych przežicramy, yo nich dla po» 
żytku owieczek Chryftufowych pilzemy; 
bo to powinność nálzá, 

A że iefteśmy oraz y Wodzámi ludu 
Bożego, powinniśmy go wieść ták przez 
doczelnośći, żeby nieltráčiť wiecznośći» 
Y dla tego poftśnowiłiśmy fzukáč fzczę- 
śliwcy drogi, ktoraby nas przez ten šwiát 
záprowádžiľá do źrzodła wfzytkich (zczg« 
śliwośći» 

Szukáli tey drogi od wickow rożne 
y liczne mądrych Filozofow fckty , hy 

caly 


3 
cdły świat między śiebie podžielili byli 
dla tego, iáko Stoicy, Peripátetici, Scc- 
pticy, Cinnicy, Epikurciuízowie , ale że 
mądrość ich iet przed Bogiem głupftwę, 
lubo niektorzy ná tg droge nápadáli; tás 
tecznie fię iey nie trzymáli. Wige my 
Chrzesčiánfkiey ufaigc proftočie , ktora 
część Bofkicy mądrośći ieft, bierzemy ią 
ná pomoc, y z nią tey drogi fzukamy. 

A tuiuż gdy fig gotuiemy iść po prze- 
dnicyfzych świata tego knieidch difkurfa- 
mi nafzemi Chrzeščiáníkicy w nicy fzu- 
kálac fzczęśliwośći , zawcząfu życzemy 
mieć ľáíkáwego czytelnika, ktory čická« 
wym okiem puśćić fię zechce w tropy za- 
wodow nafzych. leżeli fię zaś niechętny 
trafi, turbowść (ie tym nie bedžiemy,gdy 
nam przyidźie ná pamięć ; iż fig znáydo« 
wali y: tak zuchwáli mędrkowie, ktorzy 
żałowśli, że ich Bog dorády w ten czás 
niezáwoľaľ, kiedy ták pigkna świata te» 
go wydawał Księgę ; vddiąc: żeby byli 
w wielu rzeczach dobrą przydáli korres 
ktg džieľá Bofkie poprawuiąc. 

Dość nam nagrody bgdžie ztey á nie 
inizcy ktorą mamy intencyą4, że wedlug 

A 2 powin« 


powinności náízey życzemy odetwać lue 
dži od zbytniego do światowych rzeczy 
áppetytu + Przychęćić do Ćierpliwośći 
świętey Chrześćiśńfkie (crces pofkromić 


wylworowane namiętnośći, przywieść” 


rozumnego czľowická do poznania kre- 
wkośći włalnych y ftofowánia fig do woli 
Božcy. Dość nagrody, že gdy drugich 
zabieramy fig vczyć, (ami fig przy tym ve 
czemy ; gdy wielom inftructig żyćia świde 
towego pifzemy , przynamnieyieden abo 
drugi znaydźie fig, na ktorego iák nd dos 
bra rolą padnie źiarnko nauki Chcy ftufo» 
wey á pracy náfzey, 

W oftatku ieśli fig nam niechętna 
przykrzyć będźie glofla. Ciefzyć fig be- 
dźiemy, że cokolwiek dla prawdy včier- 
picmy. Do tego powiemy ; Czyn, pifz 
co lepfzego, my ochotnie z podleyfzym 
vftąpiemy towarem; byleś tylka czynił 
y pifał z miłośći Chrzeščiánikicy , nigdy 
nas nie z konfunduiefz á záwfze náuczyíz. 
W tym tszymamy fig dawnego przyfło: 
wia, Kto vważa wiatry, nic będżie šiaľ z 
kto ná gwiazdy fig zápátruic, nie będźie 
żal; kto ná nicchętnych, nic nigdy do- 


brego 


5 
brego nie pócznie, Więc czyniąc wftęp 
do materiey vwažálišmy to, wártuiac na- 
rodu ludzkiego dźicie, że wízytkie Stany 
y kondycyce ludzkie znáydowály fig pełne 
nicukontentowánia, vmartwienia y nic- 
fmáku, ták dálece, że każda rzecz zda fię 
nam tylko w ten czás dobrą, w ten czás 
przyiemną, wten czas fzezęśćie w nicy 
widźiemy, pokiiey nie mamy ; fkoro do- 
ftąpicmy, prętko fię nią obraduiemy, prge 
tko v nas ipowfzednicie, prgtko do nicy 
fmák tráčiemys á ftraćiwizy fzukamyjzno» 
wu czego nowego zkľopotem , z Obro« 
tem, z utrapieniem ducha. Káždy przed 
fobą, idacego człowieka ma zá fzczęśŚli- 
wiżegośiebie rzadko, Z tąd vłáwiczność 
obrotow nafzych , ickliwosči, nicímá- 
ki. Zda fig kto powierzchownie vwa- 
Żóć rzeczy, co poniekąd y Mędrzec przy- 
znał, że delicye fame rofkofzy światowe 
ná vtrapienie czľowická fa ftworzonc, 
Kto ich nie ma, trapig człowieka niedo- 
ftatkiem (woim ; trapią zazdrośćią, Że w 
cudzych zoftáia rękach , trapią nádžicia 
nierychlg, trapig fzukaniem y nábyčičm 
fwoims Skoro ich człowick doftąpi w 
A 3 nay» 


6 
naywiękfzym onych zażywdniu , iuž tra- 
pią boidźnią ftráty , boidźnią rozftania 
prgtkicgo, Ledwo co z tego vtrapienia 
wypufzczą, áž trapią nafyceniem famym, 
śż trapią obmierźieniem , (powfzednie- 
niem. Zciednák bluźnierftwo icft y bez- 
bożność mowić 4bo rozumieć, że dobroć 
Bofka $wiátowe rzeczy ták piękne, ták 
wielkie wipol z swiátem ftworzyľá y wy- 
ftáwiľá , na vdrgczenie tylko człowiek, 
ná przymnoženie niefzczęśliwośći iego. 
Toć erzebá zá fundáment wžiač fobie, že 
iako z dobrego y czyftego žrzodľá zakáli: 
fty y mulity nie idźic fttumicň ,ále czyfty 
y przeźroczyfty ; y icżeli fię trafi, że prze» 
Źroczyftość icgo fig z turbuic y mułem 
zaydźie, przyczyną tego muśi bydź ten, 
kto z žiernis y blotem kryfztałową poma- 
či wodę; Ták $wiátá tego žrzodľem peľ- 
nym dobroči, pełnym fzczęśliwości ieft 
Bog, nie mogą tedy ztego Žrzodľá Świńe 
towe rzeczy iáko tortury ferc ludzkich y 
niefzczęśliwośći wypływać, Ale muśi 
bydź infza przyczyną , ktora tak wielkie 
Dary Bokkie y ten ták przeźrzoczyfty ftru- 
micń z źrzodła dobroči Bofkicy wypadá« 
$ iący, 


igcy, tutbuie, mięlza, mąci y zakalem nás 
pełnia > Szukaymyż tedy wpržod przy- 
czyny tey, gdzie fig znáyduic, co wfzytkie 
dobre mienia ludzkie gorzka zápráwuie 
żołcią, fzczęśćie nicfzczęśćiem nápeľnia. 
Podźmy, kofztuymy światowych rzeczy 
iáko morfkich wod , ieželi znaydžiemy 
ktore niefłone; á ieželi fľodkich nie 
znaydžiemy , Ízukaymyž fekretu Chrze- 
ščianfkicgo,iákoby wodomOceanu świds 
towego wlzeláka fłoność odiąć, áby przy 
tey fľodyczy zoftały, ktorą z žrzodľá (we- 
go máig Bogá. A ták doydžicmy tey 
prawdy; že Bog ná to świąt y ozdoby 
iego wyftawił. Zebyśmy ztego przy- 
šionku poznawáli niebiefkich pokoiow 
iego fzczęśliwość ; z światowych čie- 
niow y przemiińiących figur zdobywáli 
fig ná Zadanie rzeczy famych: ktore tam» 
ten swiát odkryie; Zcby ztego, ktory tu 
widžiemy, śbreffu wielki poznawáli Ory- 
ginał ; żebyśmy ná tym świećie iedno- 
czyć fig poczęli z Bogiem w doczce 
(nošči, ieśli znim chcemy 
żyć w wieczności. 


A 4 ROZ- 
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ROZDZIAŁ II. 


Przyczyny mieukontentowónia náfezo 


w nas fa y w rzeczóch świótos 
wych, 


En, ktory na ultáwicznych obrotach 

świat cały, y częśći icgo vfundowa! ; 
fľoncu, plánetom, gwiazdom uftawicznie 
Kražyč rofkazaľ, Czálowi zá czáfem iść, 
nocy zá dniem, Wiośnie zá źimą, látu z4 
wiofną, ieśieni zá látem poftępowść , 
zá wefolemi pofępnym chwilom, ná prze- 
miany chodźić ; morzu źiemię przecho- 
dźić, wžrzodľá wynikać; zźrzodeł w 
czeki fig obracać, z rzek do śiecbic fig zno- 
wu wracać; Tenże fam wfzech rzeczy 
Sprawca w człowieku zbior wielkiego 
świata vczyniwfizy , uftawicznemi myśl, 
fantazyg , Żądze, humory, wickicgo ná- 
pełnił obrotami, 

Weyźrzyfz ná rozum ludzki? Ten fig 
w mlodośći iák z pod źiemie {fonce do- 
bywa; w džicčinnym wieku ledwo co 
zorza KŚ ee iaśnicie, z láty fig „e 
ia 


s 
a. 
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iák z waporow y zemgły z nicumicigtno- 
śći, Idžie w gors aż do południa męzkic- 
go wieku. Od południa znowu iák ná 
doł lecąc džiečinicie y západa, A w tym 
wizytkim biegu oświeca w prawdžie 
wízytko, poznaic, przenika, áleZ przećię 
wfzytko miia, 

Wola ludzka ic% w odmianach aż 
názbyt podobna miešigcowi. Czgíto Now 
wniey fig pokázuie , kwádrámi rośnie, 
w pelni rzadko nád dźicń ieden zoítáie, 
Czego fig iey tak barzo chčiálo , czego 
z tak wielkim áppetitem prágneľá , zno- 
wu fig icy wprzod odchčiewáč poczyna, 
áž fig cále odechce- AŻ znowu now, áž 
znowu pelnia, á 2á nią niepochybny 
fchod. Zgdze náfze (3 ná kfztałt kwiatu 
ná wiofnę wfchodzącego, pretko fię por- 
wą , zaświecą y więdną. Humory nafze 
co dźicń iníze, nie rzekę, co godžiná,(po- 
fspne, wefole pomiárkowáne, Appetity 
náfze prętko fig nalycj, prętko odpadaią 
y giną, Czemuż tak? (nadno fig dorozue 
mieć, że człowiek ze krwi, tá zaś Z žy- 
wioľow złożona víláwicznym podpada 
odmiánom,álterácyom. Zágrzcic fiş vpas 
ľem 


to 
fem lub wniętrznym lub zewngtézným 
krew, AŻ człowiek do wefołośći, do bic- 
ślad, do konwerfacycy, do śmiechu, do 
ludzkości , fklonny , przyítepny, przyie- 
mny; hoyny. Naftąpi rozżarzona ognić 
cholerá + aż pioruny, áž grzmoty.bľy fkde 
wice, odwrot, niećierpliwość, vrázá, fue 
tya; flowázápáležywe. Rozcydžie fig po 
żyłach, pízyftgpi do (trcá przypalony 
mclánkoliczny humor aż człowiek pos 
fgpny, y zludži y z šiebie nie kontent, áž 
ftroni od przyiačielá, dż w podcyžrzeniu 
naýwiskíza poufałość ; dż ochydá tego, 
na co fig przed tym rado pátrzáľo ; áž fię 
džiš nie podoba, co fig wczord zrobiło. 
- Przyidźie ožiebľa ná wierzch infzych 
humorow flegmá : dż czlowiek šiedži o- 
čigžáľy, ofpaly, do niczego niefpolobny. 
Czegoś fię obawiáigcy. Ták ná przemiá- 
ny máľy świśt iáko y wielki w pogodžie, 
wW wichrách , we dźdzach , w žimnách ý 
čiepľách, Až y Sálomon, ktory pod czás 
dobrey chwile dufzy (woicy żadnych nie- 
umknął lubośći y wygod; Ktory ptzy- 
znawał, że mu daľ Bog mądrość, iák3 
przed nim y po nim Żadnemu Monáríze š 
Wnctże 
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Wnetże-w melánkoliezney dumie nazywa 
wízytko proznośćią proznośći, Mądrość 
fwoię mieni-bydź vtrapieniem ducha. W 
kolerze Alexander wielki Oycowfkiego 
fľuge y (wego zábiia przyiačiclá, ktorce 
go wnetże placze, gdy zły humor odítg- 
piť, luliuíz Rzymfki dopiero każe krew 
łać, y Oyczyzny fwoicy fynow hánicbnie 
zábiláč + wnetże nietylko ludži dle y Že- 
lázá żaluie. Owo zgoła iáko morze raz 
od brzegow odítapiwfzy w głębokości fig 
fwoie zbiera drugi raz z impetem fig wra» 
cdiąc, z fzumem y furyą piafki pobrzezne 
biie. Tak y humory wckrwinalzcy máią 
fwoie porufzenia, mái4 mgły, ktoremi 
rozum częftokroć tutbuią y zakrywaią, 

luž tedy widžicmy,že przyczyną nie. 
ukontentowánia , nieímákow „ niefzczę» 
śćia nafzego ieft w nas famych , w od- 
miennośćiach nafzych , w przesileniu 
fmakow nafzych, w vftiwicznośći obro- 
tow wnętrznych, ktoremi żyiemy yfto» 
icmy. 

Druga záš przyczyną nicukontento* 
wania ieft w rzeczach famych, ktore zá o- 
brotámi światowemi także iáko A my 
chOe 
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chodząc, iáko rzeki iákié w oczach niie 


fzych vpľywáig. - Ma kto żywośćw rzą- 


dách, przenikaiacy vmyíl, prętkie poigčie 


w rozumie, á dľugož tego? Zláty figto 
wyśili,ktew fubtelna, ktora te ipráwowás 
ľá rzeczy, grubicie y wodnicic. dla tego, 
že żołądek ffabicie,źle trawi, báržičy wile 


goć, niž krew dobrą rodźi. Pokázuie fig - 


w kim kwiat młodośći, w wypogodzo: 
nym czele, w rumieńcu vft, w fáfnych y 
Żywe ognic wyrzucáigcychoczách,w wy: 
mowie gľádkicy,obróčie prętkim, w fkld: 
dńiośći čiáľá, Wnetźe przyidźie chorobá 
úbo wick doyźrzdlfzy, ogiefi natúráluý 
gorę weźmie, przypali krwie, AŻ rumie: 

niec (chadži, Ciała vbywa, iniódość; blá- 
dość naftępuie, żywość oká y wzroku tę" 
picie, mozg wilgocią napełniony wynieś 
śióng przedtym głowę ku źiemi ČigZa- 
rem nachyla y gárbi ; aż czlowiek iuź 
nie ten, Powitśią ludźie ptzyfziego wie: 
ku, aż im mieyfc4 vftąpić potrzebą y plá» 
cu; ná ktorymeś przedtym mľodízym 
będąc dokázowaľ. áž fię tám donowych 
gośći ludzkie oczy , y lercá do nowin 
fktonne obracaią; á ty do infzey fi bie“ 
rzcíz 
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rzefz profefficy, ábo do náuk, abo do nas 
božefiftwá, abyś cokolwiek faworow ice 
fzcze światowych zatrzymał. Až.nicus 
kontentowánie, že Gi, ktorycheś džicémi 
widžiaľ, ábo widžiáľá, z sšwiátowego teá- 
trum čig ruguig, á przynamnicy śiedźieć 
każą. Co ieft juž w pułleżeć, y bydź w 
puł drogi do leżącey śmierći.  Pożyiefz 
dáley, utrzymaíz fig ná twoim micyfcu 
dľužey,áž czytaíz y w twarzy naftępcow» 
że čig niediíkretnym zowią (crcem jeśli 


nie ufty , že świátá fig nápásízy do gárľá, 


nieuftepuieíz głodnym, Z tadiák wielkie 


nicukontentowánie ? fnádno vważyć bo 


ińko w wodžie fálá na falę naftępuie, 
iedná drugą popycha. Ták wiek wieko- 
wi, człowiek człowiekowi vftępuie , for- 
tuná fortunie. Zyiefz iefzcze dłużcy. Coż 
maiz zá včiechg? że znajomi twoi y przy« 
iaciele iuż pomárli, y pamiątka twoicy 
grzecznośći,| udátnosči zniemi? á ty iuż 
iák nń nowym świećicżyic(z, Ledwo co 
pálcem iák Cudzožiemcá nie pokśzuią Ci, 
co od Giebichumorem ; obyczáiem y lae 
ty tak bárzo dźlecy; Včieka przed tobą 
mľodôšč, ítrzeže fig ćicbic; Ták Zyčnie« 
chce 
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chce idk ty, dopićroż ták ftroić. [eželi ty 
biecżyfz zá nią, ákkommoduicíz fig iey 
ftroiem y kroiem. O iák podľa kondycya 
twoiá ! iák niegodna fędźiwego włofu y 
lat! ziákim przymufzeniem to być muší, 
Imáginuy fobie w świećie owego przyiae 
Cielá, ktory čig ták (zánowaľ y kochał ; 
á teraz fię odwraca od čiebie, y nábra- 
wízy ná powoz mľodži,nowych fawory- 
tow odieždza, á ty przy wožie bicżyfz, 
prošiíz žeby čig wžigľ zfobą. żebyć 
mieyfce dano, żebyś fię mogł gdźic zá- 
wieśić v tych, ktorzy fig wfercu zčíebie 
śmicią y wtwoicy niekorzyftśią kompá- 
nicy, 

Tuż rozumiem z namięnionych rácyi 
fnádno przyzwoliíz ná to, že náfzá wia. 
fna odmienność, y rzeczy światowych 
nieftąteczność nie pozwoli nam fzczęśćia 
zdażyć. Ktore nic inizego nie ieft, tylko 
fpoczynek y vkontentowánie z dobrá zu- 
pełnego, nicuftaiącego, ktoregośmy dos 
ftąpili. 

Czemuby zaś Bog táka naturę y má- 
ľemu y wielkiemu świátu dał? że w ve 
ftáwicznych obrotach będąc nic możeśni 
vmie 
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ymie fpocząć. y obrawlzy fobie co do 
(máku y guftu przy tym zoftawść ? Nie 
godźiłoćby  fig nam wprawdžie pytáč 
Stworcy nafzego ták, iako gliniane na- 
czynie , nie fpyta gárncarzá, czemu mig 
ták ábo owák robilz ? Ile kiedy Duch Bo- 
fki groži, že fzperacz Máieftatow,fkruízo- 
ny będźie od Chwaly y (ľawy iego; Ze 
jednák wiemy: wolą Bofką przez wiarę 
świętą > iž czľowická dla śicbie famego 
ftworzyľ y zśiebie famego fzczęśćiem v- 
czynił człowieczym. Toć wątpić nie 
trzebá., že dla tego z obrotow nas zło. 
Żył, żebyśmy do niego śpiefzyli; Dla te- 
go kołem światowe rzeczy y náfze pu- 
śćił, żebyśmy fig do niego obracáli, y ná 
tychkoľách do niego fig przcbieráli, Zá- 
wieślł nas ná tym šwiečic iáko kámieň ná 
powietrzu, áby (erce ná(ze do niego ják 
do žiemie y centrum włafnego čiežáľos 
Chciał żyćie nálze mieć rzeką,byftro pľy« 
nącą 3 śbyśmy do nícgo iák do morzá dge 
Żyli. Dźwignął twarz ludzką od žŽiemie 
ku niebu, bydlgcą ku Žiemi zoftawiwfzy ; 
abyśmy iáko ogień w gorę fię przebic» 
ráli, Więc tey prawdy w cáľcy tey Xia- 
žecce 


1 

ecce dowodžič będźiemy, fzukáilac we 
wízytkich $wiátowych. rzeczách fzczęe 
śćia, tám (koňczemy, gdźic ie znaydžie- 
my 


„ROZDZIAŁ 111 
Jezeli Kczeście ezľowieká znaydzZie fig 
w pojpolitym mniemaniu abo opi- 
niey światowey, 


Gz > ktorego wízytkie powie- 

trzne y źiemfkie Źwierzęta przecho. 
dzą dofkonałośćidmi ćielefnemi, iáko to 
lotem prętkim y wyfokim, wzrokiem bys 
ftrym y dalekim, węchem fubrelnym, fu- 
chem delikáckim , mocą, biegiem, glos 
em, Giekiwośćią, czuynośćią: Sam ice 
den wízytko to przenośi y celuie rozu» 
mem fwoim, ktorym ieft ponickąd podo» 
bny Bogu, Rzadcy (wemu,ták dálece: že 
ftárodawni Medrcy zwálirozum Bogicm 
w Ciele ludzkim do czafu migízkáigcym, 
Tym tedy rozumem rządźić figę każdy 
człowiek powinien: Ze iednák wedlug 
Doktora Narodow y codźicnnego do- 


Šwiád- 
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šwiádczenia, krew, čiáľo, y humory ná- 
fze , iáko fig iuż namieniľo, podległe (4 
odmiánom , álterácyom , ktore lubo od 
powiętrza, lubo od plánetniebiefkich, lu= 
bo zinízych powierzchownych przyczyn 
ná nie przychodźi, Dla tego też rozum 
nafz , ktory w tárášie čieleínym zoftáiac 
nie może mieć Zadncy wiádomosči o rze» 
czách swiátowych: tylko iáko mu zmys 
fly ćielefne wiedźieć pozwolą. Y dla te» 
go gdy fig humory pobudzą, iák we mgle 
iák między obľokámi flońce, iák okręt 
między falami morfkiemi zoftáie y czglto- 
kroć muśi kierowść zá wiatrami, czeíto. 
kroć nie doyžrzy dla mgły y waporow 
kolo mozgu fię wiczlzdiących. Y zrad 
flábosč icgo bydź poczyna wrozeznániu 
y rozfądzeniu rzeczy. Ztąd wymufzone 
ná nim od namiętnośći bywaią diíkurfy, 
niedofkonśle raczey pozory prawdy, niż 
prawdą famá, Táki rozum (ľáby zwy. 
czávnie w proftym gminie fis znáyduie, 
gdžie namiętnośći panuią, ktore dlatego 
13 mocne,žc w gminnym człowieku, dźi- 
kośći pełno, pićie, iedzenie krew zápalá- 
i4ce bez miáry , poftępki bez káwecánu, 
B Z CZĘ- 
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z częftego ná beftyc drapieżne, dżikie pá- 
trzánia , podobieńftwo obyczálow, vita. 
wicznych fwarow, háľá(ow, ktorych fię 
w młodośći od Rodźicow vczy, w kto» 
rych fig przez wiek {woy ćwiczy, pełno, 
náoftátek niewzrulzonego nałogu: 

Te tedy proftego y furowego gminu 
rozumy dbe, namigtnosčiámi z turbo- 
wne, krewkośćidmi zárážonc, prętko fię 
z fob zgodźiwfzy fere ludzkich tyránke, 
fpokoynego pożycia turbátorkg wyftá- 
wuią opinig, ktora nieuważne, Bogu, ro» 
zumowis y poczćiwośći niczmyśloncy 
przećiwne pifze prawa. Każdemu Naro- 
dowi prawie infze, káždey fantázycy ro» 
gne, Ytá iet Mocarká ktora fię porywa 
ná prawdźiw3 mądrość, ktora iáko Pállá» 
de ftarożytne wieki málowáľy,musi bydź 
záwíze zbroyna y zá Páifzem chodžič,má- 
ige vtarczkg z ták śilną y potężną nicprzy» 
iaćiolką. Obaczmyž icy rożne práwá á 
poczniymy od nabožeňítwá,ktorych mig. 
dzy ludžie nášiaľá, 

Opinia prawdžiwego niedoyrza- 
wfzy Boga, icdnym narodom ze zľotáy 
(tebrá, z miedźi y kamieni Bogow pine 
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pilá, ktorzy oczy máig, á nie widzą,vfzy, 
a nie fłyfzą. Ták (ľábych, že fig mľotá, Oa 
gnid abo ręki złodźicyfkicy bać tacy Bo: 
gowie mufzą. Drugim narodom pomar- 
łych Mondrchow,woiownikow w popioł 
y proch obroconych zá Bogow mieć ka- 
záľá,iákoby vmárli żywym panować mo- 
gli. A coiefzcze w dobrym rozumie zdro- 
žnicyíza , ználázľá takie narody Opinia, 
ktorym gory, že ich od morzá broniły, 
dęby ; że im Cień od vpáľow czyniły, zá 
Bogow mieć kazáľá. Woftátku frebrom, 
gorgczkom, niepowściągliwośćiom, Kos 
ščioľy y Oftarze iáko Bogom wyftáwiáľá 
fwoie krewkośći, vłomności ludźiom zá 
Bogi mieć kazáľá, to ták fzałona w nabo- 
źeńftwie Opinia! 

Obaczmyż ieželi w obyczajach mędt. 
fza / W Mekfyce zá zdrowie Páňíkie z o- 
chotą Matki od fześćiu tyśięcy džiatek AŻ 
do dwunaftu ná rzeź do Kościołów iák 
do iátek nošiľy, Bogini Pomśćie tyśląc 
więźniow Żywych ná kdźdy rok ná ro- 
žnách pickac ná ofidtę, fami fie pieczyfte- 
mi karmili potráwámi. — Teyže fu- 
chdiąc narody nád rzeką Amázoniežace 

B2 tak 
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ták chodzą obnażone iáko fię rodzą. dla 
tego, že im opinia powiedžiáľá , iż co 
Bog ftworzył,. tego człowiek vkrywać 
nie powinien. W Kalifurnicy, podžie: 
mney płacz wielki y w Afryce ná krzći- 
nách każdego czlowiekń,że fig ná kłopo: 
ty y biedę vrodźił. Wefolość przy pogrze» 
bie, że dni niefortunne fkończył, W ina 
izych Narodách grzech wielki vbogiego 
nakarmić, dla tego; że Opinia nie każe 
przedłużać Zy wotá nędznego ezľowická, 
mowiąc: Že kto go Żywi, ten mu niefzczę- 
Śćia przydaie. W Kroleftwie Sámbre yo- 
kolicznych czwarte džiečig z kolebki do 
kuchni między potrawypofyłdig vďalac: 
Ze liczba dźieci okdzyą ieft Rodžicom do 
ľákomítwá. W inízych mieyfcach nay- 
więkiza przeciwko rodźicó wdźięczność 
nad pewne látá im żyć nie pozwolić, á 
potym w żołądku włalnych džieči ich 
pogrześć. Zda fig u nich wielka nie- 
wdźięczność , gdyby Syn z wnętrzności 
rodźicow wyfzedízy, nie miał ich do fwo» 
iáh wzáiemnie przyjąć. Kto wypilze,kto 
wymowi,iák okrutne (4 tey tyrśnki w na; 
zodźie ludzkim prawą, W Kroleftwách 
; -koło 
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koło Indu rzekiy Gángefľu leżących , po 
mężu vmárľym małżonka żyć nie powin: 
Dá, á ktoraby fig Zyčodwažyľá, pluig ná 
hiç, by tež y naynižíza czeladź, 

A gdy niektore micýfcá tdmte,Chtze- 
ščiáňíkie osiádľy narody, y tego lzalefńi* 
ftwá nie pozwalali Sgdźiowie, wielkim 
kofztem w dowy dokupowaóly fię pozwo- 
lenia śmierći, Widźieć tám, idko ztry- 
úmfem wielkim prowadzą ofoby żywe ná 
fpalenie z čiáľem mężowym > láko uboga 
hiewiáitá y trzydźieśći mil wlecze čiálo 
mežowc, pełne (wgdu od gorącośći niee 
bá, żebrze ińlmużny, aby miáľá zá co 
drew kupić y zápľáčič zá to, żeby ią (pa- 
lono, 4bo żywo z trupem w źiemi gľabo- 
ko pochowano. Widźieć wnarodách 
nád Tátárem rzeką leżących ludźi, iáko 
fig (ľudzy ubiegdią y pozywaią ktory ma 
bydź wípoľ z čiáľem Pana (wego fpalo- 
hy; dáko Senatorowie y Vrzedňicy do 
tegoż. fi zczesčia vbitgáia ná pogrzebie 
Krolewfkim. lák dźikietak oftré obyczae 
jes ktore Opinia światu nákazálá, Too 
dalekich namieniwizy Kráiách y narto- 
dach, pokażalby.m w kroiách y iłroicah 
B 3 lekkość 
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lekkość teyże miftrzyni, iák drogo ple- 
čionc nići przedśic, iák wielu w tych śie» 
čiách ludźi, fortun, á day Boże byiclzcze 
nie co wiekfzego zoftáje uwichłane, gdy 
fig nie kontentuigc tą twarzą, tym okiem, 
ktore Bog dał, tą ozdoba ktorcy udžielil, 
w pľatkách robáczey przędze (zukamy 
ozdoby. Y czgitokroč to fig známidžie- 
ic, co z robakiem iedwab przędzącym, že 
figę wicdwab uwinąwfzy , od glodu po- 
tym ledwo nieumiera, Ale dość námie. 
nić dálekich narodow fzaleńftwo » dość 
pokazáč idk okrutnie im pánuie opinia, 
Zcbyšmy y ná fig też oczy obročili, iák 
wiele w nas može ? 

„  Ktož tedy, w fľužbie,niewoli, w wige 
Źięniu takicy tyránki znaydžie fzczęśćie, 
znaydźic (poczynck y ukontentowánie ? 
chybá ten, co wiátry chwytáigc rozumie : 
że wiclenábyľ, Nic lekfzego nád Opínia, 
idkoż wnicy (poczynck znaydźicfz, Nic 
mizernicyízego,iáko wedlug nicy żyć. Iá- 
kož ma bydź fzczęśliwy? N áprzykľad fora 
tund,rozum, y kondycya nie pozwalać tyl- 
ko parą koni ieźdźić,AOpinia każe fześćią. 
O ziáka ćięfzkośćią trzcbź ią ukontento= 
wać, 
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wść, Rozum zdrowy , zdánie podczćie 
wych ludźi mądre każe: człowickowi 
ftroić fig w podczćiwe obyczáie,w Chrzce 
ščiánfka fzczerość y miłość, kaže fig zdoe 
bić poflulzenftwem przećiwko zwierze 
chnośćiy práwus Każe fię zdobywać ná 
bogáčtwá te xtorych , nieprzyiačícl nie 
weźmie, fortuna nie wydrze,idkieicft Su- 
mnienie dobre, vílugá Oyczyzny,pomiár. 
kowáne życie, A Opinia co? Szuka w 
głębokośćińch morfkich perel , fzuka w 
twardych opokách diamentow, kopie 
wnętrznośći powizechney, Matki źiemi, 
fzukáigc złota, y tym fig wfzytkim ftroić 
każc,co nie ma ceny tylko zopinicy. Kae 
że fig tym pyfznić, co czľowickowiáni do 
zbawienia, śni do flawy dobrcy, áni do 
obyczśiow nic nie pržydáie. Czym Káto- 
lik od Pogániná nie rožni, podczćiwy od 
hultáiá. -A przečig takich fzukdiąc ftro- 
iow y niemi fig fkľadáigc, iák wiele kľo« 
potow, ińk wiele ftráty czálow ponošic- 
my, 

Kleýtioty cnot Chrzesčiánfkich, ktos 
rych cenń nicofzácowána, zá nic, dla tce 
go, žc figę wkáždym ftanie znaydą, © Co 
ryby 
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tyby w morzu, robáčtwo w źiemi niedba, 
co náturá gorámi kamiennemi zárzučiľá, 
tego my fzukamy z klopotem y tym fiş 
nadftawiamy, A czy ieftże to fzczęście ? 
flużyć, czapkowść, y niewolnikowść 
Opinity z Odftąpiwfzy floncź zdrowego 
rozumu, iść zá prochnem w čicmnym tyl- 
ká kącie świecącym. láko tedy Opinia 
fáma ieft dźika, nieftateczna, rożna, wfzę- 
dźie inákíza, vrodzona w głowie peľney 
niedofkonalośći. Ták kto icy fluży, kto 
zá nią biega, kto icy zdfowie, fortunę y 
krew wľaína dáie , nie ieft fzczęsliwym, 
nie Żyie kontent, bo fig vítáwnie:ná Ju: 
džie zapatruiąc, śicbie famego nic zna, 
to zá nic poczyta, co ma, kiedy tego nie 
ma,co drudzy, Ale podźmy dáley (zukáč 
tego fzczęśćia, 


ROZDZIAŁ IV. 
Prawdżiwe Kczyeśćie nie zmóyduie fie 
w honorách ry Przelożeńftwie. 


Za człowiek icft kondycycy Páníkiey 
do rządow światowych rzcozy ftwos 
r rzony 
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rzony z pierwfzych Rodžicow nafzych; 
inádno widźżieć : Ktorzy dla honoru y 
Bogami chćieli bydź, á chcąc, w ták čiga 
žki grzech wpádli. Pytać fig iednák gos 
dźi, icželi: tá wrodzona w nas chciwość 
do rządow y pánowánia fzczęśliwemi nas 
vczynić može? Odpowiadam že nie: Dla 
wrodzoney w nas nieftatecznośći. . Iza- 
liíz naypierwfzy człowiek nie był naywige 
kfzym na. świećic Monarcha, rofkśzował 
źiemi y morzu, w oftátku y powíctrzo» 
wym Obywátelom, bez fašiádá, bez gráa 
nic; a przečig wnetżę tak wielka v nicgo 
famcgo ipowfzedniáľá godność, Że wfzy» 
tká zanie. Dla płonney obietnice bgdžie- 
čie iako Bogowie: áZ w nowey Rodžíce 
náši konkurrencycy co czynig? gdy fię 
Boftwá záchčiáľo Rayfkie rofkofzy zá nic, 
dobrodžieyftwá Bofkie w niepamigć y zá» 
kazania Pantkie w lekkim vwaženiu , áž 
fzczęśćia niemafz tám, gdźie naywigkíze 
było y nád ktore świat wigkízego nie 
miał, Iuliufz Cefarz w ták wiclkich pás 
nuie narodách, z matki fwoicy Rzeczy- 
poipolitcy {tuge fobie ták poflufzną vczy* 
nil, že gotową byla , więccy dla niego 
B 5 czynić 
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cżynić niž oň ičy rofkazáč. A dľugož | ftoľ 


trwa to fzczęśćie ípokoynego poták Čígse | rol 
fzkich woynśch pożyćia: Wnetże: fig ft3p 
nowty záchčiáľo woyny ; zapomina osm 
wizytkiego vkontentowánia, w ktorym kici 
opływa; nápieťa fig mniey(zey dáleko, šigc 


rzeczy nád fzczęśćie (Woie woiowáč Par» i puś 


tow. Zá nic u niego Pánom nie dawno wie 
šwiátá Rzymianom pánowáč , ieśli Pár- my 
tow poddánych mieć nie będźie, Obacz- mc, 
myż Domicyaná ták wielkicy częśćiświń- (wo 
tá panuiącego, ktory ledwo co fzczęśćia Hel 
Celarfkiego Kofztował, áZ pokázuie , iák prz 
mu fig prętko tá przyiádľá potrawa, zá Ho! 
muchámi po pokoiáchbiega z tákąchći- *. rzą 
wośćią, ziáką nigdy Alexander wielki prz 
$wiátá pośieść niechčiaľ, Cáligulá Ce. ` | cyn 
farz wnet fobie pokoic obmieržywízy, Mii 
częśćicy w ftdyni przemięfzkiwał, zic- chę 
dncy tácy zvkochanym koniem piiaľkto: | ten 
rego potym wípoľ z fobą Burmiftrzem y nic 
naywyžízym Kápľánem Rzymfkim uczy- wo 
nil Niewfpominam Nerond , ktoremu cár 
milíze w nocy po bruku krzefanie, níželi mię 
tryumfy ; Ani Heliogábálá, ktory od rzą- mię 


dow Monárchicy, od rad publicznych,do ; uw 
D a G ftolow 
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ftoľow fię udawał,rozumiciąc: Že ošmio- 
ro bľogofľáwienftwá ták wiele rázy do- 
ftgpiľ, idk częfto ábo ośmiu ślepych, ábo 
ośmiu chromych, ábo ośmiu łyfych bane 
kictował. Kiedy náthecátrum dźieśięć ty- 
šigcy Ízczurkow, tyšigc gronoftálow wy. 
puścił ; więkfza to byłą učiechá, niż ták 
wiele Narodow rządźić. Niewípomina- 
my Szkodzkich Monárchow z fuiarką Ko- 
mediántámi y trefniczkámi po pźnftwie 
fwoim krążących. Ani Perfkich pęta ná 
Heleípont kľádacych, do gory Athos 
przez pofłow lifty piízacych. Opufzczam 
Honoryuízá Gefarza nie zmicízáng twae 
rzą przyimuiącego nowinę o wyćiętym 
przez Aláryká Rzymie, 4 čigízko pľácza- 
cym, gdy mu ukochana zgineła kokofz, 
Miiam Michała Cárogrodzkiego Monáre 
chę gniewaigcego fig ażtych; comu w 
ten czas powiedžieli, źe Mitilenás wyfpę 
nieprzyiačicl opanował; kiedy on karetę 
wożąc przcieždzať fig zdrugiemi wožni- 
cami;. mowiąc: bierzcíz mi honor, gdy 
mig turbuieíz nowinámi w ten czás.kiedy 
mig. wožnicá iaki może. kárct4 do krclu 
uwieść. Tyśiącnych nie, przypominam 
przy: 
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przykľádow, zktorých fię pokdzuie idko 
naywyżlze fortuny mogly fię uprzykrzyć 
ták dalece, że nikczemne zabawy, kroré 
fię tu wfpomniśly, bywáľy Monárchom 
milfze. By tedy infzey rácyčy nie bylo 
andd nieftátecznosč áppetytow nálzych 
w godnoščiách y vrzędach, dośćby fię 
pokazáľo, Że fzczęśćia w nich trudno zná- 
leść. Ale niefzczęśćia iák wiele, kto wys 

liczy ? | 
Obaczmy Rzymfkich onych konkure 
rentow, bo 6 nich bez urázy iáko o da- 
wnych mowić możemy: láko či ftáráiac 
fig o urząd iáki , fzaty profte iefzcze zá- 
fzárgáne ná fig biorą, zzápulzczónemi 
brodami , žípuízezanémi ná dol powice 
kámi obchodzą domy, każdego zá nogi 
nifko śćifkaią, tego przepralzdiąc zá prze- 
fzľe urazy, owego proiząc o przyfzie ľá. 
fki; Temu fig nifko klanidiąc,przed owe 
go bramą, przededrzwiámi pokoiowemi 
Roige, na nierychły czekdiąc przyltęp, do 
nieprzyfteępnego uchá wzdychaiąc, bice 
dnicigc na każde drugiego konkurrenta 
wfpomnienie, tám y owdźie uchá przy: 
kládálac, co ten abo ow o tobie mowi, 
Gicte 
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Cierpliwie znofząc rozmáita niechętna 
vrodzenia, obyczálow, y fubftancycy tá: 
xç; idąc przez igzyki ludzkie idk przez 
prafzczęta, czekálac ná Gięfzką onę z ná: 
dźicią y boiážnia godźinę,ktora w oczach 
twoich fzczęśliwizego konkurrentá wy- 
nieść može , á ćiebie w głębokiecy ponus 
rzyć miefzśninie. To ták cięfzka ieft ho» 
norow konkurrencya y ftardnie fig o nich, 
Pytam, ieftże przynamnicy fzczęśliwiza 
onych poffeffya? luż fig wyžey námiení 
Po, iák fig prętko przyie y uprzykrzy káždy 
šwiátowy honor, iák podle zabawy czá+ 
fem bywáľy milíze, niž te wyfokie; lák 
Cefarze wielcy y Monśrchowie fkladali 
korony zá ogrodowe zabawy > ábo pry- 
watną kondycyg. lśko mądry Monarcha 
nad złożoną pifał koroną: Niech i4 we- 
Źmie, kto iey niezna. Kto vrząd bierze Z 
rozumem dobrym y fumnieniem , żeby 
dość: powinnośći fwoiey vczynił; Ten 
idžie iák pod ćiężar, nic vbiega fig, idžie 
iák ná męczenitwo; bo widźi, Ze honor 
ná wyfokim mieyfcu ofadzony ieft celem, 
do ktorego zazdrość tyšiac ftrzaľ iśdowi» 


tych nádžicn wypulzcza. Wie, Že na ho: 


nor 
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nor wlzytkie fig oczy y igzyki obracáig, 
Ták wiele ludži,ták wiele Infpektorow nád 
honorem wigi, Drogo ukľoný nifkie, ty- 
tuły wielkie opłaca ten; co whonorze z 
trzeba káždému wygodźić, co fam tylko 
Bog potrśfi; trzebá każdego ukontento- 
wać, co człowiekowi niepodobna. Trze. 
bá bydź pod uftáwiczna frazą, trzebá go: 
dźiny fwoicy włalney nie mieć. Pełno 
przed pokoiem,pełno w pokoiu Sedžiow, 
ktorzy każde fľowko twoie roftrząfną y 
dekretuizs káždy pofłępek uważńig : v- 
ftá wiczni firożowie > Co Čie zokánigdý 
niefpufzczą. Stanie fiş co dobrego , ták 
wiele fig źnaydźie, co fobie przyznśig, 
tzypadnie niefzczęśćie , iednemu tylko 
ná zwierzchności zoftájacemu wfzyfcy 
Przypifuig. Nieftateczne idk áppetýty, 
ták y przyjdznie ludzkie š poki ná cię ży- 
czliwym pdtizą okiem : poty twoy vrząd 
dobrze fprawuiefż; Idkże fig odmięnig, 
choćbyś naylepfzego co czynił, wfzytko 
fię w źolć obroci w ze plowánych przeci. 
wko tobie Zoľadkách, Godność, vrząd 
tym tylko ždádza fig bydź przyiemne y 
fig ná fwobodę 
fwoig 


fzczęścia pelne, ktorzy: 


fwoig 
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1c4ig, | fwoię zápátruiac, rozumicia: że čigízko | 
ýnád | Żyć pod prawami, čigízko w rownośći Z | 
Ty: drugiemi, čigízko ponošič od rownego | 
ZC 5 to yowo vprzykrzenie, čigízko bydź pod 27 
żylko ftrychulcem. Więc chcg nád drugichwy: © 
nto- łećieć, rozumiciąc: že więkfza wolność; 

Prze- więkfza (Wobodá ná honorze zaítálygcemu: 

íg0. | Wnetže fię mylą ná tym, bokomu byľo | 

elno przykro čierpieč co od rownego; będzie I 

low, przykrzey dálcko čierpicč. od nižízeg0. 

13 y Kto prywatny miał iednego ábo dwoch | 

š vs niechętnych, ná vrzedzie będzie miał fto» | 

gdy Aco naywiękfza, będzie ich fam fobie roz 

tak bil, niedawízy tego im oco proíza ; nice 

dig, wygodžiwízy wtym; czego Życzde | 

riko Ale niech fig ná czás iáki powodzi 

cy dobrze, niech pomyślne wiátry wicig. O 

ty; ják čigízko wfpomnieć ná koniec każde» | 

ży- go honoru, że fig znim trzeba rozftać Że | 

zad to fzczęśćie mnicmáne w krotce poče- | 

lig, gnść, Naftgpią choroby, naftąpią látá, 

ko ktore čig vezynig mnicy fpofobnym do 

Gi: rzadow, niewygodnym ludziom. lák fig 

ad domownicy twoi cilnąć będą , Żeby iuź 

vý tobą rządźili, žeby čig ofzukiwali, twego 
vrzędu przečiwko tobie zażywać a | 

a | 
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lik prętko fzczęście fig twoie odmieni, 


luż ná Ćię patrzyć będą iák ná zśwślidro, | 


86 Či, ktorych chćiwość ná twoy vrząd 
czatuie, Iak z Doktorámi nákľádáč beda, 
Żeby wiedźicli, iáko puls twoy biic,długo 
Żyć možeíz. Bedžieíz fię tego ty wízys 
tkiego domyšlaľ: nápeľniíz fiş podeyrzea 
niem do fług y domowych twoich, bg- 
dźiefz rozumiał, že či mnicy wiernie (ľu- 
ża. že fig ná wfchod (ľoncá obracáig od 
twego zachodu, že o čiebie mniey dbáig, 
A iákiež (zczęśćie twoie z honorow y dy- 
gnitarítw. Poki wiek dobry byľ, poki 
zdrowie fľužyľo, niewezáfámiš y pracámi 
okupował honory twoje, Gdy zdrowia 
wigccy dla fatyg nieftáľo, idk wiele krzy- 
Zow potyka číg od tych,ktorym byľeś ták 
dlugo milym , iák dlugo wygodnym, 
To namieniwfzy podzmy(z daley izukáć 
izczęśćia, 


ROZDZIAŁ V. 
leżeli fie ficzeščie lndzkie znaydżie. s ďa. 
státkach światowych, 
pRzez doftatki, nie ma fię rozumieć 

(karb leżący, zakryty, nie tykány , zá 
dzie- 
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dzieśiąćią drzwiámi , zá muramileżący. 
Bo takie doftátki nie rožnig od zľotá y 
(rebrá we wngtrznoščiách žiemíkich, ic» 
fzcze zoftálgcego > od pereł ná dnie mor- 
fkim wodami zákrytych. Człowiek taki; 
ktory záwárte y w więżieniu trzyma do» 
ftatki, nie rožni od ubogiego y nic nie 
mdiącego. Sámo tylko zážy wánie doftá- 
tkow, czyni Pánem ; bo kto rzeczy iákicy 
nie zażywa, przyzndie, że nie icft icgo, 
nie rožniod StroZžá,od Warty, ktorcy pos 
wirinosč ieft, ftrzec rzeczy á nie zážy. 
wać, 

Zážywánie zaś rzeczy dwoiákic ieft : 
Tedno ktore fię dziecie bez rozumu y:vwae 
gi, bez potrzeby y pożytku , rofprofzą+ 
niem icft, (zczęśćia w nim żadnego bydź 
nie może, y owizem pewne niefzczęśćie 
ktore zá Vtrácyuízámi chodźi w też troe 
py, nieíľawá, śmiech, wzgardą ludzka, y 
vboftwo. Co zá izczęśliwość ma Mogur 
wielki, y Kroleftwá Ormulfkiego Oby» 
wátele z wydatkow millionow na Szpita- 
le dla ftarych plow, dla chorych wołow; 
koni; Ná bánkicty coroczne, ktore (pra. 
wui dla kotow morfkich z ták wielkim 

G kofztem? 


g 
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kofztem? Co zá fzczęśćie było Ttofiláktá 
Fátryárchy Conitantynopolitanfkiecgo » 
ktory flyfząc: że Anteceffor jégo Chry« 
zoftom święty, dwá tyšigcá ftołownikow 
vbogich chował; On dwa tyšigcá klacz 
y Žrzebcow poítáwiľ najftayni , ryżem 
karmiąc y wodą zcynámonem moczo- 
nym poi4c?. Co zá fzczęśćie Kleopatry; 
że ceną calego Kroleftwá kupioną perle 
wocćie rofpulzczoną dáľá wypić (wemu 
Antoniuízowi“ Niewfpominamy tu ro- 
fpuftnych wydatkow Cefarzow: Rzyme 
fkich, moglibyśmy coś podobnego y w 
tey Oyczyznie z przefzłych czafow zná« 
leść,kiedy rynnámi wino ná vlice wyles 
wano, grady cukrowcfpnízezano, zczym 
wfzytkim zacnych fámiliy doftatki y zbio- 
ry topiono. Więc tylko o zażywaniu bo: 
gaćtw rozumny m y roftropnym pytać fig 
može: ieżcli záwiflá izczęśliwość ludzka? 
Nic mowię tu nico zbiorach bogactw, bo 
to pewna, że zbior każdy ieft kłopocliwy: 
Trzeba Zeby z wielu rąk pieniądze wypro- 
wádžič do icdncy > wiele mięfzkow wy- 
proznić 'do napcłnienia icdnego woru; 
wiele wioíck do vczynienia máigtnošči, 
O iák 
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Oiak wiclkicy tu czułośći potrzebą, iák 
fubtelných konceptow , iák nie zálpáľey 
pilnoáči Ták wiele ofob vczynić vboż- 
izemi, ná bogactwo iednego czľowická. 
lak wiełe czálu nie tylko pracy do tego 
potrzeba, lák dobrze w obražie Mydá(á 
zbierálacych ludži mizerną chćiwość wya 
rážilá ftárožytnosč« Ten pragnący zlota, 
to fobie vprośil u Bogow, że czegoby fię 
tylko ręką iego dotknęła, áby fig w zloto 
obročiľo. Ciefzy fig Mydás z mniemáne- 
go lzczęśćia, wítánie ráno, co napotka, 
chwyta, rękę wfzędźie wyčigga> Tá.cze- 
go fig dotknie, w złoto obraca, O fzczę- 
śliwość wielka ? dle iák długa ? Obacz: 
Naftępuie południe, żołądek pośilku pos 
trzebuic, sčigga rękę do potrawy Mydds; 
áž kuropátwá, kurczę, wfzytko złotem 


fig ftóie > rufzy fig chlebá:áž bulka złota 


twarda, vkąśić trudno, mięfzki pełne, á 
żołądck czczy; Appetyt do iedzenia ro- 
śnie, dniemaiz co , Žoľadek figodzywa: 
żem ia nie mięfzek, potrawy tu nie zľotá 
potrzeba. Zá čigízkim dppetytem vítála 
duchy 'roziypane, chce fig pośilić w put 
vmieraigcy bogacz , bierze kieliízek: AŻ 
C 2 y ten 


to ledwie fię vit dotknie, máfľa zľotá sttás 
ie fig, Tam dopiero gdy zemdlone fus 
pem ftoig oczy , przeyžrzáľy fię w nież 
fzczęśćiu fwoim, Tám dopiero Mydśs vs 
božízym fig nie widźi , iáko między zło» 
temi ofadzony breľámi, mizerny w zło. 
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y ten złotem fię ftdic; náchyli winá, 41 


ćic, vbogi wdoftátkách, niefzczęśliwy | 


w zbiorze, Mądra ftarożycność chéis 
wość czľowická przed oczy wyftáviáľá 
pod tytułem Midafowem, pokázuigc: idk 
mizerna ieft, idk nędzno vmiera czło: 
wiek, ktory Żył w vítáwiczncy chčiwos 
śći y áppetyčie zbiorow. Pokázuie fkg» 
pcá, ktory wfzytko przedawał, cokol 
wick máigtnošči przyniofły ; á przeda: 
wizy, chował ná wieczne niezážyčie, 
Pod podobienítwem głodu, ktory čier 
piaľš pokázuic człowieka bez przyiacioł, 
bcz,flawy, mizernie gingcego : Iláko śl 
bowiem potrawą do żołądka pofľána 
krew dobrą rodźi, krew dobra duchy 
ożywiśaiące , z ktotych| zdrowie y obrot, 
przez ktore Oczy wzrok czyfty maią,vlzy 
fluch , igzyk wymowę , ktotemí wízytko 
čiáľo czuie. Ták bogačtwá dobrze zážy- 
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te nie do migízka 3 śle ná przyftoyne zá- 
życie iák do żołądki włożone, krew dos 

bra rodzą „ to ieft, pożytek (lawy, Y 

honory ponofząs Zkąd fig duchy ožy- 

wiśiące , to ieft: przyjaciele dobrzy y 

fzczerzy rodzą; z ktorych jiedni fą iáko 

oczy náfze , co náfzego dobrá vpátruíg, 

fľawy, Drudzy iako vízy „.co przez nich 
czerpamy reputacyą dobrą y przčítrogi 
należyte. . Trzeči,iákoigzyk , zá nas fig 
umawidią y nam dobre dálacy fľowá, W 
káždey okázycy. Czwarči, idko ręka 
želázem uzbroiona , befpieczenftwu ná- 
fzemu fluży , ábo mądrym piorem w po- 
tomne mas przyfpofabia wieki, Z ine 
ízych przyiačioľ iáko zduchow ożywią- 
igcych w obrotach náízych mamy pośle 
tek; Infzy czuyni fą, ftawaiąc przy inp 
tereíľách náfzžych, przy cáľosči, prży 
zdrowiu y fortunách. To tak kroćiu- 
šienko namieniwizy o dobrym zážywá- 
niubogaćtw, ktoreśmy powinni trawić 
obyczávnie roftropnie. Obaczmyž icže- 
li wbogactwach, W ktorých zbierániu 
ieft klopot y praca, znaydźie (ig izczę- 
śćie przy ízáfunku onych. 


C3 Wat- 
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Watpić nietrzebá že dobry fzdfunek 
bogactw przynośi ukontetitowániery 
wiele učiech, Co ná imię Bofkic , z mie 
lośći bliźniego fzdfuiecfz, to do nicbá 
prženošiíz. przez cudze ręce , tobie fa. 


memu fkdrbifz, bo Bog hoynośćią nie ' 


daći fig zwyćiężyć, Daíž ty dla niego 
grofz, nie tylkoć wroći w doczefnośći 
dźieśięć dle w wiecznośćt, ftokrotrilé to 
nágrodži. Tyberyufzą wtorego Cefatzá 
odwodžiľá Zozya od hoynośći przecie 
wko vbogim y vtrapionym ludžiom, po» 
wicdáigc: że im Cefarfkie nie wyftáte 
czą intraty.  Odpowiedźiał nabożźnie 
hoyny Pan: Dla Bogá dla bliźniego kto 
rofprafza (kárby, zbiera ie. Ledwo co 
z pokoju wyfzedľ obaczyľ kámicñ názná- 
czony krzyżem, kazal go podnieść, żeby 
znak krzyżowy ták niko nie leżał; pod 
pierwfzym kamieniem znalaft fig drugi 
zkrzyžem, á gdy y tego dobyto; Aż (kár- 
by nicolžácowáne. W prętce potym zá- 
chowane w pewney ftudni bogatego nie- 
gdy Náríctá zbiory Bofka hoyność te- 
muž oddala Pánu, przyddiąc głosznie. 
bá ftyfzany: Ze zá panowania icgo nie 
miał 
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mial fig znaleść źaden zdraycá, Żaden ty- 
ran w Panftwie icgos wielkie tedy ieft 
ukontentowśnie , dać na imię tego Pá- 
ná, ktory nieochybnie odda. Euzebius 
Xigże Sárdynfkie , gdy (woie ikárby wy” 
fypował zá dufze wczyścu zoftśiące, jak 7 
wielką odniofl zapłatę, czytać wielkich 
Áuthorow , ktorzy pifzą, że będąc Os 
bleżony od Xigžečiá Sycyliyfkiego Oltore 
giufza, znalazł w woyfku (woim -Miçe 
dzy piechotą y Ráytárig czterdźieśći ty: 
šigcy vmárľych , ktorzy mu fig w owcy 
potrzebie idko záwerbowáni dobrocią 1e- 
go pod znaki ftáwili: y niedžiw Ze ten 
Bog takowe czyni cudá zá hoyność lu- 
dzka, ponieważ fam powicdźiaľ: Že co- 
kolwiek dla tych, to ieft : dla potrze- 

bnych vezyničie, dla mnie uczyničie. 
left wielka y w tym včiechá czľowie- 
kowi, bydź podobnym Bogu; ktory gdy 
z mizernych fzczęśliwemi czyni zmáľych 
wielkiemi. Z tąd gdy fię ieden z Cefa- 
rzow Tureckich pytał poftrzemienncgo 
flugi (wego, czymby też Cefarz mogł 
fig ftáč podobnym Bogu? odpowicedźiał 
mu: Tym kiedy z niefzczęśliwych fzczęs 
C 4 sliwych 
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śliwych czyni , z małych ludźi wielkichy 
á zwielkich malych; Czym ukontentos 
wány Cefarz, Bafzą go uczynił wielkim 4 
lákož coż bydź može milízego? iáko w 
tym ábo wowym człowieku widźieć 
ftworzenie fwoic ? left tedy część niemde 
ľa ukontentowánia w ízáfunku tákim 
bogactw. | 

Ale kiedy fig znowu reflektuicíz,iák 
niebefpieczny ten (záfunck, z ktorego Bo» 
gu dać rachunek trzeba; iák czgíto mo» 
neta niewdźięczną wypľacáia fig dobro. 
dzicyftwá „ iák częfto wežá ná glowę 
twoig karmifz, zdraycę w domu twoim 
chowafz. [ak częfto zfamym Bogicm 
mowiíz: Zal miżem człowieka ftworzyľ, 
Ták czgíto od niewdźięcznego muľá ,ftos 
kopytow čig potka; Idk czgíto przyidą 
flowá Boże ná myśl: Vkochany moy v- 
tył, a potym wierzgal. Co zá fzczęście 
bydź może w (záfarítwic podległym ty- 
šigcnym omyłkom? w lzafuaku nieipo* 
koynym między obľudnemi y peľnemi 
nicízczerosči ludźmi? kiedy widžiemy 
jak fig Bogu famemu tá hoynośćj nie na: 
dźic, że częftokroć nie czekaiąc przyto» 
dzoncy 
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dzoney šmierči ftworzenia fwoie powie- 
trzem y mieczem nieprzyiaćiciikim znosić 
każe.  Częftoktoć owoce y zbożą, ktore 
hoyna rgká icgo dále , doznawízy niče 
wdzięcznośći ludzkiey robaćtwem , za- 
rázámi y gradámi famže znośi fprawie- 
dliwy. To Bog, to Stworcá nie ma {pos 
koynego dobr fwoich (záfunku dla nic- 
wdžigeznych ferc ludzkich. „A iákže ty 
człowiecze ktory cudze dobrá, bo Bofkie 
(záfuieíz? y zktorych Gi fig:trzebá (prá« 
wić Pánu twoiemu, (podžiewafz fig zná- 
leść (zczgsliwosč ; ukontentowánie:4 w 
fzafunku bogactw powierzonych * Koń. 
cząc tedy difkurs trudno nieprzyznóać, Że 
bogactwa leżące fa iákby ich nic było ; 
záczym fzczęśliwym  człeką czynić nie 
mogą. Bo bez fzáfunku czlowiek nie icit 
„ich Pánem, ale icit kłopotliwym itrożem, 
boigc fię molá , boiac fig zľodžiciá, boiąc 
fig nieprzyiačiclá , boiąc fie woitátkusy 
przyjaciel. W (zák widzifz iko na kiztalt 
złotń ftroź iego fkąpiec blednicic; Gdy 

przydźie do niego nayukochánízy przyia- 

čiel, boiąc fig Žeby go o co nie prosil , 

žeby nie wzruízyľ politowania w fim ; 
C 4 14k 
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Ták ućieka od długicgo difkutfu,idk fig 
odwraca od ubogiego , iák fię zdobywa 
na tacyc; że datku niegodźien, Owo 
zgolá niefzczęśliwy ftrož cudzych pienię: 
dzy, poći fig, żeby dla Nepotow ábo 
nieználomych fukceflorow dochował 
zbiorow, Trudno y drugicy prawdy nie 
przyznać , že zbieranie bogactw ieft ták 
pracowite, ieft kłopotow pelne, niena- 
wiśćiludzkiey , prace, Zabicgow , nice 
przylážni, że nicfzczęśliwego ežľowics 
ká czynią, Trudno ý trzećicy nieprzy- 
znać” że zły fzafunek zebranych zbio» 
row pełen ieft vboftwá y niefiawy, Wos 
ftátku: y dobry (záfunek lubo ma (wóie 
rože „ dle iśk wiele przýtým ćietnia, ik 

czgite niepokoić. Toč zupełney fzczęśli- 

wości -w bogactwach trudno znaleść? 

Wisc pódźmy dáley á fzukaymy fzczęśćia: 


ROZDZIAŁ VI. 
Seželu/ie s"aydżie wfaworóch ludzkich? 
w flawie od ludzi pochodzacey p 
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ły domy , niž familic; pierwfze familie, 
niż miśtt 3 Te záš wprzod były niż Pro» 
wincyc, z ktorych fig kroleftwá wfzczę- 
ły, Tak w każdym domu ftárať fig Očiec 
y goípodarz, áby potomítwo icgo y do» 


mownicy byli w rownych y iednakowych ` 


z nimi w obyczálách , poitępkach , y iá- 
ko mowia : icdnegokroiu y ftroiu. Gdy 
fiş zás domy rozradzáľy w Fámilit , oto 
fig ftáráli fámiliánči, aby fig przy da- 
wnych domu (wego zoftáli obyczajach y 
cnotach. Gdy zfámihy rożnych Miáftá 
y zgromadzenia powítawály , naypo“ 
dobnieyfze w poftgpkách gromádžiľy fię 
familie: Wiedzgc dobrze, Ze nie tylko 
w zwiąfkach małżeńfkich , śle y w obo. 
wiązkich ; ktore ná fic kľádli w(połmięe 
fzkancy , należało mieć ludźi sfornych, 
iednego igzyká , zwyczáiu, nabożenftwa, 
humoru, podiednym prawem Żyiących. 
Ztąd poczęli fig ludžie w ludżie wpatro» 
wać , poftępki fwoie uważać, iak tkro- 
mne, iák do fpołecznośći (polobne, á 
przeyrzawizy fig w nich, fzanować fiş 
w zńiemnie poczęli, názywáiąc ludži lo. 
bie podobnych , ludźmi dobrego imienia, 
toicit: 
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toieft: reputácýcy: Kiedy záš człowiek 
dobrego imienia uczynił iák4 przyflugę 
zgromśdzeniu y Miáftu calemu, flawié 
go poczęli ztego poftepku, wdźięczność 

pokazuiąc w nagrodę odwagi. . Kiedy 
zaś nadzwyczńyną y prawie nád ludzką 
śiłę dla dobrá pofpolitego vczynił ktooda 
wagę, iuż takiego ezľowická nie tylko 
fľawilí, śle y wielbili, wyftáwiáige go 
naprzykład potomnym wickom ; y tem 
czlowiek mial gloriam albo raczey chwale 
bg. ktora nietylko mu iednáľá reípektý 
pofzánowánie ; idko fławnemu ; śle y 
podžiwienie z wielką Wencrácya idko 
chwalcbnemu: Gdy záš przećiwnym fpoa 
fobem ználázľy fig w kim przykre, zdros 
žne y dźikie obyczáie ; Od tego zaraz 
wizyfcy ftronić poczynáli tak, idko od zá- 
rážonego chorobą przyrzutną. A im wię» 
čcý wnim rofpufty ; złośći poftrzegli, 
tym go prgdzcý zípoľecznosči Íwoicy 
wyrzucali iśko człowieka bezecneg o, 
W oftśtku kiedy złość gorę bráľá s pos 
wáitawáli ná niego iák ná nieprzyjaciela, 
wyrzucali go z granic (woich, aby zlym 
przykladem drugich niegorlzył y nic zą- 
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rażał choroba niepodczčiwošči: 

Z tąd iuż fnádno poznać, ie dobre 
Imię nic infzego nie ieft, tylko powize» 
chne przyznanie dobrych y podczćiwych 
w człowieku obyczńiow. Sľawá, ieft 
powfzechne ogľofzenie vezynku y: przy: 
flugi znáczncy , ktorą człowiek dla Rze: 
czypofpolitey uczynił, „Qleriaabo chwae 
ła, ieft powfzechne poľzanowánie z po: 
dźiwieniem wielkim vezynku padzwy» 
czdynego. Ktore podźiwienie ludźi pul: 
bogźmi nazywało, 4 po grecku Heroes. 

Watpić nie trzeba, że Imię dobres 
Sława, y Chwałś, ieft częścią wielką 
$zczęśćia ludzkiego z bo fig te trzy rzeczy 
dyćiu rownśią y (4 (potecznosčiludzkiey 
wielkim fundámentem dla tego, Ze czło» 
wiek zdrowie ma w čiele y wektwifwcy; 
ktorego fzánuigc fam go fobie przedłu: 
żyć može, Ma doftátki w fkrzyniśch y 
w domu, ktoremi może fię złożyć od 
niewezáfow yod nieprzyiaćioł. Imienia 
zaś dobrego y (lawy nie ma w fwoichrę- 
ku y w fwoim fzdfunku, dle ma ią w lu: 
dzkim rozumieniu , w ludzkim rozíadku 
y mniemaniu. Więc iuż ten co nikogo 

niepo - 
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nie potrzebuie, fwoim fig kontentuigcy 
moglby fobie żyć według fántázycy (weý, 
niokogo niedbáč ; muśi dla reputácyty, 
ktora ieft Zyčiem drugim w fipołecznośći 
ludzkicy, vnižáč fię ludžiom , zárabiáč 
fobie ná fawor, przy(ľuge Rzeczypolpo: 
litcy czynić, wygod fwoich oditąpić. 
Ták żyć iako prawokaże, nikogo lekce 
nic ważyć , dać fig zażyć przyiaćielowi; 
dla czegoż? dla zatrzymania tego do: 
brego Imienia , ktore záwíze w cudzych 
rękach ; Dla zatrzymania honoru ktory 
icit moim, bo do moicy ofoby należy; 
á znowu nie ieft moim , bo nie w moich 
rękach. Yto ieit ogniwo, ktore mię we 
fpołecznośći ludzkicy trzyma; ktorego 
Żeby mi ludźie nieumknęli, iák fig im po- 
dobáč trzebń , iák ná to zárabiáč do potu, 
á częfto do krwawego; y ztadči to wie 
džiemy Kaimá po zábičiu brata (wego w 
owym ták wielkim #tráchu , že rozumiał, 
iż każdy go zabiie, kto go potka + bo 


widžiaľ , idko rzecz przyrodzeniu prze: 


ćiwną vczynił; ztad fię oladžiť niego» 
dnym ludźi, ktorzy fig dopiero rodźić 
micli Z tąd muśiał Monárchy fwego © 
gleyet 
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glcyt prośić , pod ktorymby żyć mogł; 


lubo bez miłośći ludzkicy y dobrego 1. 
mienia. 

Pytamy tedy, gdy iuž ię pokazało, 
cogeft flawś y dobre Imię? y kto ie dáic, 
y zácodác powinien; leželi w tym mor 
że fig ználeść fzczęśćie ludzkie zupełne ? 
Przyznáč trzeba, że gdyby ludzkie Sądy 
byly dofkonáľe y przczorne, gdyby fpra- 
wiedliwość nam była wrodzona; gdyby 
w oftatku paflyom y namiętnościom nice 
trwałym y pľochym nieflużyli ludžie s 
mogłby człowiek mieć zupełne (zczesčie 
w nábytey dobremi y podczćiwemi U: 
czynkami (lawie. Ale kicdy fię te rzeczy 
inaczey máig, toć trudno zamilczeć, że 
y tám zupełnego fzczęścią nieznaydžiem 
z tych przyczyn. Ze nánálze poftspki nie 
iednákowym okiem wizyfcy patrzą ; nie 
icdnákowo ich wizyfcy taxulg; ledne- 
muž. czľowickowi ći fię dźiwuią , láko 
wálecznemu żołnierzowi. Drudzy go 
nienawidzą, iakoniefpokoyncgo. Tego 
doyrzáli w rozum zá poważnego małą 3 

Lekízy zásnázywáia pyízuym Ci vkľon 
y kľonnosé mái4 zá ludzkość, drndny na 
sm 
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płochość. Ci zowią roftropność boiś: 
Žnig. Owi nicuwage odwagą, Ci fprá- 
wiediiwość máią za okručicnítwo, fkęe 
pftwo zá pomidrkowśnie; Owi okiu. 
ćienftwo  (práwiedliwoáčig pomiárko: 
wanie fkępftwem bierzmuig. Alexán- 
der wielki u (woich nie tyko czľowickič 
ale ict y Bogiem; du Scytow raczcy Tá- 
tárow ieft naiezdnikiem morzem y na lą- 
dźie rozbiidiącym. Tenże chcąc fig podo: 
bać zvyčigžonym Perfom ; gdy ftroy ich 
na fig przybrał, dawnych ná fig obru» 
fzyľ przyiačioť, że fig z oyczyftego wy: 
zul ftroiu. Coiedno pioro dobrego przy: 
piíze, to kilká záwžietych nie tylko zmá. 
ža áley ochydza. A iáko Rzymíki Filo: 
zof mowi: Chcefz fię podobźć madrym? 
wnetže lekkich ná fię rozgniewaíz ludži, 
Káto nietylkoludzki śle yBofki ná ftronie 
Pompciufzowey, u Tuliufzą zá nic, prozne 
ezčiiprozne chwaľy,imie icgo, Kato wicca 
driym kožuchu we dwunaftu ofob, Pań. 
ftwá Rzym fkiego do odległych narodow 
odpráwuie legącyg. V icdnych jeft wiel- 
kim przykľádem fkromnośći, nie wzrn. 
fzoncgo ftatku;ozdobś legácycy wizytką 
z pod: 
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zpodczćiwych poftgpkow » z nieprzeľa. 
máncy ftątecznośći, V drugich Kato ni- 
kczemny, Máieítat - Rzeczypofpolitey 
Rzymíkicy proftą odźieżą „y prywatną 
nie polelfką śfliftencyą znižálacy. Kato 
w Scnačie zá cółość prawa fię uymuie , 
fzczerze Oyczyznie rádži, Senat znim 
trzyma, A luliufz ná ten czás Burmiftrz 
każe go brać do wigžienia, żedluga czas 
wžigľ orácy4: Godnym go fadži kary, 4 
Scnat z niem idźie do wigžicnia> pokázu“ 
iąc iak niewinny, -HetmanRzymíki Pizo 
fkazał żolnierzą ná śmierć, že kompana 
(wego zábiľ, gdy fig bez nicgo wroćil do 
obozu. Wraca fig kompan zdrowy, fpro. 
wadza Pułkownik żołnierza z placu iako 
niewinnego. A Hetman co? Zolnic» 
rzowi każe umierać iáko iuż ofądzonea 
mu, kompaná ná śmierć fkázuie, že dał 
okázyg pierwfzemu do émierči z Tržečiče 
go pod miecz Puľkowniká náznacza, zá 
to, że pierwizego żolnierzą z placu fpro- 
wśdźił,  Iedná ftroná żadnego nie zná- 
lázľá wyftępku, á druga trzy zbrodnie 
pokazała tám, gdźie żadney nie było. 
Otto pierwizy Ccfarz przegrawízy bitwę 

D fam 


so 
fam fig dobrowolnie zabiia , iedni go fas 
wią. że lubo miaľieízcze woyfką dość , 
kazał mu iść do Zwyćięzce Witteliuízá ; 
niechčiaľ Zeby ták wicle ludźi grzecznych 


ginęło dla icdnego chćiwośći. Drudzy > 


go gánia , Że ták fnadno uftąpił y poláy 
Tronu. Ze go iedná zľamáľá przečia 
wność, fłabym go mienią, To ták ro» 
žne (4 (ady ludzkie, ták zupeľney nie ma 
nikt awy, iák fig icdnemu wizytkim 
vpodobać niepodobna, 
Podźmyż dáley á obaczmy tego, co 
fię rzekło, dawod ; -Ták wiele niczbo- 
źnych Cáligulow, okrutnych Neronow y 
innych narodu ludzkiego poczwar fzczę- 
śliwie pźnuie y żyies iák wicleniewin=- 
nych ludži y podczćiwych ginie; niedoe 
fkonáľe fa fądy ludzkic , dla tego, že 
zoziądki ich opacznym dadzą fig ywo- 
dźić udániom , y raz uwiedźicni prae 
wdźie fię wzculzyć nie dadzą, lak czę: 
fto winni niewinnego fadzą , iák nie raz 
zbrodnie po cnotach depcą. 

Podźmyż do nicítátku faworu lu- 
dzkiego, nád wfzytkie wiatry ieftleklzy; 
kogo dźiś wynieślc iutro roftrąca ; ps 
ná rg» 
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ná rekách teraz nośi, zá godźinę odbies 
Ży; bez przyczyny kocha, bez przyczy» 
ny nienawidži. Pátrzáč po hiftoryśch 
co: fię z Gminikamij iáko zowią Populárie 
flámi džicie. O Rzymíkich faworách 
od wiekow pifano, že bywály krotkie y 
niefzczęśliwe; fľábfze nád fzkło, ktore w 
ten czás, gdy fig naybáržicy świcći, pry- 
fnąć može. lákicž tedy fzczęśćie bydź 
može rzeczy nicítaľcy , nie pewney? w 
rzeczy ná impečic ufundowaney £ Chceíz 
fig gminowi podobać y ná fawor lego» 
zárobič? trzebá żebyś fig wfzytkiem ftał 
wfzytkim. Twarz, fántázy3, humor co 
moment odmieniaľ, | Trzeba żebyś był 
Zwicrčiádľem, iáka ná čig twarz patrzy, 
taką zaraz pokazać. Coż icít nieížczg- 
śliwfzego ? iáko tak wiele máízkárck ná 
twarzy, nafercu, ná igzykunośić. left 
to nie bydź nigdy iwoim ále záwíze cu- 
dzym. A možeíz bydź bźrźiey niewol- 
nicza kondycya , iako cudzą uftáwnie ná 
fobie przybiesác poftać. Zły ktonáKro- 
lá , trzebá znim pofpolu Pomázáňcovi 
Bofkicmu ľáláč + choć fumnicnie co in- 
izcgo mowi, Potrzgía kto zaflugami 

D 2 fwemi 


wízytkich urzędow ofądźił, trzeba zaraz 
ná tym (ig podpifać dekrečie, Prześlóe 
duic infzy niewinnych ludźi, kálumniámi 
nakrywa , trzeba mu potákiwáč. Chce 
ten calą noc przy kuflu prześiedźieć, nie 
trzeba go odftąpić, > Zá coż te wízytkie 
ponośić humory , odmiany micwolni- 
cze: zá nictrwśły fawor, ktorym nikt 
nigdy ná świećic nie utyľ, Y dla tego 
fumnienia, Boga y podczćiwośći odíta» 
pić. Poftrzegli to wfzytko wielcy od 
wiekow ludžie , ktorzy widząc iáko z was 
dami, uplywálacy y z wiátrámi ubiegź- 
iący icft fawor ludzki, ktory nam té fa- 
wę ábo chwalę ná czás iáki przyznawa, 
woleli fig w oftátku dokámiení udáć, do 
budynkow, koloflow , pirámidow ; ro- 
zumiciąc: že te (3 nad drugie ftatecznicy- 
fze, Co ná nich mifternie ludzka nápi- 
fze ręka, namiętność nic zmáže, chybá 
nictychły czás, ktory y kamienie znośl, 
Ale y tym flawy ludzkicy swiádkom od» 
mienność światowa nieprzepufzcza; Wy- 
wraca kolofły , tłucze nagrobki , znoši 
Mauzoly, Palce, ftruktury, nierychłego 
nie 
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fwemi y fam fię bydź naygodnieyfzym 
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fie czekdiąc czalu, Ták fawd lubo ná 
fercách ludzkich, lub ná mármurách ry. 
fowária nie trwáľa ict. Przyfzľo dotego 
že nieftátecznosčig ludzką zatrwoźona, 
hietrwśłośćią kamieni wyćiśniona udáľá 
fip do gwiazd y fitmámentu gorncgo, 
Tam fig poczęła przenośić , gdźie džicy 
Aftrologowie 'niedzwiedźi málych y 
wielkich, ogoniáftych ímokow nafźdza:. 
li, ámorámi poplatáni vrodžiwčy Bere- 
nice wľoly oiadźili , Politowánia pełni 
Andromedę przenieśli, pochlebni mę- 
žnego Perieufa wyftawili. . Drudzy Oy“ 
czyznę fwoię kochśiący caly narod Kafe 
fiopcyfki, inni kroluigcego we Fráncycy 
domu Burguňfkicgo gwiazdy tamžé pos 
kazális Inni pánui4cym we Florencycý 
Mediceuízom kilká gwiazd oddali. A o- 
ftátni Imieniu WwielkicgO SOBIRSKIE- 
Go gornych Obywátelow gwiazdy pod- 
dali. Tam gdžie pánuigcy nicgdy Ízczge 
sliwie w Cyprze lowifzowie, we Wľo- 
fżech Sdtutnowie, w Grecycy Marfowie. 
Gdźie pľáczace brata (wego Plcińdy,tak 
dlugo fig świecą, poki potentat iáki šwiá- 
towy » tak iako luliu(za wielkiego y z nie. 

D 3 bá nie 
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bá nie wyćiśnie imienia, bo y ná idfnych 
nieba mármurách y porfirách cokolwiek 


ludzkich Aftrologow nápiaľ coriecpt, ' 


ludzka zmázač može záwžietosč : dieže. 
iż do niezliczonego gwiazd pięknych fzy- 
ku mialy przyftęp Psi, Lwi, Smoki, Nie- 
dźwicdzic ; lákož tám kiedykolwiek nie 
zaydzie invidia * Wízák tá cáľe požnosiťá 
narody , których ledwie po Kšiggách za. 
padłych ftárym pełem znávduiá fiş imio4 
na; Ták dalece , że nie o icdňým Sá: 
gunćie w fámým Ságunčie pytáč fig bga 
džic potrzčbá , nie itdncy Troie w (imey 
Troič (zukáč , nic iednegó Pergámu wys 
niofie (zczyty pod nogą nieználomégo 0- 
baczą fię przychodnia. fákže tedy w fla. 
wie fzczęśćie ma býdž ftateczńe. Wieč 
podžmy dalcy fzukać tego izczęścia á o- 
baczmy, 


"ROZDZIAŁ VII. 


b. . by: j br 
v Jeżdlifie znaydžie ozeščie w znákomi- 
tošči toieß w Szlácheckím urodzeniu, 
da y nayprawdźiwfze ná świecie 
Szláchečtwo było, zduíze y rożumu, 
koi Kto- 
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Ktorym naypierwizy Rodžie náíz ctlo= 
wal wfzytkie źwierzęta ná świecie ták 
dalece, że między niemi nie mogł fo- 
bie podobnego žnálesč , to ieft: równe» 
go wdožywotni4 przyiaźń, W fámym 
tylko boku icgo Bog fzukał mu rownego, 
y ználazť. ‘y niedźiw bo dùízá ludzka, iá» 
ko piímo świadczy, ieit duchem fimego 
Boga, jelt natury prawie Anielíkicy, 
iet nieśmiertelna, nieíkážitelna , ták , 
że ią niektorzy mędrcowie mieli zá Bogá 
w Ciele tudzkim oládzončgo ; Rozumicy, 
icit podobny Bofkiemu, ktory w momen- 
čie przenika nieba, žicmi$, y otchľánie, 
Wielkie tedy fzlácheétwo ieft cžľowickás 
ktore fig nieśmiertelnym á prawie Boa 
fkim pięczętuie Duchem; Przez dwá ty» 
śigcá lat infzego fzlácheétwa świdt nie 
mial. 
Nemibrot, Czľowick silny y krwá« 

wy ná zwierzách fig zápráwiwízy ná lu“ 
dźi fię rzucać począł ; teni dopiero Szlá« 
chectwo wymyślił od šiť y mocy čiáľa lu4 
dzkiego wžigte, y niem fiş nad fiśbiżych 
wynośić począł. Tym fzlaichectwem 
wizyfcy Pogánie na potym fig fzczyćili 
DĄ z šiľy 
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zšiľy y z mocy, ták dálece že dáko Zie 
miánow przodkow náfzych uczynioną, 
w polu fzablńmi rzeź widząc Niemicckie 
narody , nazwali ich Szláchter: to ieft; 
Rzeźnikami, Ták to fzlśchectwo Nem: 
brotowe zśil y mocy čiáľá: wigte: fzlás 
cheétwem było wízytkich myśliwych y 
dźikich narodów. 

Trzecie "Szlichectwo, przykładem 
Membrotowem od čiáľá wyfzľo ná świat; 


icdnák nie odśił Ani mocy, śle od piekno: | 


Śći twarzy , čiáľá,. włolow » y oczu; 
ktore przedtym fziśchectwo było wžigte 
we wíchodnich naródách s Teraz przy 
famcy plči biaľogľowíkicy zoftáľo, płeć 
męzka'badrźicy fig-do N embrotoWego pís 
fze. f 
Czwarte Szlichectwo z famey tylko 
krwie fig poczęło w Izááku, kiedy Bog 
odwdžigczáigc polu(žeňítwo:Abráhámo. 
We, 'w.ktorym chčiaľ przelać krew iedy- 
nego Syna ; obiecał mu z teyskrwic Mef. 
fyafzá y narody wielkie. | Z.t4d narod 
Zydowíkiy pokolenie Abráhámowe bára 
zo pilnie ftrzegli tey ktwie, niechcgc 
iey z poftronną mięlzóć, iż z (Woiego:na-. 
UN śicnia 
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śienia obiecowśli fobie Meffyaízá. Dla 


tego fig: y w krewnośći Zenili, Zeby y 


pokolenia nie mięfzali; dla tego po ftu 
lat.do przedancy ábo záftáwiancy máig- 
tnośći, każdy flg bez pieniędzy wracał, 
áby nie tylko ze krwie ale y od gniazda 
domu (wego nie odpadał, Aug 
Te tedy czworákie Szláchečtwá świat 
pomigízáľy y do tych czas mięlzdią. bo 
figiedni do tego drudzy do owego fzi4- 
che&wá wiążą. Wiárá Katolicka przy- 
kľádem Chryftufa Páná trzyma naypiere 
wize: Szláchedľwo , ktore w Radiu bylo 
odduize, od rozumu. Tego vczy y Do- 
ktor narodow , Geneálogicy áni wipo- 
tnináč każe. A lubo  Ewangeliftowie 
wywodzą  Chryítuľowa rodowitość ze 
krwi , czynią to pokazuiąc , iż fig ipel- 
niło {fowo Boże {dáns Abráhámowi od 
Bogá przez Prorokow obiecane, 
Szińchectwo Nembrotowe nie tylko 
u Pogan śle y u Chrześćian icft wcenio, 
kto šiľa čiáľá ná woynie ábo w poiedyn- 
ku dokdzuie. Szlácheétwo pięknośćł 
iák wicle dokázuie niewfpominam tu, 
prawie wízytkie chce przenieść znako» 
D 5 mitos 
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mitośći, 4 práwie z hoľdáwáč, 

Rzymianie mądrzy chcieli pomiát- 
kowanie tych fekt Szláchečtwá uczýnič$ 
Záczym ziednoczyli dufzę ly rozum źe 
krwią ták dálecé , że w tym prawdžiwá4 
znákomitosč zawarli, kto miał rozum 
przodkow (woich ze krwią oraz; mnie- 
mając: Ze idko čiáľo bež dufze Zá nic, 
ták wyfoka krew beż wyfokicgo rozumu 
y obyczdiow, zá put nicś, Záczým wo- 
leli fobie czętoktoć z cudzych familiy 


przybierać rozumnych fyhow , niž krwig — 


bezrozumną , 4 iáko mowię Ciałem bez 
dufze fię kontentowść, A že káždy Sy- 
ná (wego znał zobyczálow podobnych, 
nie tylko ztwarzy, ztąd Nobilń, czecfię 
može po políku zniiomy, Ze iefzeże przy 
tym znaczyły fię fimilić herbami, ktore 
wyrażały odwagi przodkow ; Znáczylý 
fig przezwifkami nie tylko imionami, bo 
imioná byly znakami włalnych czyn- 
kow, przezwifką zás przypominály pô- 
ftępki przodkow. Przetož dla tych zná« 
kow Nobiles, zwáli fig notabiles, to ieftznia 
komići. Ten zwyczay byľ y w Police 
nafzey , bo fig zwáli s = Bo- 
lefľa- 
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lefľawámi każdy w imieniu y przezwifku 

niofąc napomnienie do cnoty y pobudkę, 

W prowádžiľ wprawdzie Koščioľ Swięty 
Katolicki zwyczay , że Swigtych Bożych 
imiona, ktotych fobie zá Pátronow o- 
bieramy s przy krzćie y bierzmowániu 
bierzemy + Ale ieżeli ich w świątobliwo- 
śći niendśląduiemy, toć (zkodá było rzu: 
cać owych imión; ktore nam kazśly fa- 
wą władać, y oticý ftrzec, w ktorých 
fis, zamykały pobudki do cnot yodwag 
Rycerfkich , ktore nam częftokroć tľu- 
miaczyly kondýcye nafze, Prawdź że 
śmy dobre dla lepfzego opuśćili , dlebo- 
day by byli przy dobrym zoftali, lepfze- 
go Nie obierálat ktore tym nieftatkiem 
odbiegamy , iakimeśmy przyięli, Vwas 
Źmyż tedy ieśli wtych fzláchečtwách , 
ktore fig tu wfpomnialy , ieft zupełne 
(zezgáčie ? Odpowiadam: źe nieze wizy» 
tkim dofkonałe. W Szláchečtwie Adá- 
mowym , ktore pochodźi od dufze y ro- 
zumu, byłaby (zczęsliwość, ále temu Du- 
chowi, temu Anioľowi w ciele ludzkim 
ofadzonemu , fprzečiwia fię čiáľo ; 4 iá“ 
ko Doktor Narodow świadczy: záwíze 
walczy 
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walczy čiáľo ptzećiwko duchowi; ý ták 
dalece, że tenże Apoftoľ nie tylko fig 
fkáržy , že mu dokucza bodžiec ćielelny; 
że go policzkuie , dle woftátku iuż ży- 
czy (obie rofprzężenia Duchá z ćidlem. 
Wola o pomoc, žeby duchá iego z tárá- 
fu ćielefnego uwolniono. "Toč znácčiák 
nicípokoyne ieft Szlńchećt wo dufze y ros 
zumu náfzego , iáko mu fig przykrzą ré- 
bellie čiáľá náízego y utarczki, Toć w 
tym Szláchečtwie trudno znśleść fzczę: 

+ $čia. 

W fzlachectwie Nembrotowym, w 

ktorym przodkuie silne čiáľo, gorące 
ferce, co zá fzczęśliwość ? Gdy uważe- 
my, że nic zawfze czás ieft woiować, 
dokázowác nád nieprzyjacielem y śilę 
onę wfľawiáč. leželiia zás obracać ná 
przyiačioľ , ná nieflufzną woyng, ná 
opprefłyą fľábízych. O iaka niefľawá j 
iakie zatargi, iák czgíte (polne rázy, bo: 
le, rany, Śmierci, iák takiego czľowická 
mála za nicfpokoynego wlzylcy fkro- 
mnicyízy, iák fię chronią konwerfacycy, 
dopicrož poufałośći icgo, iák wiele nica 
chętnych mieć będżie táki! więc fzczęśćia 
zupeľnego nic znaydźic, Szlą: 
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Szlśchectwo z pigknośći iák nietrwá: 
te, idk (ľábe, iák chorobom podlegle, 
niebefpieczeiiftwom od przyiačielá y nic: 
przyjačiclá, zazdrośćiom, obmowifkom, 
kto wyliczy ? niech fig kazdy poráchuic. 
Szláchečtwo Rzymíkie , ktore oraz 
y Katolicka przyimuie religia, fľawi y 
kocha, ktore icft ufundowane ná dobrym 
rozumie y zacney krwi, czyni fzczęślie 
wym człowiekiem , śle nie we wfzytkim, 
iak wiele polępnych chmur kolo tego 
fľoňcá fig wiezíza, iák wiele przešládo- 
wánia od złych y zazdrolnych , iák wie« 
1e niepokoiuod wnętrznych chęci, od ze» 
wnętrznych przečiwnosči! Terážnicy« 
{zy świat przyiął náukg Sceptykow, kto- 
rych wízytká w cym icit mądrość, okáž- 
dey rzeczy wątpić, káždey rzeczy nie 
dowierzáč , każdą rzecz dwoiáko tľumás 
czyć, fzlácheckie poftępki nicowść, (zlá- 
chetny rozum táxowáč , dopierož Ge. 
„neálogie mięfzać , powatpiwáč o nich, 
miedówierzać im ; ledno Retoryce przy- 
pifać, drugie dowćipowi, trzečie przy- 
chylnemu pioru. Ile kiedy ieden ábo 
drugi wymyślnych Geneślogiy przykład 
naypra- 
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nayprawdžiwfzym począł kredytu uymo» 
wać powieśćiom. Y  przyfzio do tego; 
že wywodžié Geneślogią ieft zaraz 0 
nicy zoftawić wątpliwość, Y niedźiw; 
bo idko częfto fa okázy4 woyny icdnym, 
drugim okazyą ftraty , dobr y maigtno* 
śći, trzećim okázya zazdrośći. Ták nás 
bywśią przeciwnikow „ niedowiárkow 
y tych ktorzy im częftouwłoczą. Ile kie- 
dy ták częfte (4 podfzywania fig pod cu. 


dze domy,przypilowánia fig do cudzych 


familiy dla nicznośnych ámbicyi, żerza- 
dko ktory nie życzy pokazać w peripe» 
ktywie rodźiny (Woicy > iakicgo Monár- 
chę , idkg dżiwną hiítoryg. Chwytáiac 
fiş woftátku y ták mocnych iáko pdige 
czynáárgumentow, z podobichftwś imie» 
nia , zodmiány literki byle tylko ftáro+ 
Żytność idką uldpić ; ktorcy rozumny 
człowiek wierzyć y niewierzyć može, 
Zaczym zbytniem y nádzwyczáynym 
fzperaniem iak wielkim y zacnym poko- 
leniom uigto kredytu. Owo zgoľá niç 
nie zoftaie: w fpokoyney profeílicy, cze» 
goby nowoświecka čickáwosč y mądrość 
nie wzrulzyła, To o Szláchčie y ludžiách 
znako» 
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znakomitych powiedźińto fię idk zupełe 
nego fzczęśćia w znakomitośći nić máig. 
Coż fię rzecze o potomkach ich? byliby 
fzczęśliwi gdyby dość bylo do fzláchc. 
čtwá zdobić fig Przodkow fwoich wiele 
kiemi džieľámi y poftępkami; zażyć tca 
go fpokoynie, ná co ták prácowičie ros 
bili; Ale kiedy iet zgoda mądrych lus 
dźi ná to, iż cudzemi rzeczami fię Zdos 
bi, kto bez iwoich uczynkow, przod- 
kow fwoich odwagi głośi. Gdy takie» 
go potomka, ktory czynow wľafnych nie 
ma , przyrownáig do owego picňká: ná 
ktorym wielki bohátyr po zwyčigítwie 
zbroig, fzyfzak y orgie wiežíza- Toć 
niewiem iáki honor, iákie ukontento» 
wánie iet w požyczáng z wiądomością 
ludzką uftroić figdzdtę. Ale rzeczefz prze» 
ćięż ia wiekízy y godnieylzy, Że mam u 
kogo pożyczyć, u Džiádá, Pradžiádá, á 
tenniema. Odpowiedžieč fię može: že 
barźicy cámtego zdobi kármázyn,kiedy ie 
go włalny,niż złotogłow požyczány. Do 
tcgo uważyć tylko, že niemáíz ná świce 
čie takicgo nicizláchčicá , ktoryby w 
przodkach (woich nie był przynamnicy 
przed 
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przed lat tyšigcem (zláchčicem, Ták iá« 
ko niemáfz Żadnego Szláchčicá ktoryby 
w przodkach (woich przed pultorą tyśią* 
cá lat naydáley nie był nie fzląchćicem, 
Rácya tego naturálna iet, Ze ničpodo: 
bna rzecz aby chľopíka krew przez kilka 
fet lat chłopy rodząc, nicurodžiľá przy” 
namniey raz (zláchčicá z bo y źiemid, kto» 
ra przez kilkanaśćie lat rodźi olet y čier» 
nie, przyidžie do tego, że co dobrego 
fpłodźi, Przy tym przemiany światowe 
(3 uftáwiezne iáko wfzędźie ták y w fimi- 
liách, á ieželi naywiekízy ná świecie 
(zláchčie przyznać musi, Że kicdyskol: 
wiek przodkowie iego byli niefzláchta s 
bo żaden z nieba nícípadľ, Czemuż Ple- 
beiufzowi także czlowiekowi tego nie 
przyznać, że migdzy przodkami fwoie» 
mi by y w tyśiącu lat, by y we dwu miał 
kiedy (zláchté zacną. Więc tá tylko ro» 
Znicá miedzy twoim fzląchectwem, á ic. 
go niefzlichećctwem, że iefzcze nie pos 
palone księgi ábo nie zgubione , ktore o 
twoich przodkach pilzą „ 4 tych iuž nie 
ftjło, co oiego pífaľy. Więc gdy ná 
‘wielka y fławną rzekę krwi twoicy pá- 
trzafz, 
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trzaíz, nieważ lekce małego ftrumie- 
nia, bo icżeli poydžicíz zdrowym rozu: 
mem wyżcy. będźiefz mušiaľ przyznać, 
Żeytyś przedtym tym był, co y on, á 
gdy ieízcze poydźiefz wyżcy, obaczyfz, 
že y naymnicyfzy ftrumień z wielkiego 
rodži figę oceanu , ktory przez wnętrzno- 
ŚCi źiemfkie biegac, ćienki wprzod wypa- 
da dle fig ztemi y owemi ľaczac poto- 
kami urośnie, nim woccan wnidźic, Z 
ktorego wyfzedľ, Nie lekce wažyíz dyá» 
mentu co go niedawno z fkaliftych y z 
zákrytych opok dobyto, bo wicíz, Że y 
tám floneczny przenikngsľ promicń, kto. 
ty goformował, Nie táfifza u Ćicbie per« 
ła, ktorą niedawno z migdzy moríkich 
piaíkow fzukáigca wyniofľá ręka , bo 
wiefz że figę y oná nic zmuľu, śle zrofy 
zawiązała nicbieľkicy. Więc koniec di- 
fkurfu mego icft nie zákľadáč fzczęśćia 
ná świecie wtym, Żeśicft tym dźiś,czym 
kto inízy był przed rokiem, ábo po dwoch 
lat dopiero będźie. Patrz ná twoich wľa- 
fnych poddanych, 4 wątpić nie potrze- 
bá, że gdyby od tyśiącalatich powttáli 
przodkowie, widźialbyś wielką y walec- 

E czną 
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czna fzlachte. Gdyby oczom twoim'd4: 
no tę peripektywę żeby mogľá przyfztych 
wiekow widźieć ludźi : widźiałbyś we 
krwi tego gminu wielkich rodźiny Bohá: 
tyrow, Więc z więkizą modeltig żdży 
way tego honoru ktory malz, 4 pamię« 
tay že y wnim niemafz fzczęśćia Zupcľ. 
nego; bo rzecz kłopotliwa , obrotow y 
nieukontentowania pelna. Z okazyey 
znakomitośći y fzlśchećtwa powizcchne- 
go, nic záwádži namienić'o znákomito. 
śćińch , ktoré przed tym urzędami były; 
á teraz w džiedzičtwá pofzły, 

Tytuł Celáríki był przedtym przeć 
zwifkiem iedncy ofoby Iuliulzá , dbo od 
pięknych włofow , ktore fię zowią Cefa- 
ries; ábo od tego , źe zżywota Mátkí 
by! wyrznigty przezwány, Cafar, Polzľa 
potym to przezwifko w Familia ná Sie: 
ftrzeficá Tuliuízowego Auguitá, potym 


ná Tyberyufzá pášierbá y innych dotey. | 


że fámilicy należących. Kiedy familicy 
nieftalo przezwifko fimilicy obročiľo fię 
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tego fię trzyma, śle fynom iuż więccy 
nie pozwala dla tego, że na wichodnim 
Pańftwie Cefdrfcy Synowie zoltawiwizy 
tytul Cefarftwą przy panuiącym, fami fo- 
bie wžigli „. tytuł mośdli/fimi, to ićft nay: 
ślichetnieyfzy, 

J mperator przedtym fię zwał naywyż: 
{zy Hetman, to ieft rolkázuiacy ; pofzedł 
zás ten tytuł do Mondrchow famych 
Rzymfkich , Że woyfk fwoich chčieli 
bydž záwfze głowami, przez ktorych y 
obierdni byli Cefarzami, 

Dux zwał fię záwíze Wodz woien- 
nych ludźi , poki ten tytuł w džiedžičtwo 
nie pofzedł; Nazwano potym y Kápľá- 
now wodzami Duchownemi sacer Dux, 
Z tąd potym Sacerdos, bo X litera w ŁĄ. 
Gińfkim , Włofkim, Francufkim y His 
Ízpáňíkim ięzyku nieroźniła od litery S, 

Princeps, znaczy fię.pierwfza glowa 
ludu idkicgo á naybáržicy do rządu nale: 
ży (pokoyncgo. Ták fig zwáli ťrincipes, 
ktorzy byli pierwfzy między Senatorámi, 
y či,co byli pierwfzy między ludźmi, y či 
co byli pierwízy misdzy młodźią , yćico 
1 pierwfzemi między Kápľánámi, po pol- 
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fku Dux zowie fig Wodz, á Princeps Xigżę, 
Obádwá te tytuły były także vrzędami; 
z niemi fię nikt nie rodžiľ, ale donich. “ 

Comes, po polfku Htábiá , ieft tytuł 

A Comitatu wźięty, to ieft od dworu po: 
drożnego. Kiedy Cefarzowie Z Rzymu 
fig rufzywizy iáko Auguftus y Tyberiufz 
naypietwfzy niechčieli mieć naćilku wiele 
kiego kolo $iebie po prywatnych páľá« 
cách mięfzkaiący , fpifśli dworzan fwo- 
ich podrożnych Comitatum „ z tąd fig ná- 
zwali Comites, dla rożnie tych ktorym iez: 
dźić za dworem nie pozwolono. Nay- 
pierwfzego Dworzanina Podkomorzego 
nazwano Comes Palatii Gdy potym zá 
dworem Cefarfkim z rożnych kráiow bie- 
gały fuppliki, Cefarz wprzod rofkazał 

ic odbierać pewnym Dworzánom (woim, 

áby ie rozfądzali przy bytnośći Podkomo- 
rzego, á potym dla uznania krzywd po» 
fłał owych dworzan do Prowincyi tọ- 
žnych ; ktorzy (woic tytuly Comitum z fo- 
ba ponieśli, aby pokazali, że od boku 
ich iwego Cefarz poltat; ktory tedy po» 

Rány ick grodowe (práwy lądźić, názy- 

wał fig Bargrabim, Dworzánin Sgdžia 
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žarnkowy. Ktory fadžil Powiát, názy: 
wal figę Landzrauim y Dworzánin Sedźia 
Powiatowy. Ktory Pogránicze názy« 
wał fig Murgrabiws, Ci zás Dworzdnie ; 
co w Rzymie famym Cefatzom flużyli, 
házywáli fig Palatini po polfku Páľácowi 
Palatium iakoby pallantium, Palac nażywał 
fig zamek Rzymfki od tego, že tám bye 
dľo ná tym micyfcu bieg czy gicz napar 
dał. Szláchtá. od podatkow dla zaíľug 
uwolniona názywálá fig Barrones, 
<- Nízytkie tedy. tytuly byľy Vrzęda- 
mi pized tym ná trzy lata; 4 potym do» 
żŻywotnie danemi, w oftátku dane 14 len- 
nością Włofkim y Niemieckim Fańom, 
Ktotzy fig teraz piíza Burgrábiámi, Mare 
chionámi, Grafámi, Lándgrafámi. Fran; 
cya potym Hiízpánia y Anglia wybiwizy 
fię z poddśnfttwa Rzymíkicgo poczynily 
fobie Krolow. Ci Krolowie potworzyli 
fobie ná kíztaľt tego» co Cefárze Rzyme 
fcy w Niemczech y we Włofzech czynili a 
Comites, Dúces, Palatinos, Marchiones, Baro: 
mes; ktorych iednák wielka rożnica ieft 
od Włofkich y Niemieckich; bo Gi ią Pás 
nowie Prowáncyi Serenijfimi , Naiaśnicy” 

E 3 ízy ; 
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fzy; A owiz4ś poddani ná maiętnościach 
tylko śledzący, A ińko przedtym Papic- 


žá obierął lud y Ducho wiefiftwo z háta. > 


mi y kľotniámi dla niezgody, Dla tego 
do Kárdynaľow przeniošiona ieft Elekcya 
Oycá S. których nie bywáľo nád kilkána- 
śćie y wten czás ich dopiero przybylo , 
kiedy trzech Antipapow fkładano, á Kár: 
dynatow ich wiednę gromadę Íprow 3s 
dzono». Ták tež y w Cefárftwie do gica 
dmiu Vrzędnikow dworfkich Elekcyą Ce» 
farfka przywiedźiono dla vchrony háľá. 
fow; Ztąd Kurfirfztowie Abo raczey Xige 
żęta obierálacy powitśli, Picrwfzy ieft 
Atcykanclerz Niemiecki, Arcybifkup Mo- 
guńfki 3 Drugi Arcykánclerz Włofki, Ara 
cybilkup Kolońfki; Trzeci Arcykanclerz 
Francufki, Arcybifkup Srewirfki; Czwarta 
ty Arcypodczafy, Kurfirízt Báwárfki ź 
Piąty Arcymdrizaleki, Kurfirfzt Safki, 
Szofty Arcypodkomorzy, Kurfirfzt Brán. 
dcburfkij Miedzy trzemá Duchownemi 
á trzema Swieckiemiicit Krol Cze fki,Kura 
firlztem, gdyby rowne kreíki byly, to 
on przydáie krefkg fwoię aby przewažyľá, 
Olmy Elector przed trzydzieltą lat vežy- 
niony 
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niony ArcyPodfkarbi > Ale ten do Ele: 
kcycy nie należy, á ten iet Woiewodá 
Rhcńfki. Zokázycy Pálárinulow, może 
liç rzec že Woiewodow Polfkich, ktorzy 
13 woyny Wodzámi, ftulznicyby trzeba 
bylo po ľáčinie nazwać Daces; Ale wie 
dzę dla tego ich nazwano Palatini, że 
bráčia przedtym y fynowie Krolewicy po» 
brali im te tytuły Dukow, ktore im z pole 
fkicgo należą igzyká y z powinnośći wo» 
ienncy, Więc te tylko vrzędy w Polfzcze 
f idk przedtym bywały tylko dožywo- 
tnie ; w cudzych Kráiách iuż dźiedźiczne, 
Pokazáľoby fię y w tych tytułach, iako 
fzczęśćia zupełnego niemafz, idko (3 pro- 
zne, bez iftoty imienia. Dla pewnych 
iednák rácyi opulzczam; Do intcncycy 
moicy dość powiedžicč> Niech mi po. 
każą fzczęśliwego tituľatá z pomignioe 
nych, abym wierzał, že fię w tych wy- 
niofľosčiách znayduic fzczęśćie. Widać 
wielkie niefzczęśćie, gdy temi tytuľámi 
ambicycy fig národžiľo, icdność Szláchce 
cka rozerwána , ftrátá czáfu y dobrych o» 
kázyčy, Gdy fig wádza kto pierwizy ma 
iść, gdy icden drugicgo okiem przenośl, 
E 4 lekce 
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jekce waży iák nižízego , nienawidźiiśk 
wyżfzego, Co przodkowie náízy widząć, 
te tytuły idko zarazę iednośći bráteríkicý 
ták opifali prawami, Že w rownośći Szlá- 
checkicy zoftawać mufzą. Zeby iednák 
pokazali ; Że rzecz famá zndyduie fig, w 
narodźić famym bez tytúľu, Arcybifku- 
powi przýdáli tytuł pierwfzego Xigżęcia, 
pokázuiac, Ze ći co po nim śiedzą, fg lubo 
fig nic zowig, Kśiążętami + poňičwaž 
nikt nie može bydź pieťwízym: Xigżę- 
ciem, gdžit Xiążąć niemáfz wtorego ; 
trzeciego, dźieśiątego Sc, Więc między 
tytuľámi lubo fą nadane, fzczęśliwośći 
nic ználazízy podźmy dáley, á fzukaymy, 
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čzásie , w wieku fwoim znaydžie fzczę- 
śćie, ktore powinno zupełne ukonten» 
towanie, fpoczynek áppetitowi náfze» 
mujprzynieść ? Czás wicku náízego dźie» 
li fig ná trzy częśći. Pierwízy icit kwiat 
młodości, piękny, wefoľy do wcyrzenia, 
oczom miły, upodobániu ludzkiemu 
przyjemny, Ale coż ztym wfzyckim? 
Kwiát ieit, prgtko więdnie vpaľámi nie 
ták (ľonecznemi, iáko od namiętnośći 
rożnych pochodzacemi. Kwiát icít, śle 
fľáby, (zrurmom, wichrom, przećiwnośći 
nie wytrzyma ; Kwiát iett, dle zarázom 
nie ták powictrzowym iáko konwetfa- 
cyinym podległy. Kwiáricít, álo ná nie- 
go rożne chćiwości, iáko rece ińkie czu» 
wśią, aby go zerwály. Kwiat ieft, kto. 
ty świat ná kolo fortuny fwoiey nieftáte- 
czney iák na lubkę kľádžie, gdźie prętko 
vfycha. Coż w kwiččie ielt italcgo? co 
ieft pięknego ! Co niculomnego lubo žie- 
loncgo? Co zá fzczęśliwość przy tákiey 
fľábošči y znikomośći? W młodośći wie- 
cey chorob, czgítíze Śmierći, | gęftfze 
przypadki: 4 iako wielki Auguftyn mo- 
wi, Že wigccy w iárkách ćieląc niż wo» 
E 5 ľow ; 
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low; ták licznicyfze, pogrzeby w mľo« 
dośći; y niedźiw, bo tam fig dopiero 
z wielkich wilgoći wybiia čicpľo ńatu- 
ralne, ktore ínádno przygaśić może, W 
mlodośći człowiek doswiadczenia nie 
maiąc prędzey ná bak niefzczęśćia padnie, 
prędzcy chytrośći ludzkicy da figę uwi- 
chľáč iáko niewidomy ; gośćiem ieft w 
świecie, w obrotach iego, w chytrosčiách 
y pozorach; nie zna fimolowck 4 be. 
fpiecznie chodźi; niefpodźiewa fię zala- 
dzek, á nicoftrožno obcuie z Namigtnos 
śćiom rofpufzcza cugle , niewiedząc ich 
narowow ; nieprzeyrzał fig w przelzłych 
wiekach, Z terážnicy(zemi nicumie lo: 
bie poltgpič, áni o przyfzłych difkuriu 
formować. lakże tedy (zczesčie mo bydź 
w tym wicku ták ślifkim, ták nienoízo» 
nym, ták ulátuigcým , ták niepomińr- 
kowánym ? chybá niewiśdomość wielu 
rzeczy za (zczęśćie poczytaíz , ktore icít 
podobne do człowieka , co w kompá- 
nicy wcfoľcy siedząc, muzyk (luchál4c, 
ná rożne ofoby patrząc, zda fię bydž 
fzczęśliwy, dla tego že niewie, iż tegoż 
wlaśnie momentu zľodžiey (zkátuľg mu 
lupa, 
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lupa, mdigtność pożarem w popioł fig 
obraca, zły fluga zdradźiećtwo idkie 
knuie + To takie właśnie fzczęśćie młoe 
dego czlowieka w nicwiádomošči , że 
niewie, nieuważa, iák wiele czafu dro- 
giego traći, iák wiele okdzyi niepowetoe 
wanych upływa, ldko wiek y Życie droże 
fzy nád wizytkie fkárby kleynot czás uno- 
Sis Zła konwerlácya pod czás wefolcy 
myśli w krada fig zľemi obyczálámi do (et 
ca, czerpa oczemá y vízemá, ná co bg» 
džie wnetže wzdychały nárzekaľ. Teraz 
tylko fzczęśliwy, poki niewie co traci; 
NÝnetže gdy ftraty rozum lepfzy zwič- 
kiem odkryie, lák hoynym pľáczem pľá- 
cić będźie trzebá ták krotkie młodośći te 
vćiechy: W tym wieku pokazuią fię v: 
kóchani Adoniifowie, požadáni Hypos 
litowic, rofkoízy narodu ludzkiego Ty- 
tufowie, (erca rycerftwá chwytdiący Gere 
mánikowie. Coż kiedy ledwo fig co po» 
każą, giną y miiáig te včiechy, w ktorych 
darmo fzczęśćia (zukáč mamy, 

Wiek śrzedni ten nas wyprowadza 
z mľodošči kwitngacey, Oczy ludzkicuwca 
fclálačey,“ Z labiryntu mľodosči omą- 
mienia, 
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mienia, w prowadza w wiek idśniciący 
doyrzáľym rozumem , dle w wiek kľopo- 
tliwy , bo tám iuž naturálne úpaľý wig- 
kíže , rozumu ze krwią ulławiczne pálé 
fjowanie ; Wiek ktoremu fortuná wpra- 
wdźie gotuic honory, pokázuič drogę 
do godnośći, otwiera pole wielkie do 
zaílug lubo w radźie, lubo na Marfo» 
wym placu. Alezśraz przy fortunie wig: 
że fig zazdrość z tyśiącnetni ftrzalami á- 
dem rozmaitym napufzczonemi , wiążą 
fię przećiwnicy ; konkurrenći niechętni» 
naltępuie toftárgnicnie myśli w obrániu 
ftanu, w poftánowicniu kondýcycy, Peay- 
znać potrzeba , Že to wiek iecit śilnicylzy, 
źdolnicyfzy , ale nič bež przykrošči, le- 
želi ma iákä roża, licznemi icdnak opaľ(á- 
ną čittniámi, wiek to ieft męfki pelny 
_potow; pracyfatyg. Do tego Hekule* 
leffowie ; do tego Samlonowie, dotego 
mądrzy Sálomonowic w ezdobách (wo- 
ich zoftálácy należą, Coż iednák , kiedy 
ý tu zupełnego lzczęśćia niemalz. Niech 
luliuizowie ; niech Alcxandrowie przy- 
kladem fwoim pokażą krotkosé y iicpe: 
wność męzkiego fzczęśćią y wieku 

Trzeći 


1 
Żność 
wani: 
praca 
módz 
nym 
wy, k 
ftárízi 
tomit 
id p 
przef 
ieft p 
wość 
ły, 1 
fy odi 
Wiczi 
Ezgít: 
pomi 
tcy 6 
odftę 
zrok 
uftęp 
naftę 
kážd 
rozí: 
ftary 


icigcy 
ilopo” 
Ý wig- 
1e pólś 
Wpľa- 
drogé 
(ie do 
ario. 
ewig 
imiiá- 
wiążg 
hęcai s 
vrániu 
) Przy- 
êyizý; 


ti; le» ) 


>pafd- 
pelny 
ckułc= 
+ tego 
l (wo- 
kiedy 
Niech 
przy- 
iiepe: 


rzeći 


79 
Trzeći wiek pełny fędźiwośći, oftro- 


Mz > , AMi 
Żnośći, naywyżfzych honorow, pofzano» m 


wśnia, ukontentowánia po przefzłych / 
pracach y nabytych flawach, po zgro- 
mśdzonych fkarbach, po rofporządzo» 
nym potomftwie, zda fig bydź fzczęśli- 
Wy, każdy fię ukľoní, z drogi y z mieyicá 
ftirlzemu uftąpi , "polzánowánie od po» 
tomftwa, od flug, od młodości calcy , 
idą po rádg, fľuchái4 nauki, odbieraią 
przeftrogi od fędźiwośći wfzyfcy. "To 
ieft podobno tám przynamnicy fzczęślie 
wość ; ile kiedy gorące namiętności últá« 
ły, pomiárkowánie przyftapiľo, poku- 
yoditąpiły, Ale widzę że choroby uítá- 
wiczne nditępuią ná takowy wiek widzę 
częfte niepoflufzeńftwa przykrza fig na: 
pomináigcy m: blifkiego koficanaftępuią- 
€cy śmierci, fmutne wfpomnienie; śŚil4 
odftępuie do obrotow y chodzenia, w- 
zrok w Oku tępicie, fluch trudnieyfzy , 
uftępuie čiepľo odważne, dle boiážliwe 
naftępuie žimno ná ferce, ktore fię liftká 
każdego lęka ; vítgepuie żywy w rzeczach 
rozfądek, zoftawuie ná (wym mieyícu 
Atárych ludźi tyrankę fuipicyą, ktora ve 
przy. 
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przykrzone potomítwo rodźi niedowiát> 
two, Zbiory wprawdźie f3, śleżimnem 
śćiągniona y fkurczona ręka trzymáč ie 
umie, y fzáfowáč niemi nie pozwała; 
więc fẹ iákoby nie byly, Honor ieft, dle 
iákoby árendá ná zgonie, maiętność 
w rumácycy , iuž nie ták poddani ważą 
gofpodarza ruguiącego fig  luž fig káždý 
przy zachodžie fľoficá pyta fig iáki dźień 
naftąpi; luž fig ku wichodu obraca. Klá- 
niaią fig wprawdzie y krewni, pilnuigy 
dle fufpicya w głowę wbiia, że to dla 
prętkicgo fpadku , ábo wziątku czynig» 
Prczentuią fig młodźi, udatni ludźie, śle 
iáko nowi w- gośćiñcu goáčie , lubo mil 
czą, iakby przećię mowili; Vítgplbrás 


Čie, juž tobie czás w drogę. Szukdią pra“ > 


wdžie.rády, ále fig tá iáko zflegma fide 
zośći zmigízána ogniftym y pelnym krwi 
rezolucyom niepodoba. Sluchaig rády 4 
4 przečig nieufľucháig , przyłoź dô tege 
ferce młode w ftarym wieku, iáko: częe 
fto widźifz ná šwicčic, Że lubo lita „lubo 
krewkośći wieku, lubo náftgpuigca mło: 
dość, á prawie iáko fálá falę popychśią: 
ca vitępowóć zteátrum świńtowego ka» 
ży 
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Że , fercu fię icdnák niechte fchodźić z 


polá, lefzcze pod cudze wľofy $iwość 
nalzękryiemy. Marfzczki na twarzy wy» 
ciggamy. Blńdą twarz ińfnemi kolorami 
podpala my. Zmarfzczone czolo wefołym 
śmiechem wypogadzamy,d choć fig cza. 
fem čicízko y ruízyč , pokazuiemy iák- 
byśmy fkakać chćieli. Owo zgoľá imá: 
ginuiemy fobie że świat wefoły, odmien- 
ny przyjaźń nam wypowiáda. Nowych 
fawotýtow ná woz tryumfalny pompy 
fwoicy pelno náfadzaľ, Od nas fig oda 
wročiľ. Ná nas y patrzyć niechce, A my 
iefzcze fig woza ttzymamy , iefzcze 0 
micylce prošiemy. Ow czyni-iákby nie- 
uchal. Mľodži kryig utá, 4 śmicią fig 
z mlodey ftarośći nafzey, z daremnych 
fdtyg, z proznych flow. Milczą wprae 
wdžie , ále mowią: Ey czy nie czás iuż 
tobic myślić o grobie, iść do rownych ío- 


, bie, kolo nas fig niewiczfzać. Inípekto: 


row nič potrzebuiemy, fuż teź wyfzliśmy 
z opicki; idź fobie do rownych. Rulzy 
wožnikow fwoich świdt, funie fig po: 
iazd, 4 ty wkonfuzycy zoftał, coś do- 
browalnic niechćial uczynić, to przymu- 
fzony 


$2 

fzony:czynifz, Swiát od Ciebie uciekł, 
gdyś go ty puśćić niechčiaľ to tákiť 
twoic fzczęśćie w ftárym y zelzłym wie: 
ku. Zgtzybiáľego wieku niewygody y 
uprzykrzenia z Mátuzalem Neftor,' y im 
podobni wyliczái4. lák mizerna kondy: 
cya ftać obiema nogami w grobie, á reká: 
mi y fercem świata fig ieizcze trzymóć, 
ktory tyśiącnemi nieímákámi od śiebię 
wypycha, Ale podžmy dáley, 


ROZDZIAŁ IX. 


Jeżeli wnapowńch y sedzenia rożnym 
znóydute fie fiozesliwosť, 

N Ice mowicmy tunic o obžárftwie,kto 
re człeką rofpycha y idk do blifkiey 
rzeźi tuczy; nic mowiemy nic o tey flas 
wie, ktorcy iedni (zukáli w wielkim nas 
poiu, drudzy w rożnym iedzeniu. láko 
to narod Millezyuízow , Sybárytow y 
Miáfto Tśrencinu Niewfpominamy wy: 
borných y nicopifanych bánkietow Mo. 
nárchow Perfkich y Ržymíkich, Sátdá? 
ná palá, Xerxčfá, Klaudiu(zá, Witeliufza, 
Helio- 
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Holiogábálá, Galliená, ktorzy cálych 
Kroleftw y Paňítw fkarby w to obracáli, 
od czego iefzcze przed obiadem madry 
Seneka noszawczśfu zátykaľ. Niewipo- 
minamy tu Miloná Krotońfkiego y Aurce 
liana; pierwfzy, przy potrawach ktore 
mu ná ftoł dawano,ziadał trzydźieśći bos 
chenkow chlebá- Drugi przy Cefarzu te- 
goż imienia oraz džiká całego, fto bulek, 
fkopu y prošig ziadł; Ani wípominamy 
Bachulá bankietnego , á przy bánkietách 
krwią y niecnotámi wfzytkiemi fię kar- 
miącego, Miiamy vczty Centaurufow , 
od ktorych niegodźiło figę bez rany na 
gębie abo ná głowie odchodźić. Miia- 
my Gete Cefarzá , ktory wedlug liter o- 
biecádľá fzykował potrawy , trzy dni od 
ftoľu niewftdiąc, karmił (ig niemi; Bo 
takie poczwáry żyćia y obyczdjow lu= 
dzkich Pogźnie fámi w Rzymie furowce 
mi karálipráwámi, Tákie prawo icft Ara 
chie, Fánie, Didie, Lucyniufa, Korneliu. 
fa, y innych, ktore uználty , že to wiele 
kie ict nicizczęśćie nietylko fortuny ale 
y człowieka famego nápycháč fię tym, 
zkąd fig choroby ták čigízkie rodzą , ro- 

F fpychać 


4 
fpycháč fig prawie aż do (pukánia. Ro? 
zum , ktorym fámym człowick ná świe- 
cie ieft podobnym Bogu, mizernie tos 
pić w napoiu ábo z potraw zbytnich po: 
wftaigcemi dymámi, (wedámi kopóić y 
záčimiáč. Ale tu mowiemyo delikáckich 
owych y wykwintownych ftoľách lubo 
trzežwych, álež przećię uítáwicznych y 
drogich; ieželi w tych fię fzcześćie znay: 
džic, Powiádáia iedni že toieft Pan, co 
chleba niežáľuie , co záwíze przy ftole gor 
dna konwerfacyą y ludźi rozumnych má: 
iąc, iako z potraw ták y z mądrych dy: 
fkurfow nabywa awy, Ten ieft czło: 
wiek rozumny, ktory znáigce fię ná wie 


nie Węgierfkim z (uchcy iágody do ftoľu | 


go nośić każe. Kánárow, Werdci y cos 
kolwiek wybornych napoiow ieft, dáie 


do {máku nie do upičia. Ktory wyborne 


ptaftwa y Žwierzyny wedlug czáfu goto- 
wáč każe. Wety piękne w pyrámidy 
włożone ná widok wyftáwia : Przyja« 
čioľ fobie iedna, Pánu y Rzeczypoípo+ 
litey flug (pofobi, kompanie sforne przy- 


biera, yie iáko Gálánthom , drzwiniko“ - 


mu grzecznemu niczáwárte , kto zacny; 
godny, 
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godny, ferwete znaydžie, y twarz gofpo- 
darzą ochotna. Tákiczľowick icít ízczgs 
śliwy, co chwile fwoie prowádži bez 
trofki , niemafz ktoby mu dobrego y wiel- 


kiego fłowanie dał, wízyícy go chlebo«. 


dawcą zowią , fzánuig. Odpowiedźieć 
fig može żeieft, to piękny barzo wtym, 
co figę wyżcy wipomniśło , pozor, racye 
udátne, polityczne, pigkne. Ale my Ízczé- 
śćia zupełnego Ízukamy. w ktorymbyśmy 
fpocząć belpiecznie. mogli, Czy znay- 
džicíz go przy tych ftoľách, gdžie godži- 
nę ábo dwie ftrawiíz w dobrey konwer- 
fácycy? nie patrzyfz idk drogi czás, iák 
wiele żyćia upłynie nád cym iedzeniem y 
traktamenćie twoim, Czy fzczereż fą te 
chwaľy, ktore przy twoim odbierafz ftos 
de ? Czy niczśbiiefz tamięzyk flawy y re- 
putacycy bliźniega? Y ták twoy obiad 
lubo bez krwie, nie będźie icdnák bez mor 
du. Rożnica owych potraw czy zdro- 
waż żołądkowi? Wízak Filozof kazał 
człowiekowi liczyć kucharzow , żeby fię 
nie dźiwował liczbie tik wielu chorob. 
Azaż darmo Duch Boży zakazał Monśr« 
chom y Sedžiom dawać winá? Vważył 
E 2 {nać 


# 
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fnać idko tám fzwánkuie rozum, iák tám 
ftrálzny miecz Manárchy, gdy wino; 
krew y duchy podpala. Prawdá, żeod 
ftoľu twego nikogo nie niofą idko piid« 
nego, nikt znog nie (padľ, nikt fię po 


Žicmi nie wala. Ale gdy uważyfz, że 


nicbefpiecznieyfza rzecz ieft fobie podpić, 
niżeli fig cale upić, fnádno przyznaíz co 
mowię. Kto fieupiic, grzefzy čigízko, 
ale iednym tylko grzechem; Že rozum 
zálaľ, že śmiech z šiebíc czyni. Ale kto 
fobie tylko zágrzeie mozgu, iáko tyśiąc 
zbrodni popeľníč može, ma tylko krew 
y koncepty porufzone, w zbudzoné nas 
mietnośći, gniew predízy , rácyi wię” 
cey, šmiáľosči nazbyt, befpieczefiftwá 
nád miarę, uwagi nic, To widžiíz ják 
niebefpiecznieyfzi ludźie od cwego ftolu 
weloľego lubo nie pliánego wychodzę 
Niewipominam przykrośći, ktore po wy” 
ščiu gośći przy gofpodarzu zoftdną z Szá- 
farzami rachuńki uftáwiczne , zumiátá+ 
niem gmáchow y pokoiow, z dľužniká- 
mi, ktorzy zwyczaynie abo ná powtor- 
ne wety tákowey uczty przybywśią; 4 
czálem teżidk ná antipaft rowno ze dniaj 

ię 
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fię fawdig. Aiákož podobna rzecz Że: 

by ták wielka rożnica by naydelikárniey- 
fzych zapraw, zwierzyn y win nie miá- 
la (zkodžié zdrowiu: za tyśiąc mil pod 
infzym niebem w zamôtíkicy Žiemi vro- 
džiľá fig tá ábo owá zaprawa, a twoy 
Żołądek przyjmować ia muśi. O iáko 
Gięizka rzecz do ták wielkich y rozmáia 
tych Cudżoźżiemcow przwyczśiść fię ice 
dnemú twemu zołądkowi y zwyćiężyć , 
ták rożne rzeczy w krew włalną obroćić! 
Pytam tedy co zá fzczęśćie , co za ukon- 
tentowánie ná umyśle , ná zdrowiu? 
Z twoichlubo naywybornieyfzych, nay- 
ochędożnieyfzych y nayuważnicylzyca 
biesiad ? © ktorych dwiemá flowy fię 
rzec Može, że fg czyścem migízká: á pit» 
klem żołądka. Y tą dwoiaką monctą o- 
pľacaíz ták čigízko, co koficowi igzyká 
twego y podniebieniu ná moment było 
lubym imakiem y flodyczą. A kiedy ic- 
fzcze od ftoľu twego wyidą iakie plotki, 
wielkich ludźi, urázá podeyrzenić opä» 
czne- O iak drogo przypľáčiľes tego 
fzczęścia y tak krotkiego ukontentowá« 
nia! Nicznaydźiciz tedy tego czego fzu- 
E 3 kaiz, 
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kafz, ani wkuchni, Ani u ftołu, Gdžie 


čie kucharz ieden gdy niedofoli, ábo | 


przefoli potrawę z turbowác može, gdźic 
čig umortyfikować každy gość może, 
gdy ábo nie ie,áboie, nieiedząc: boro- 
zumiefz že nic do icgo (máku twoy obiad, 
ábo lekce twoig ochotę waży. Dopierož 
kiedy tego nižey, niž on życzy, ábo te: 
80 wyźcy, niż godźien u ftoľu pofadźifz; 
Kupiíz fobie nieprzyiačielá twoim chle- 
bem, zá ochotę będźiefz miał niechęć, 
Więc podźmy dáley kiedy widźiemy, že 
nam fig ftoľy prętko y potrawy przyie- 
dzą, pokázuiac že predzey od nich bg: 
džie odwrot niž w nich ukontentowánie, 
143 dowodem, že tám (zczęśćia niemá(z. 
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die fie czesluwość ludzka >, 
p wrodzona icít káždemu czľowies 

kowi ćickawość, ábo raczey chči: 
wość wiedzenia, že wiclu znazdžicíz 
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złość, tey śbo owcy nie mdią namię- 

tnośćis żadnego niemdfz bez čickáwo: 

śći. Tá głębokośći źiem(kie y morfkie s 
wyfokośći niebiefkie gruntuie y maca, tá 
o przyczynách widomych y nicwido- 
mych rzeczy uftawicznie fię pyta, Tá w 
ludzkich y Bofkich bez przeltanku fzpera 
tajemnicach. Tą y w Radiu famym uwic: 
dźiony człowiek, gdy mu wiádomošči 
złych y dobrych rzeczy obiecano, ták 
w wielki grzech przećiwko Stworcy PO» 
padł, Gdy fig Oycowie święći á przed 
niemi y mędrcowie Pogañicy pytali, cze- 
muby żaden czlowiek od tego iednego 
áppetytu nie byľ wolny? zgodnie przy» 
znali, że Bog wízechmocnošci, madro- 
ŚĆi, /pigknošči fwoiey wizerunk w wido: 
mym Świećie wyftawiwizy, W nim fiş 
ták zakrył , iáko więc matka zakrywa fię 
przed džiečigčicm, aby icy (żukalo, Więe 
wlepił uftawiczną ćickawość w rozum 
ludzki, áby fig ten bádálac , co z czego 
ict ná świecie, iák po ftopniách fzedł 
do znaiomośći tego, od ktorego wizy: 
tko, á (am od nikogo tylko od famcľo 
šicbie, 

E4 Slu- 


o 

Słulzna tedy Seg „ ieżeli tež ná 
świećie náuká iáka y wińdomość, ktoras 
by rozum y chćiwość wiedzenia náízę nás 
fyćić mogla, y zupełne onemu dźć ukonz 


tentowdnie? Dać tę fzczęśliwość ; ktos | 


rcy (zukamyę 

Tak wielka ieft w ludžiách ćickńwość, 
Że caly świat między ludžie podžieliľá, 
temu wtym, temu wowym fzperać roa 
fkazdlń, temu otym, temu o owym fig 
pytać y tego fig uczyć. Pierwfza [ektá 
uczących fig y čickáwych ludži ieftowá 
część Philozoficy, ktora fię świętą y náy- 
pietwíza nazwać może, przez ktora czło» 
wick {zuka Stworce wížytkich tych wi- 
domych rzeczy; gdy uważa, že iáko 
fam nie ieft z šiebie , dle urodzony z Oy. 
ca, Oćiec mušiaľ mieć także podobný 
początek, ták idąc do naypierwfzcgo: 
człowickń + przychodźi do tego; co iuź 
čzlľowickiem nieieft , dle czľowická Orýs 
ginalem, á człowiek tylko iego obrózem; 
Kontent wprawdžic ten Filozof, że fto- 
pniámi rozumu {wego dofzedł y dośiągł, 
áž pierwfzego czľowícká, Ale záraz nie 
kontent przy tym, Že tám ftać muśi, ide 
koby 
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koby ná oftdtnim źiemie brzegu , iuž mu 
y krokiem ičdnym dáley poftąpić nic poa 
zwala niepoigtość owego Oryginalu« 
Więc wzdycha y mięfza (ie, woła na po- 
moc iefzcze Šwigtízey nauki nád pierwíza 
to icít : Thcologicy , nauki o Bogu, kto- 
ra iuž Duchem Bofkim oświecona, $wiá- 
tlem nadprzyrodzonym podnieśiona, 
uczy go; że to Bog ieft iftotá nicogár- 
niona, rozumemludzkim niepoięta, nie 
tylko naydofkonálíza dle dofkonalość íá- 
máy wfzalkicy dofkondłośći początek. 
Ze táiftotá ieft cdle Duchowna „nic z čiá- 
ľá śni zczęśći icgo złożona, dle czyfty 
Duch*od máteryty wfzełakiey niefiycha- 
nie daleki , nieśmiertelny, niefkaźitelny, 
początku y końca miemdiący. we wízy- 
tkich rzeczách fię znayduiący , wlzytko 
przenikający , wizytkiemi rzeczami wła» 
dnacy., bez icgo ľáťki nic nic tylko nie 
Żyie, dle y nie ftoi, Coż ná to wízytko 
rozum ludzki ? zádumiáľy ftoi, 4chyla 
kark fwoy y. biie czołem niepoigtey wlze- 
chmocnośći, Widži (zczupłość fwoię w 
poigčiu, nicgodność Íwoig w przybliżc- 
niu lig do tákicgo Móieftatu, chcialby fig 
E 5 iuż 
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iuż y cofnąć y do rzeczy podobnieyfzych 
do poięćia obroćić , dle táž Theologia 
z wiarą Świętą zdtrzymuie go, ubeípieczá« 
iac; Ze tá niepoigtosé Bofka, ktorą tu 
pod pokrywką tylko y pod zafľona w 
rzeczach ftworzonych widžiemy ; Poka- 
že fig nam fwego czá(u twarz w twarzy 
chwałę fwoię nám obiášni. 

Tym czálem rofkázuie áby rozum 
nálz był mocny w wierze, niewzruízony 
w nádžici, ftąteczny: w miłośći. Ták 
fnádno obaczyć , źe zupełnego fzczęśćia 
ná tym Świecie dáč iefzcze niemoże áni 
świętfza cześć Filozoficy wipomniśney, 
ani święta Theologia , ktora pod zafłoną 
żyć y chodžič każe w oczekiwaniu, w ná: 
dźiei, w utęfknieniu. 

Podžmyž do drugich częśći Filozo- 


ficy naprzykład do tey: Ktora pokazu: | 


ic, iiko ma rozum nálz racye układać y 
fądźić o rzeczach, wiele náuk, wiele 


przeftrog, wiele drog, do tego poka: | 
zuie Logika; Ale ták zawilych, ták os | 
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ukontentuie, Dla tego też po máľey 
chwile rzuca to, iáko fig zowie Logiczne 
Ciernic, 
Naftępuie część Filozoficy, ktora 
uczy iáko fig rzeczy poczynáia , iáko ro- 
(ną, iáko giną, ábo raczey rozwięzuią, 
Piękna to icft część Filozoficy wiedźieć : 
Że ztcy materycy, co fig zowie powie- 
trzem; ztcy co ogniem, zteyco wodą, 
Ztey co źiemią, wfzytkie fig rzeczy wí: 
dome zawięzuią, niemi rofna. Poki te 
cztery materyc wzwiąfku (woim zoftdią, 
Skoro zaś ábo wodą poczyna zalewać 
ogicń , ábo ogień rozlypáč wodę, rwie fię 
związek czterech žywioľow , fnopek fię 
rozlypuie , żywioły fig rožlátuig. Zno- 
wu w bicgu (woim záčieráia (ig yiák ná 
nowe wiążą śle iuż infzy fnopek po pier. 
wfzym rodzą. A co icit iefzcze podži- 
wienia godnicyíza, fame te Żywioły (obą 
fig karmią, famychśiebie pożerńig, Zie» 
miá trawi wodg , wodą powietrze; Po» 
wietrze ogicň > ogień znowu powietrze 
rodźi; To zás wodę, á wodá žiemig. Co: 
kolwiek drzew, kwiatow, zbož, fruktow, 
Ćial ludzkich y źwieczęcych widźifz,wfzy- 

tkie 
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tkie fa złożone ztych czterech Żywio: 
łow niesfornych , wzśiemnie fię trawig: 
cych; A zatym w naturze cáley niewt 
dźilz tylko igrzyfko , uftáwiczng odmiá: 
nę, ftóteczny nieftatek , widźifz iáko to 
tego momentu, kiedyś fig zawiązał w 
żywocie máčierzyfiíkim , kiedyś począł 
żyć dopiero iiko drzewo, iużeś fię po. 
czął dla uftiwicznych fporek Żywiołow 
w Gicle twoim związanych rozlypowáč , 
toieft; żeś icfzcze nie począł żyć iáko 
człowiek, á iuż począłeś umierać. Coż 
tedy zá ukontentowánie mafz z tey nau” 
ki? tylko że poznáieíz flabość twoig, 
igrzyfko rak Bofkich ; A żyćiej twoic ná 
świecie nieuftaiącą rumácyg z niego od: 
prawuie. 

Wchodźifz głębicy w naukę Phizykę, 
ktora uczy: idko fię ćidlo twoie karmi, 
y iáko go przybywa, widziíz že fig śmier* 
čiámi pralzemi , Źwierzęcemi karmi; 
šmierčiámi zbož y owocow nafyca , zá- 
czym moc żołądka twego obracśiąc 0« 
wych wizytkich źwierząt , ktorych pożye 
waiz, miglo w twoię krew wľaíng, nič 
može tak wygášič y ták rozlypác kom* 
plexicy 
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plexicy owych źwierząt; Żeby idkakol- 
wiek cząftka iey we krwi twoicy niczo- 
ftałą, Ztad fig niedźiwuy odmiennoe 
śćiom y páflyom twoim , ktoremi wyra- 
Żafz te Žwierzgtá, y ktoreć ták dźikich 
dodaig humorow. : Co nietylko przyznae 
ie Filozofia dle y Oycowie SS, fľowá 
Chryftufowe tľumáczac : Ogľaľzayčie 
Ewangelią wfzytkiemu ftworzeniu, to 
ieit ludźiom, wktorych čiáľách znáy- 
duig fig wfzytkie prawie ftworzenia. Tey 
nauce tylko Kwśkierowie Angiclfcy nie 
wierzą, ktorzy gęśiom y kurom Ewán- 
gelig czytdią z iákoby ich w čiele ludzkim 
nie bylo, Coż profzę w tey nauce zá 
fzczęśćie ? owizem fmętek taki iaki mic. 
wa wyniofiy paw, gdy ná fzpetne nogi 
ipoyrzy, Tak my właśnie gdy w fobie y 
w Ciele nafzym nie owę krew tylko, kto- 
tą fig popifuiemy, ále tak wielu beftiy wie 
dźżiemy, Coż zá ukontentowánie náu« 
czyć fię tey Filozoficy przez doswiádcze« 
nie, ktorą piímo Bože ftwierdzą, Że roba: 
ćtwo , ktore fig w zmarłych čiáľách Roe 
dźicow nafzych rodzą , (3 bracią náízą 
prawdźiwie rodzoną. Obroćiemy fig do 
Animá- 


R 
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Animáftyki, gdźie náuká o dufzy, o nay» 
prawdźiwizym Originaľu Bofkiego kon: 
terfekćie, Co zá ukontentowánie w tey 
nauce” Kicdy z Auguftynem wielkim já- 
ko o Bogu ták y o dufzy nafzey rzec mo» 
żemy, że báržity wiemy czym nie ieft 
dufzá nálzá, niż czym ieft. Kiedy fię 
dowiemy że ten Anyol ciala ludzkiego o- 
fadzony ieft wtárášie, w więżieniu ue 
przykrzonym, (kážitelným, sfędow y kres 
wkośći pełnym, náder fig przykrzącym 
dulzy nalzey. 

Naitępuie potym Kofmografia Geo- 
grafia Chirográfia Topografia Horográ- 
fia; piękne tytuly. Opifanie Šwiátá cár 
ľego. opifinie źiemie, opifanie prowine 
cyi, micyfc w fzczegulnośći, opifanie 
morzá wízelkicgo ; . dle wfzędfzy wte 
wizytkie nauki, widziemy w Aftronomi: 
cy iak wiele tyśięcy lat ludźie fig ná gorne 
zápátruig obroty. Od Chypárchá począ* 
wizy Zorośfteffowie, Ptolomeulzovié | 
Albemárowie, Tychowie > Ták wiele ty“ | 
śięcy Ocz wieki fobie wypátrzyľy , á te: | 
fzczę wízytkich niedočickli obrotow nies 
policzyli gwiazd, wielkośći ich niepos| 

mierzali, | 
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mierzáli, wyfokośći niezmierzyli. bo fię 
o tym wfzytkim iefzcze wlzylcy wádza. 
Czy ftoi (ľoňce á žiemiá kolo niego z plá- 
netámi krąży? y czy tak wielkie bryły, 
piły czy kule niebicfkie, z ktorych nies 
ktore kilkákroč fto tyśięcy rázy wielko: 
śćią przenofzą žiemie nafzey małość ,mię« 
dzy ktoremi žiemiá tá, ieft iáko kropka ice 
dna w morzu, ieželi mowig (3 do uflugi 
ziemfkicy ták malcy y lichey (4 telámpy 
zapalone? Czy tež Stworcá wízech rze. 
czy do infzego ich ordynował końca? nic- 
wiemy; bo tego iefzcze nie doyrzaľá A: 
ftronomia , ktora ták iáko iníze nauki 
przyznać muši, że tego fig tylko uczy 
dby powiedžiáľá iák wiele nicumie o o» 
brotách niebieíkich, Coż o Aftrologách 
rzekę? o ludžiách Ktorzy widząc po- 
dźielohą między innych źiemię rzućili fię 
ná niebo, między $icbic ie podźiclili, po- 
krzčili gwiazdy imionami ludźi , Źwie- 
rząt, beftyi y gadźin. Píámi, imokami, 
Iwámi, niedžwiedžiámi, záfzpećili gorne 
gmachy. Woftátku ie fobie w folwarki 
požytkowe niektorzy obrodili, ywrożyć 
z nich poczęli. Caly narod ludzki wy« 
myflom 
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myfľom y konceptom fwóim poddáli, pôd | 
panowanie ogniítych Marfow , goracej | 
Wencry, chytrego Merkuryuízá, rofkór | 
zuiącego lowifza , tymi ítrátza ielzczę nit 

przyízľych naświśc dle w Żywoćie zofta» 

wáigcych ludźi, uddigc że tego Mars níci 

biefki ná žicmi zábiic, tego Wenus zda: 

leká ámorámi uwikľa. Temu Merkury: 

uíz zdradžiecko dobrá fzárpic. Zkąd con" 

trybucye ná tych gornych Pánow do iwo» 

ich rąk odbierńią, gdy zá horofkopy pła: 

čič fobie każą. Pytdig tych konfiden | 
tow niebiefkich wfzyfcy mądrzy ludžie y| 
OycowieS5. Dľugosčie figę między gwia- 
zdámi nid niebie chowáli? Ześćie krytych 
doćickli ich przečiwko źiemifakcyi, Po: 
kažčie co tu robi kilkąnaftg kroć ito ty: 
šigcy mil ná źiemi odległy Sáturnus ? Tar 
ko ná ziemię przelyľa fwoic humory 
Ktore wgorę ták wyfoko wynośi, po 
nieważ wapory žiemíkie wzgorę ná 
ćwierć mile od źiemie nie ida. láko war 
por ábo zarázá Sáturnowá kilkanaście 
kroč fto tyśięcy wzgorę wynidžie? Bo 
iáko od żiemie do Sáturná iść wgorę po” 
trzeba, ták też od Sáturná idąc do žie- 
mie, 
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mie , nie nádoľ dle wzgorę iść potrzeba, 
Kto pafzport y wolne przeščie da przez 
tak wiele nicb przez tak wiele cudzych 
granic, iákie (4 między Sáturnem a mię» 
dzy žiemia? Owo zgoľá rácycy Aftroloa 
gowie nie dadzą; czemu, co mowią: tyl. 
ko hiftoryikami fig bronić będą nicpe. 
wnemi, ktore czľowická nieukontentue 
ią, 4 niepotrzebnemi pogrożkami, proe 
ročtwámi záwíze turbuią, 

Podźmyż do drugicy częśći Koímo- 
graficy. Ktora ieft Žiemia, ržeki,y morza, 
iak niedoíkonáľe žiemi y okręgu icy wy- 
mierzenie; lak niezwiedźidne tcyże žic. 
mie krdie, ktore wieki dopiero nicrychľe 
odkrywáig. lak niedočiekľe ognie, wiá- 
try, rzeki we wnętrznośćiach Žiemíkich 
pánuigce y powngtrznoščiách“ icy čie« 
fzkim drżeniem, á częftoktoć y rozry wás 
niem pierśi icy dokázuig. Kto niewgtpli- 
wą znalazł przyczynę žrzodeľ ogniftych, 
zapalonych wod,w ktore z kotľámiy góra 
cami potrawy (woie ftawiśią Chyfczy- 
kowie , áby wodniftym ogniem potrawy 
wárzyli?, Keo z gruntował wfzytkie mo- 
rzá y rzęki przez nie przechodzące, Kto 

G dodicki 
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dočiekľ idkim mäágnefem powietrze gotj | 
cale morfkie wžgotg wyciąga y tám czál| 
hiemały zátržymuie , á potym znicbë 
fpieczeńftwem żcgluiących fpufzcza ? Id: 
ką mocg y dlembikiem fol morfką ná po“| 
wictrze z waporami wyćiągnąwizy onę 
rowno zdeízezámi śieie? Aby rodzdyną 
uczybiła źieńiię. Znowu tež fol ztey 
żicmie wyćiggnąwizy w drugą przenośl 
krdinę, niepłodność tty d tamtey przyno: 
fżąc płodność, Kto zważył iikim (polo: 
bem źiemiń ž wodą fig waży” žeby dbo| 
żiemid cáľa nicutotigľá , abo figę wodá 
wizytka po žieíni nie rožlaľá. Kto odltg! 
pienia porządne y przyftgpowánia morzá 
przyczynę prawdžiwá wyfzperal? Kto 
bez wątpienia wiádomy zachodzącego 
między niebem á wodą maľžefiítwá £ 
Zkad tdk rozliczne ý rozmaite potom“ 
ftwo. Kiedy ták wielkiego Geografá Ko- 
fmografd iefzcze świat niewidźiał, kto* 
ryby naymnicyfzych mrowcek abo pfzczo* 
łek zwiedźiał nieuchybne golpodárítwo: 
Dobrze tedy naymędrfzy z Krolow po* | 
wiedźiał: że w tych naukach niemafz tyl 
ko vtrapienie rozumu y dufze, bo icy | 
nie | 


 gotj | 
m czáš| 
niebe| 


a? 14: 
ná poš 
y oné 
závná 

z tcý 
enośl 
zyno: 
fpofo: 
y abo 
wodź 
odftą' 
norzá 

Kto 
cego 
twa © 
tom: 
4 Ko- 

kto: 
[zczo* 


ftwo: | 


v po“ | 


(z tylk 
o icy 
nie 


yot 
nie pozwolono w poznániu tworzonych 
rzeczy zupełnego ukontentowania, 
Podžmyž do Mátemátyki nád liniá- 
mi proftemi, nád koľkámi, cyrkuľami, 
nád kwádratámi od wiekow fię śilącey y 
począcey. Dočiekľáž dofkonáľego cyre 
kuľu 4 w nim kwádratu ? bynamnicy 3 
lzaliż nie przyzna, że iey wiecey ieízcze 
niedoftáie , niž ználázľá. Do tych czas 
wątpi o proftey liniyce, czy z kropek , 
czy zcząftek złożona ? Idkież y tu ukon- 
tentowdnie w demonftrácyách icy? kto. 
temi figę ták bárzo wynośi. Cotakocżye 
wiltego pokazáľá , o czymby figę wątpić 
nie moglo? 
1. Coż rzeczem o Anátomicy ná żyłki 
yczgítki rozbierálacey čiáľá ludzkie ? Idk 
dľugoízuka wfíkrytosčiách żylek y obros 
tow krwie ludzkiey, iák nierychľo. y z 
pracą niemáľo rzeczy znalazła, iák wiele 
ielzcze niewie, lák wiele doyrzeć nie 
može, lubo iuż y fzkline do żywych 
przybiera oczy, idk niedoftatck iwoy 
Przyznać musi z Žalem. 
| | Toż fig o Medycynie rzec może o É- 
fkulápiuízách , Galenách, Hypokratách, 
G 2 Por- 
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Porphyriufzách, Awicennách, Aweroef. 
fich dawnych, á świeżych Senertách 
Ryweriufzśch, Telnucyufzách ; Sanktoe 
ryufzach, zachiafzach! y tyśiącnych in- 
nych ciekawych Mágiftrách, fak wiele 
tá náuká chorob leczy ktore zowie nicu“ 
leczonemi, bo niezndiomemi; Idk czę: 
fto bľadži. Zkąd wiadome urofľo przy: 
ftowie- Ze bľedy Aftronomow okrywa 
niebo, á błędy Medykow pokrywa žic? 
miá, y niedžiw , bo co fig dźicie wżyć 
wym czľowicku , trudno wiedźieć , bo 
fię zayrzyć w niego niegodźi, chyba w 
ten czas, kiedy dufzá y żyćie z niego u* 
ftgpi. Ták właśnie; láko trudno wfzy: 
tkiego zgádnač, co fig w Auftericy džia« 
ło, iáko fig w niey fprawówał gość, kie” 
dy fig do nicy tám zdyrzeć niegodźi, áž 
po wyicždžie gośćid. A ktož nie widźi 
že inízy czlowiek ieft żywy , á infzy ict 
trup 

Coż o lekárftwách rzekę, ktorych 
nie icdná wfzędźie naturá, bo nie iedná- 


kowe niebo pod ktorym fig rodzą; Nie | 


jednakowy fkutek, bo nieiedndkowy czás 
w ktory fig biorą. Wfzędźie fig znay- 
dźic, 
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džie , czego nie doítáie, toż ich y w le: 
karfkicy náuce, záczym y tám zupeľne- 
go fzczęśćia nicmálz. 4254 
Podžmyž do flawney polityki, náu- 
ki rzadzenia narodámi, kierowánia Pros 
Wincyámi, ktora (ig prawie Bofka u świde 
towych ludźi zowie, y tym fig cheľpi » 
ic nie ma ták wiele wymyślnych Kawce 
cánow Chypiká „ ktoremi końfkie wítrzy- 
muie narowy: lák wiele áforyzmow do 
kierowánia narodem ludzkim, do zátrzy- 
mánia w pofľuízeňítwie rożnego ludu 
znávduic u šiebie? Ktoremi pełne odmicne 
nošči fántázyc w ftatecznym zátrzy Mu» 
ie poddańftwie, y te cudá robi, że tych, 
ktorzy tey nauki czynia profeflyą > w 
Bogi żiemfkie obraca > Azali przyna« 
mniey w tey nauce znaydzie fig ukonten- 
towanie zupełne , fzczęśliwość ludzka ? 
Bynamniey: Widżiśły przcízľe y terá. 
znicyfze wieki, ják częfto iák prętko przy 
tey nauce Státiítow ś$iwicią wľofy. lak 
nie iednego między Politykámi Świat wi- 
džiáľ Pháctontá , ktorego narowifte hu: 
mory poddánych nie iuż w Werydány iá- 
kie, ále wcale. morzą nicfzczęśliwośći 
G 7 WrczUu- 
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Tak wiele Giernia przy koto: 


Wrzucáľy, 
nách, przy kicrowániu y fprAwowśniu 
Rzeczypofpolitcy znáyduie fię, Snádnicý 


częftokroć Lybiyfkie ujezdźić lwy, ugľa: 
fkáč džikie Tygryfly , iádowite zákląć 
węże Zeby nickąfały, niž ludzkicmi rzą- 
dźić Geniufzámi , fintázyámi y one Ue 
fkramiać, Tuczyfz, wierzgą z krotko cu: 
gle trzymafz, nie da fig dośieść , y Z to: 
ba fię o źremię rzuci, Gľafzezefz dobro: 
dźicyftwy, pretko fig z obowiazkow wy* 
kwituie, prętko przygáni nierychło o- 
Šwiádczoncy lafce ; prętkoć powie, żeś 
dał to, czegoś zatrzymać niemogł, Wnet: 
žc pokaże więkfzą w tym y w owym nie- 
wdzigczność , żeby tylko wialną pokrył: 
lákže tedy wtey náuce ták peľney láby- 
rintow zawiłych , krętych Medndrow 
znaydzie fig fzczęśliwość y ukontentowá- 
nie ludzkiego áppetitu? 

Obročiťz fig do Etyki, ktora prywa* 
tnych uczy obýczálow, iśko z f35iádem 
zludźmiżyć. Což zá fzezęśćie umieć tg 
náukg ? kiedy fi 
nie z páflyámi oncy fig fprzečiwiáigcemi, 
Piękna icity Poźytcczna nauka, śle že 

(U fię nas 


6 trzeba páfľowáč codžien: | 


Xábá 
ktore 
wiele 
umie 
izczę: 
ná rc 


poor: 
wizy 
bállá 
litery 
fkich 
obie 
leżyt 
meni 
duje 
ma d 
iák + 
niec| 
wier 
Žicy 
wią, 
tego 
tylk 
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üe narowom przyrodzonym fprzečiwia 
iák bydź nie može fzczęśliwa. 

Są náuki Fizyognomie, Geománcyc, 
Kábálie, Somnifpicia „ Profecyc y inne, 
ktore dla krotkośći opufzczamy , ktore 
wiele obiecuia. Fizyognomia, uczy že 
umie pokazać zczoľá, oczu y z twarzy 
izczęśćie lub niefzczęśćiee Chiromancyą 
ná rożne parowy > ktoremi ręce naturá 
pooráľá, fpoyrzawfzy , obiecuie znich 
Wízytkich rzeczy wiśdomośći dobyć. Ka- 
bállá do liczby litery wiąże, y liczbę w 
litery obraca , z tąd wyrokow iakoby Bo: 
kich (ľucháč każe.  Tlumóczenia (now, 
obiecuią przeftrogi żyćiu ludzkiemu na- 
leżyte, Każda ztych náuk ma fundá- 
ment (woy zkomplexicy ludzkicy, znáy- 
duie- ápprobácya y w Piśmie świętym , 
ma dowod z czgítego fprawdzenia fię, dle 
iak wiele icy niedoftáie do pewnośći » 
niech (zczerze powiedzą ći, co fnadno- 
wierność ludzką łudzą, ieželi nie bára 
Źicy ná do had y ná fzczęśćie wiele mo- 
wią, żeby fig cokolwiek (prawdžiľo. Dla 
tego fig teź ztakiemi naukami pokatnie 
tylko kryią. bo wiedzą że tá obľudá y 

G 4 mátá. 


106 


mätáczyná zákazána Bofkiemi y ludzkie: 
mi prawami» Stworcá nicbá fobie tylko | 


przylzłe záchowaľ rzeczy;  udźiela | 


iecdnak czáfem ludziom przez znaki y ná“ | 


tchnienia tych wiadomości , śle rzadko, 
Inízych nauk, ktorych ieft niezliczona 
moc, nicroftrząfamy , pokázuigc niedo- 
fkonálosč ich obłudę y utrapienie rozu 
mowi dobremu przynofzące , abyśmy fig 
nie zdáli; Że fig báržiey ztym co umice 
my y umieć możemy popifać chcemy,niż 
to cośmy przed fię- wžigli pokazać žy: 
czemy, 


ści ludzkicy przynośić zwykły, bez wgte 
pienia fą potrzebne. ledne do poznania 
Boga, drugie do poznánia ludźi, trzečic 
do podezčiwey zabáwy. Czwarte do uy- 
śćia nicbcfpieczeńftwa y uchronienia fig 
fzkody, infze do wypolerowánia dowći* 
pu. Ale żadna znich zupelnego czlo« 
wiekowi nie da fzczęśćia, bo każda icit 
báržicy niż w puľniedofkonáľa ; wznič“ 
ćić áppetyt wczľowicku može, śle ga 
u/pokoić nic może. 
Więc 


Przyznawamy iednák że wizytkie té | 
y inne nauki wiele pożyckow fpoľecznos | 


zkica | 


ylka | 


žicla 
r ná 
dko: 
1004 


edo- | 


Ozi 
y iş 


mice | 


„niż 
Žy“ 


je té | 


[no4 
wata 
nia 
eċic 
uy“ 
| fię 


vči“ | 


zlo» 
icit 


mic- 
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Więc tym koficzemy że wedľug zdá» 
nia wielkiego Auguftyná : Nauki nadąć 
człowieka mogą dle go fzczęśliwym nie 
uczynią, y owfzem nie raz zuczonego 
czlowická profty nieuk nagrawść fig mo- 
że ták, idko fig z Aftrologá naśmial Zice 
miánin, kiedy zniebiefkich álpektow o- 
biccowaľ pogodę, á Žiemiánin widząc , 
že bydło ná nac pod fzopę pofzło obic- 
cował defzcz y fprawdźił, Ták iáko Gre- 
cki gwiázdarz zapatruiąc fig ná niebo w. 
padł wdoł aż kucharka iego śmiać fie 
Poczgľá: ze ten co chóiał wiedźieć, co fię 
ná dźlekim niebie dzicie, nie widział 
przed fobą dołu, Abo owá mądrych 
Preceptorow kompánia; gdy fig pytáľá 
© drogę wieśniakow ? ©dpowicdzicli 
iey: wfzakeśćie wy mądrzy, czemu icy 
niewicčie ? Powiedačic Że drugich uczy» 
Čie, á teraz fámi nas o naukę prośićje: 
Zoftawił Bog ten biczyk ná zuchwślość 
rozumu ludzkiego y ná ćickawość iego, 
Ze gdypowidda, co fig między Aniokie 
mi dźicie, iák daleko ieft ognilte niebo ; 
wiedźieć nie može, iák blifki ieft koniec 
życia wľalnego,ábo naftępująccy choro» 
G 5 by po» 
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by początek, ktorą w fobie noši. " Pra: | 


izku biednego pod nogami (wemi niczna, 
4 chce znać ták wielkie świdty w gorze 
záwicízone. Nie może policzyć wło» 
fow ná głowie fwoicy, 4 liczy; okiem nie 
doćickie lámpy niebiefkie. 


A ták przefzedfzy iuź świat, prze: | 


trząfnąwizy fawory icgo, y cokolwiek 
dać abo obiecąć może; á w.tym wfzy- 
tkim fzczęśćia zupełnego nieználazízy, 
trzeba fig do domu wroćić fzukáč (zcze: 
śćia człowiekowi fámemu wfobie. Ile 
kiedy od tik wielu wiekow wielcy woľá: 
ią Mędrcowie, Że naywiękiza mądrość 
icit fimego Siebie poznać, Wigc.do šie: 
bie fig wročiwlzy fami w. fobie iáko w 
domu fzukaymy tego fzczęśćia, Ktore: 
gośmy w tak wielu rzeczach inizych zná: 
leść nie mogli. 


ROZDZIAŁ XI 
Powrot czlowiekó do amego Siebie dla 
fukónia fiezesčia zwpelnego, 


WY żądz y namiętnośći ną» 
fzych 


fzych 
ktori 
zwal 
nas ; 
dząc 
ipoc 
nie z 
$iebi 
gog 
sie m 


krąg 
do | 
rząj; 
tegc 
ná [ 
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czn) 
tam 
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nic: 
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fzych obrot, ktory wfobie czuiemy, y 
ktory nam żadnego fpokoynie niepo- 
zwala zażyć ukontentowánia „ wygania 
nas z domu , že fami od śiebie adcho. 
dząc; fzukamy u świdt4 iák u fašiádá 
ipoczynku fzczęśliwego. Tego gdy y tám 
nie zndyduiemy, Więc fig wracaymy do 
$iebie , kto wie ieżeli fkárbu tego, ktorce 
go gdźie indźiey fzukamy, w fobie nie no» 
ślemy, á o nim niewiemy? 

Zgadzaymy fig ná to wlzyfcy, ŻE Os 
krąg žiemíki ma w fobie centrum (woic, 
do ktorego wfzyckie częśći źiemie zmic* 
rzdią y tám fpoczynek znáyduig. X dla 
tego kámicít nie fzuka fzczęśćia fwego 
na powietrzu, bo ma fpoczynek ná źic- 
mi; Ani częśći źiemie čiepľem fľonc. 
cznym ná powietrze wyniesione dlugo 
tám zoltáia , Żeby nie miały zaraz wras 
cáć fig do fwoiego centrum, do fpoczyn- 
ku yukontentowánia. Pytamy co w go: 
rze tak wielkie gwiazd niebiefkich zde 
trzymuic machiny, że iedná ná druga nic- 
upada , śle każda w (woich zoftdie grá- 
nicách? Odpowiáda nam Filozofia: że 
każdy gorny oktąg málac w fobie włafne 

| cen. 
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centrum, nie (zuka go podle, ma w fobić 
fpoczynck , y ukontentowánie, y częśći 
wízytkie okręgu ftatecznie fig trzymają 
wipołecznośći. Czemuż y czľowick ten 
Świat mały w fobie fámym nie ma zná: 
lesé tegoż (poczynku y ukontentowánia, 
gdy go tylko fzczerze fzukáč zechce ? niť 
powinny go odítrafzáč w uftáwicznych 
obrotach będące namiętności, ktore (po! 
czynku nieobiecuią.  lzalifz ten ktory 
zľotcy minny głęboko w źiemi fzuka, da 
fig odítráízyč twardym kámicniom , by: 
ftrym ftrumicniom y tyśiącnym przefzko! 
dom? ktoremi žiemiá zakrywa zácho+ 
wáne we wngtrznosčiách fwoich (kárby! 
fźalifz nieítáteczne fálámi morze, wichrá+ 
mi y fzárugámi poburzone zaraz przy” 
wiedźie do defpercycy tych, ktorzy W 

głębokościach iego drogich ná dnie, ko: 

ralow abo pereľ fzukdią? czekać tylko 
na pogodną chwilę, wytrzymać wichró 

y burzom, á fwoie czynić. Więcy my 

micymy wfzytkie żądze, afiekty, nieftáte 

cznośći nafze, zá wiatry y wicbry,zá ftru | 
mienie; micymy fig z rękami do nich, | 
abyśmy ic zdrogi uprzatngli, á uprza+| 
tnawízy 
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tnawfzy nápádli ná minę złotą nieofzd* 
cowáncy fzczęśliwośći ludzkicy. Przypo- 
mniawfzy fobie wymyfł Madrych ftaro- 
dawnych Wierfzopifow , ktorzy pokázu- 
ląc 2 /áka odwagą y iák głęboko cnoty 
fżukić notrzcbá. Wyrážili co pod imie- 
niem mądrego Orfeufza , ktory do pod- 


| Žiemnego dla znaydzienia Eurydicen z 


ftępował píckľá nie ddiąc fig igdzom o- 
wym ftrafznym, pfom przykowanym y 
wielopafzczecznemu uftrálzyč Cerbero- 
Wi; å pokdzuiąc iáko ten mądry czľo- 
wiek muzyką fwoią wprzod ftánowiľ rzes 
ki, porufzał fkaly, dźikie miękezył y fwoił 
ŽWierzgtá, potym piekielnych pfow koit 
y układał wściekłość. Vczg nas, že mu- 
Zyczna hármonia rozum iet poftános 
Wiony , ktorym nałogi nafze kamienne 
Wzrulzńć powinniśmy, Impety; chćiwośćł 
nálze jdko rzeki iákie rofpufzczone ftáe 
nowić , gorące namiętnośći, idko nic- 
dźwiedźie y źwierzęta drapieżne ukľae 
dać, Woftátku piekielne pfy zapdlczye 
wośći, zazdrośći y zdiddłośći przygafzać 
y himowść + ieśli chcemy Eurydicen 
cnotę, 4 wnicy fzczęśćie y ukontentoe 

wanie 


| 
t12 


wanie znaleść , więc iuż poznaymy áffe- | ódzy! 


kty nalze coy lákic (4? 
ROZDZIAL XII 
O namietnosťiách ktore fiè w has znáj: 
duia co [a © 


Poerznówiy to; co Conciliam Viennen- 

fe zá Klemenfá piątego odpráwioné 
glosi y uczy: že duízá ludzka prawdźie 
wie y przez fię čiaľo káždego ezľeká inė 
formuic, y wątpliwośći žadncy o tym nie 
fnál4c y mieć niechcac. Przebaczyć ma 
iako o rzeczy od Koščioľá świętego iuż 
poftąnowioncy. Przebaczy nam lubo:zá: 
wize godná polzánowánia itarożytność. 
Ze čiáľo ludzkie przýrownáľá do Organ; 
á dufzę do Organifty. Vdáiac y gľoíza6 
w Filozoficy fwoicy; Że iákie (3 orgány 
ták tež ná nich gra Orgániítá, Dalby to 


byl Pan Bog! tobyśmy byli w ćiele lue | 


dzkim Anyoľámi fpokoyni, rozumni, ták 
jáko duízá náťzá , ieft we wfzytkich rze” 
czách rozumna y rozfadna. Bo gdyby 
čiáľo byľo Orgánámi tylkos toby fię nić 
odzy- 


fzy k 
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ma v 
fubce 
poch 
znaje 
lákol 
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ktor: 
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odzywáľo tylko ták ińko duízá ową tue 
fzy. kláwiáturg. 

Ale kiedy zás codźierinym dochos 
dźiemy doświddczeniemń, Že čiáľo nafze 
ma w fobie obroty ze ktwie y zduchow 
fubrelnych, procz tych, ktore od dufze 
pochodżą. Co y Doktor Narodow przy- 
žnáje , że czuie w fobie drugie prawo: 
jakoby rzeki: nietylko to co dufzá rózu- 
mna dáit , dle y to co krew porufzona; 
ktorą bodźcem nazywa, od ktorego przy» 
zndie,że pogębki odbiera. A na drugim 
mieyfcu wyraźnie mowi; że fię palnie 
duch iego z ćidlem, Došwiádczenie záš, 
w ktorym naypiawdźiwfza funduie fię Fie 
lozofia, pokśzuic, że w čiele nafzym ieft 
ták wiele obrotow; ták wiele turbácyi, 
ták wiele namietnośći , ktore od duíze 
hie fa, ponieważ ich dufza zatrzymać nie 
może, ponieważ duízá będąc wolnąe wole 
ho iey rufzyć čiálem y znowu przeftaćs 
obroćić nogi; abyśmy fzli do Koščioľá 
ábo ná Pałac; tęce do kšigízkí ábo da 
mieczá kietowál, W čiele zaś ludzkim, 
iáko figrzekľo, widžiemy iedne obroty, 
ktore (4 uítáwiczne y duízá ich a 1 

wść 


114 

wać nie może, Atákie fą obroty uftá: 
wicznośći odetchnienia w pľucách, uftae | 
wicznośći pulíow ták w árteriách to ieft | 
w fuchych żyłach, iáko y wfercu, w u: | 
ftáwiczney żołądka dekokcycy , w uftó | 
wicznym przyby wániu niedoto(lego čiás | 
ľá, w nieuftáigccy cwaporácycy, ábo roz- 
typowaniu , ktoré fig záwíze džicie tak | 
čiálá iáko y krwie przez pory otwárte: | 
w nicodmiennym krążeniu krwie po ży» 
lách, rośnieniu włofow y páznogči. To 
te obroty nie idą od dufze , bo niemi dni 
kicrowść, ani ichtámowáč może, 

Ale rzeczefż, gdyby duíze čiáľo nit | 
miło, nie miałoby čiepľá śni krwie go. | 
rąccy,  Odpowiádam, že toieft błąd das 
wny rozumieć, że poki dufzá w čicle, po- 
ty y čiepľo, Wízyícy fig zgadzája , že 
przed wlaniem duíze wczľowická , iuž 
tám ieft čiepľo w čiele, temu przeczyć 
nikt nie może, že dufzń w Giele ludzkim 
zoftáie poty, poki ćiśłem władnąć možc, 
kiedy fig zás čiáľo zepfuie, oftygnie, (ko: 
śćicie y zśżyć fig iuž nie da. Ná ten czás 
dulzá dopiero uftępuie. Dla tego Do» | 
ktorowie Wiedžieč nie mogą nigdy,kiedy | 
dulzą 
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dufzá z ciáľá ma wyniść; Ale to mogą 
wiedźieć, kiedy puls ma przeftać bić, kie. 
dy čiepľo ma zgáíngć w ciele, kiedy fere 
ce przeftánie (lg rufzać. Kiedy záš du- 
fzá ma wyniść, tego Doktor nie pozna, 
bo fię duízá nśmścać, áni widźieć nie da, 
Záczym iáko dufzą w čiele nie byľá, choć 
Ciepło iuż y krew trzema mieśiącami w- 
przod była, ták błąd ieft rozumieć, że lu- 
dzka duízá záchowuic ćieplo y krew w 
Ciele ludzkim. 

Podžmyž tedy do obrotow čiáľá, 
ktore y niechcaccy dufze wolą ćiągna do 
tego dbo owego, láko iet náprzykľad 
glod żołądkowy , ktory przymufza duízę 
do każdego uczynku y obrotu dla ukon. 
tentowánia áppetitu. Takie fa nalogi 
ábo piidńftwa, ábo gniewu, ábo infzych 
namiętnośći, ktore duízg y rozum ćiggną 
idko powrozámi do tego uczynku abo ná 
to micyfce, do tey potrawy ábo napoiu. 
Dla tego piímo Bože zowic te nałogi pes 
tami przyniewaldiącemi, Poftaw przed 
Oczemá świecę. widźieć ią musí oko, 
choćby dufzą niechčiáľá, Nápiy fię fo- 
dkicgo winą, czuic igzyk flodycz, choćby 

H dufza 
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dufza niechčiaľá. Niech zabrzmi muzyka 


w uizach, zrozumie vcho melodia, choć- 


by dufza niežyczyľá. To iuż ták pewna 
ieft, Że čiáľo náíze ma obroty, ktore po: 
chodzą od fámcy krwie, drugie pocho: 
dzą od rzeczy powierzchownych, ktoré 
widžicmy abo ftyfzemy. 4 trzećie dopie- 
ró od fámcy dufze, ktore ztąd znamy; 
że icy fa, ý (4 w mocy iey, Može ich 
począć kiedy chce, Zdozwolenicm te- 
dy ftarych Filozofow nie zgrzelzę gdy 
prawdę powiem, že lubo duízá nálzá z 
ćialem złożona, że rzekę wčielona, czy- 
ni człowieka, icdnakże čiáľo nie ieft u 
dufze, czym f3 orgány u Orgánifty. Ale 
ieft prawdźiwicy, rzekę tym, co icft niee 
dźwiedź u niedźwiednika, ktory lubo 
ma zwierzchność nád niedzwiedžiem lu: 
bo niedzwiedžiá uczy ná dwoch tylko 
chodžič nogách, muzyki fluchać y we- 
dlug icy fig obracać, w kolo chodžič,ná 
nikogo fię nie rzucać, kaganiec mieć ná 
pyfku; Przečigž iednak niedzwiedź, že 
ma wlafne obroty, impety, namiętnośći, 
mruczy bez przeftanku ná miftrzá (wes 
go, czálem fig y porwie ná niego, á czá- 
fem 


ZE ZOZ DRA 


| 
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fem weźmie y pod siebie, y kośći nádľa- 

mie. To ták {iç właśnie z čiáľem nalzym 

džicie , ktore wfzytko ieft iák ná fzru- 

bách, ktorym krew iák kołami młynfkie- 

mi obraca , ktorym wnętrzny ogich iák 

ráca > abo granatem rzuca, ktorym po- 

wierzchowne rzeczy idko piłką idką igrá- 

i3. Stanie co pięknego woczách, áž 

zaraz fig pilka tám iákoby počiagniona 
toczy. Stanie co ftrafznego, AŻ fig cofa; 

popchnie powierzchowna rgká, áž bieży 
pilka; trači,áŽodpada. 

Gdyby fig w tym pifaniu krotkośći 
nie fzukało, wfzytkiegoby fig tego ná 
oko dowiodło , wfzytkoby fię rzetelnie 
opifało, iako fię to rożne dźicią obroty, 
Ze icdnák czás y przedšiewžigčie nie po» 
zwala , dość kilk4 flow to nadmienić, że 
zcáľego čiálá żyłki nád włofy ćieńifze 
fchodzą fig w poyśrzodku mozgu od nas 
tury „umyślnie wydrożonego ; w tym 
mieyfcuj wydrożonym w fámym Śrzodku 
ofidzonyieit guźiczck pewny koło ktore- 
go iáko płomień iáki z fubtelncy krwie 
párá duchami źwierzęcemi nazwana, Z 
śubtelnym powietrzem zmigízána wież» 

A 2 fza 
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(za fię tik , Że w ktorąkolwick ftronę du- 


fzá gužiká pomienionego nachyli, w tám“ | 


tę trong pędzi owe duchy, ktore wpadń- 


iac. w niektore Żyłki, bicgdią do tey ábo | 
owcy częśći ciáľá, y nim obracdią. leże- 


li do fercá, to one wzrulzáig ,jieželi do 
wątroby, w niey obroty czynią , ieželí 
do ręki, ręka záraz do tego áboowego 
bierze figobrotu. Ytákz doświadczenia 
y Anatomiecy widźiemy, Że co u okrętu 
rudcl,to u człowieka ofidzony w pośrzo* 
dku mozgu ow gużik czy brodawka ko- 
náryon nazwany. Dufzá záśiáko ftetnik 
kierować niem powinna. Ale Ze czgíto+ 
kroć owe duchy ktoreśmy płomieniem 
wiež(zálgcym fię názwáli, bywśią ták oe 
gnifte y byftre, že fime wpadái4 w otwo- 
rzone żyłki y przez nie częśći čiáľá lue 
dzkiego zá pozwoleuiem dufze 4 czálem 
bez pozwolenia gwaltem porułzdią fię. 
W ten czás duízá chcąc zamykać ufteczką 
owych żyłek, żeby nie piľy ták ogniftych 
duchow śćifka one, 4 duchy nátárczywe 
przečig fię tám Gilną. Y tá toieft woyná 
čiáľá z dufzą, ktora-w čiele nafzym czu: 
jemy, Kiedy zás owe duchy, uftawie 
cznos 
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cznośćią biegow iwoich ták otworzą u- 
fteczká owych żyłek, że fig iuż więccy 
zamykać dufzy nie daig. Z tąd nalog nie 
przełamany ; bo ták prętko owe fię du- 
chy abo przez przypomnienie, bo przez 
widzenie, śbo przez ityfzenie porufzą, Zde 
raz przez otwarte Żyłki wpadaią 4 wpa- 
dfzy ow obrot zwyczayny wéicle ludzkim 
fprawuią. 

Tego fię tedy fundamentu uczyć y 
trzymać potrzeba człowiekowi, ktory 
chce poznać początek namietnosči (wo» 
ich, 4 potym fzukáč iáki im kawcecań 
przybierać. Tak krotko powiegźiawizy 
o obrotách čiáľá nafzego, ktore ma nie 
tylko od dufzy kieruiąccy ále y od ognia 
wnętrznego, y od duchow, dopicrož od 
powierzchowych rzeczy ktore do nas w 
chodzą przez pięć zmyflow čiáľá nálzego 
przez widzenie , fiyfzenie , powonienie; 
przez dotykanie y przez (mákowánie, 
Snádno poznać može naturę namiętno- 
śći, że nic infzego nie ict, tylko porus 
fzenie duchow wpadálacych przez nae 
mienione wyżcy Żyłki do fzlachetnicye 
ízych częśći ćiáľá ludzkiego, á wpadaig: 

H 3 cych 
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cych z pozwoleniem dufze 4 częftokroć y 
bez pozwolenia, zá ktorym wpádnicnicm 
rożne obroty čiáľá ludzkiego robią, Tak 
naprzykład gdy przed oczemá ftánie o» 
fobá w naturze y komplexicy, podobna, 
zoczu icy wypadáilacc duchy wpadáig w 
oczy moic, od oczu idą proitoażź do mo- 
zgu, tám poburzywfzy ruizeniem nie 
gwaltownym nie przećiwnym duchy w 
mozgu moim będące dufzá otwiera Żyłki, 
ktoremi w padńią duchy do tych żyłek 
mufkuľy nazwśnych, y ferce otwicráig- 
cych. Zá otwárčicm fercá wpada do 
niego krwie więcey nád zwyczay , ktora 
gdy fig wiercu zágrzcie , rofplywáč fig 
po wfzytkim Ciele, á naybáržiey bieży ku 
twarzy y fprówuie wefołość, obrot w bľy« 
fkśiących oczach, wyćiąga czoło, pro- 
ftuie głowę , całym čiálem rufza ow o- 
gień , ktory fig zfercą po wizytkich ży: 
tach rozízedľ. Y ten to icftáffekt ktory. 
fig zowie Inklinścya; Tá to ieit zarázá 
przez oczy; tá to icit chćiwość uítáwi: 
cznego widzenia tego, co fig raz podo- 
ba, zczęltego widzenia, rodži fię uftde 
wiczność wpadaiących do oczu; do mor 
zgu 
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żgu 4 potym y do (ercá duchów + Vftawie 
czność záš owá rofprzeftrzenia wfzytkie 
drogi y zoftawuie otwarte žyľki ná przy- 
igčie duchow. Z tąd fig naľog rodzi iuź 
Ciężki do pohámowánia. Gdy zás olobá 
owá zoczu zcydžie, oddali lig ná czás.: 
więcey duchow do oczu nic pofyla, á 
przed tym záchwycone z czálem fig tef ` 
ftrawig y rozlypia. Serce ktore fię temi 
duchami otwieráľo, 4 otwárčicm krwie 
więcey przypułzczało , iuż fig poczyną 
ftuláč , zktorego ftulenia rodźi fic (mu: 
tek, utęfknienieniec; bo krew ktora fig 
byľá nauczyła zágrzewáć w fercu, do nic. 
go więcey nicprzypulzczona, źiębnieic, y 
tylko przede wroty ferdecznemi fig zbice 
ra, ná ferce nalega; ztąd ćięfzkość, ztąd 
gľowáduchámi przedtym ogniftemi pod- 
niesiona upada ná doľ y íchyla fig,rumie- 
niec z čiepľa krwią uftępuie , á blidość 
w twarzy zoftawuie. Z tąd žimnem kur- 
czy fig czoło, ktore było przez čiepľo ro- 
śćiągnione, ztad powicki ná oczách po- 
wleczone, ktore przedtym čicpľo pod: 
nosiło. , 

Ztad znać iśk madrze ftarożytność 

H4 mľo- 


czemá zákazowáľá, iák świątobliwie Ko- 
śćioł S. oblubieficom Chryftufowym zá- 
krywáč oczy: Wiedząc iáko lob nárze- 
kal: iż oko icgo rozbiło dufzę icgo. A 
piímo Bože mowi: Ze śmierć przez oko 
iák przez okno wdárľá fig; bo iábľko bye 
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mlodym ludžiom oftrožnie (záťowáč Gz | 


ło pigkne do widzenia, Y Pharáon wra» | 


cdiąc Abrdhamowi żonę, ktorą był wźiął 
zá śioftrg, dal icy pewną fumme, áby za: 
fonç, ná oczy fwoie kupilą. Ztad woe 
ftátku widźieć : iak zbawienne lekárftwo 
ieft zapalonego (crcá odemknąć od by: 
tnośći tego czym pala ná czás dľugi,á gdy 
fig czerpnione duchy ftrawią, nowych 
nie przybedžie , upaľ gafnąć muśi, 

lefzcze y to widźieć, iśko żadna póf- 
fya nie może bydź długoletnia, bo fig 
wfzytkie funduig, 4bo ná zápaloney krwi, 
ábo na ožigbľcy. Záczym krew dlugo 
áni fig palić, dni długo oźiębnioną być 
može, 

Nie trudnoby mi tu bylo wfzytkie df- 
fekty, idko fig rodzą, opifać, gdybym nie 
pamiętał ná zabawy potrzebnicyfze y ná 
przedšig wžigta krotkość, Dość powie: 
dźicć, 


ść Ga 


e Ko- 
m zá- 


drze. | 


>. A 
z oko 
o by. 


wrs* | 


wżiął 
yy Za: 
Woes 
rtwo 
j bys 
i gdy 
wych 


a páf- 
Je) (1€ 
erwi, 
ľugo 
i być 


ie áf- 
m nie 
y ná 
wies 
ićć, 


123 
dzieć, Że co fig tu o iednym y o drugim 
nápiláľo áffekčie, toż fig rozumieć može 
y oinízych namigtnosčiách lub o tych 
ktore fig przez pięć zmyflow čiálá náíze« 
go do nas wkradńią. Lubo przez fámg 
imáginácyg , dość ná tym Że iuż wiemy 
ich początek, czuiemy ich moc tyrdń- 
(kg. 

Więc iefzcze (pytamy figę o rožni- 
cách tych áffektow y imionach , iáko fię 
zowig niż przyftapiemy do pohamowa. 
nia ich, 


ROZDZIAŁ XII. 
RožZnicá w obrotách y imionach namig- 
tnośći ludzkich ? 


pafi ábo namiętnośći głownieyfzych 
pięć fig zwyczávnie rachuie, z ktorych 
drugic iáko ftrumienie iákie z niewielką 
iednák rożnica fię rodzą. Każda namię- 
tność poki miáry nieprzebierze, icft przy- 
miotem nátury dobrym y ną dobro czło» 
wieka ict przydána. Taka naypícrwíza 
icit miłość wrodzona do śicbie famcgo 
H 5 y do 
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y do wfzytkich dobrych rzeczy. Ktorá 


nic infzego nic ieft ná ten czás, tylko 
chćiwość pomiárkowána , złączyć fig Z 
tym, co nam ieft dobrego. T4achćiwość 
poki icft bez poruízenia wielkiego du: 
chow, dobra ieft, bo rozfądku nie tur- 
buic, ktory dobrze uznájac, co mu ieft 


dobrego, z tym fig chce ľaczyč przez chči: | 
wość rozumną bo pomiárkowáng. Sko: | 


ro zás imáginácya dobrá iákiego báržiey 
figę pocznie zágrzewáć y duchow ogni- 
ftych porufzać ták dalece, że AŻ przyj: 
džie do zapalenia, do purufzenia; Ná ten 
czás flofice rozumu iák we mgle zá ohľo- 
kiem żoftśiąc fądzić dobrze o rzeczach; 
czy lą prawdžiwie dobre czy złe, nie moe- 
że; bo ich dobrze w owym pomięfzdniu 
duchow nierozezna. Ztąd fig rodżi ízko« 
dliwa bo ślepa milość. T4 namiętność, 
ktora pożarć zapalonych duchow krew, 
čiálo y kośći ludzkie przenika. ipoczyn- 
ku nie da, ukontentowánia nie pozwoli, 
O nic ná świećie niedba , bo nic niczna, 
icdną tylko mgłą záfzedľ rozum, do ie- 
dncy rzeczy przywiązana chćiwość. Tim 


fig wlzytkic ognilte duchy do gľowy y do | tnoś 
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ferca zbierdią, tám zápaliwízy mozg o: 
nym rzucáig. Tám fię dopiero pokázu- 
ic, co rzeczono po ľáčinie Amans amens, 
kochdiący (záleiacy ; bo nic idko ludzie 
nic czyni, iuż nie zá rozumem, dle zá pos 
Zarámi mozgu y (ercá idzie, y ginie, To 
o miłośći powiedžiawízy. 

Podźmy do Corki iey chčíwosči nade 
zwancy. Ktora nic inízego nie ieft. Tyl. 
ko miłość przyfzłych rzeczy, Także lza- . 
lona ict, gdy miáre przebierze tá Corka 
idko.y Matka. Tož w głowie pomigízá- 
nie y wiercu fprawuie, toż zaćmienie 
tozumu. Tá tylko rożnica, że przy mie 
łośći wiąże fię czeftokroć Boiaźń niemá- 
ľa także ferc ludzkich tyránká, áby tego 
z czym fig ferce przez miłość iednoczy , 
nie ftráčič. Przy chćiwośći zás wiążą 
figę dwie čigízkie towárzyfzkí. ledná fig 
zowie Nádžicia doftąpienia. Druga ture 
buigca Nádžicig zowie fig dcfperńcya. O- 
biedwie te namiętnośći milość y chči- 
wość miewśią w (woicy kompanicy wc- 
folosć tym godnieyfzą płaczu, im wię- 
kfza ieft przy ślepych tych dwoch namię: 


rydo | tnoščiách, To namieniwizy podźmyż 


crcá 


do 
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do przećiwnych tym ktore fig wípomniá: | 


ły páfliy y namietnošči 

Odwrot ábo Nicchęćieft także przy- 
miot nátury dobry, ktorym figę odwraca: 
my od tego, co rozumiemy nam bydź 
fzkodliwego. Przymiot ten iet dobry 
ták długo, poki rozum zdrowy wfzytkie 
rzeczy dobrze waży y prawdziwie po: 
znáje, co nam ieft fzkodliwego. Kiedy 
zášimáginácya śćiągnie więccy duchow, 
ktore iuź nie do fercá, dle do Zoľadká y 
do śledźiony pofyła, zturbuie te dwie 
częśći oftrośćią duchow wpadśiących; 
ná ten czas ow odwrot turbuic dufzg y 
čiáľo , záslepia rozfądek, rodźi gniew» 
ktory nic infzego nie ieft , tylko z turbo“ 
wánie duchow przečiwko temu, co mi fię 
zda, iż to, co mnie icft dobre, odbiera,dbo 
od nicgo odrywa: Zkąd krew wízytká 
w tey namiętnośći na dol zbiega, twarz 
blednicie ná początku, á potym (lg zá- 
pala, gdy impet krwie pofyla po żyłach 
tam y lim przebiega, áppetit czľowicko+ 
wi odbiera , żolądkowcy powinnośći 
przefzkadza, žimnem ferce krępuie,mozg 
wilgocią nápeľnia, oczy wprzod odwra- 
ca, a 
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ca, á potym z głowy cále wypycha y o» 
gniftemi one zdpala duchami. Strach y 
patrzyć, idko ten áffekt Odwrotu, zkto- 
rego fię rodźi gniew y fmutek, tyránizuie 
człowieka y dufzę icgo 4 prawie zábiia , 
gdy żołądkowi trawić niedo puízcza, fer- 
ce ščiíka , mozg zalewa, z tąd mdlośći 
prawdziwe Śmierci obrazy, ztąd wzdy- 
chánia y fzczkania. Piąta namiętność, 
ktora fię tu ná oftatku kľádžie, á prze» 
čigž ieft naypierwfza , ieft podźiwienie. 
Przymiot to ieft dobry, Ktory fprawuies 
Że gdy pierwízy raz poznawamy rzecz iá- 
ką przy niey fig záftánawiamy, uwažáiąc 
ia dobrze y poznáigc. Kiedy zaś niczwy- 
czńyność widzenia tey rzeczy gľebicy fię 
wyryie wimáginácyg náfzg. Rodži w 
nas záraz ábo zadumienie, á potym y 
zdrętwienie, ábo wzdrygnicnie cálego 
Ciała y duchow wnim bedacych, - Tá 
namiętność záwíze zla ieft, bo f(ercu y mo- 
zgowi nicbefpieczeńftwem groži nie tyl- 
ko w młodym wieku, źle bźrżicy w ftá- 
rym. Ztąd śpopiexie, páráliže, y iníze 
nagłe śmierci. 
Krotko wywiodfzy tępieć namietno“ 
ŚCI» 
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ści, zktorych fię infze rodzą, dość onich | džjed 
to iefzcze námienič, že poki fą pomiárko“ | tá na 
wśne, nie tylko fa przymiotami dobremi | fzkoc 
y potrzebnemi, śle też dobre potomítwo | 
rodzą, ktore między cnotámi ták Chrze: | migti 
śćińńfkiemi iáko y Politycznemi mieyfcć | przys 
maigs Ták z podźiwienid rodži fig po: | (3 zá 
fzśnowanie dbo kontempt. Gdy zśdźi: | kízen 
wiwízy fig nád włafnemi nafzemi przy: | fa fto 
miotámi wyżcy ie f(zdnuiemy, rodzi fig | lmi 


w nas wipdniałość y wyniofłość. Gdy | nafze 
zaś podło o przymiotách náízych trzy- | pilimi 
mamy, rodźi fig pokorá, Cudze zás gdy | ty ie; 
fzanuicmy przymioty , rodži fig z pofzá« | mafz 
nowania tego wencrácya. z lekkiego ro» | ieden 
dźi fiş defpekt. Gdy fig zás názbyt y oślep | chow 
w fobie kochamy, rodźi fig w nas pychá, | NA tr 
przez ktorą lekce inízych ważemy. Ro+ | topia 
dźi fig y zazdrość, gdy cudze fzczęśćie | dla, 
nam báržicy należące rozumiemy, niż te” | Wzgc 
mu ktorego potkáľo. Mizerna tá namig? 
tność ieft , cudzym fzczęśćiem bydź nic- | nieką 
fzczęśliwym, tym fię (męćić, co drugicgo | do fp 
uwefela. Mizerna. namigtność , ktora ní“ | trzya 
komu niefzkodźi, tylko temuktoią cho: | konfi 
pelne 
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dziedzinę, bo tám fzkody nie czyni niž 
ta namiętność , bo tá nikomu tylko fobie 


| fzkodźi. 


Owo zgoľá zwažywízy wfzytkie nae 
miętnośći, naturę ich poznawfzy, trzebá 
przyznać, že (3 chorobą rozumu y čiáľá, 
(3 zarazą (zezesčia ludzkicgo, (4 naywięe 
kízemi w domu čiálľá nafzego zdtaycami, 
f3 odka tručízng, zmyslonemi przyiaćiee 
lmi, ktorzy námi pod pozorem dobrá 
nafzego ludzą, O nich fię rzec może,co 


| piímo powiedžiáľo Boże. Ze domowni- 


ty iego nieprzyjaciele icgo. lákož nic- 
mófz ftraśnieyfzych, Ci to fa pśl,ktore nie 
leden Akteon ná požárčie fimego Siebie 
chowa? Te to fą faľízywe ognie, ktore 
ná trzęfwice człowieka záprowádžiwízy 
topia Te to nicfzczęśćia nalzcgo Źrzo- 
dľa, Te to Ikátowe (krzydľá, ktoremi 
Wzgorę wynieśieni, mizernie upadamy, 
Podžmyž tedy poznawfzy iuż po- 
nickąd naturg, moc, y złość namietnośći; 
do fpofobow, ktoremi one ná wodzách 
trzymać, do zbytnicy nie przypufzczać 
konfidencycy, dopieroż do rády, koło zus 
peľnego ná tym Świecie ukontentowśniae 
R 
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ROZDZIAŁ IV. 
Jókieni rócyńmi wymowąć namig- 
inośći, 


po wfzytkiemi racydmi ten naypicť: 
wizy fundament założyć, że duízá lu" 
dzka, iáko rozumny fternik powinna kie” 
rowść wízytkiemi obrotami čiáľá nálze- 
go krwie y duchow , temi mowię obro" 


timi, ktore do obyczálow należą. Zá! | 


czym dalicy Bog do tego ták wiele ił, že 
tego dokazać może, gdy zechce, y gdy ru: 
dlá fwego ták ultáwicznie pilnuie, żeby 
iey go natatczywe duchy y krew zagrza» 
na niewytrąćiły. Doświadczenie to fá? 
mo uczy y pokázuic, że człowiek gdy fiś 
ufśdźi, może nieprzypuśćić gniewu do 
fered, może fig wftrzymać od tey ábo 0» 
wey żądze, bo ná ten czás dufza zamy* 
ka ufteczká żylek owych, przez ktore do 
jercá duchy w chodźić mála od imáginá: 
cycy,y ták niedopufzczdiąc weysčia, 24 
trzyma gniew, imáginácya zás Aby fi¢ 
nie zágrzewáľá, y duchow ogniltych nie 
zbiera- 
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zbierała „ do czego infzego obracáč mo- 
że duízá abo do czytania, ábo do iákiey 
infzcy zabawy. Ták widziemy Ze w mocy 
dufzy y rozumu náfzego icft, zatrzymać 
Popędliwośći wfzytkie, ztąd dufzá iako 
przed Bogicm tak przed ludźmi ma za- 
flugę. gdy krwiy čiáľu niepozwoli fię na- 
miętnośćiom uwodźić, Ale że duchy z i= 
máginácya , ktore zbiera ták nicfpodźiae 
nie częftokroć , iáko powodź idka napa- 
ddig, że nim fig rozum poftrzeże, ony iuż 
wpadną, gdźie chcą, y częśći čiálá lu. 
dzkiego rofpalą. Przeto należy rozumo: 
wi wízytkie rzeczy z daleką uważyć, co 
zczego idžie, rozmyślać, y dbo fig ftrzec 
okázycy, ábo fię ná nignágotowáč. A co 
naywigkíza z początku namiętnośćiom 
zabiegać , poki fobie drog duchy ognifte 
nierofprzeftrzenią ktore częftym biega: 
niem rofprzeftrzenione trudne fg dufzy 
dozamknięcia, Tak iáko w tamie iákiey 
wyrwś wielka čigízka do uigčia. Záczym 
gdy náprzykľad zdáleka poftrzeže ro- 
zum ; iž ná tym mieyfcu, w tákicy oká- 
zycy tráfig fig rzeczy do nieukoncentowás 
nia y do wzbudzenia gnicwu, to záraz 
i imági- 


wanych ; napełnić fántázyg lzpetnym 0+ 
nym obrázem , który gniew ná twarzy 
máluie, áby fántázya od tey poczwáry 
ftroniľá , zdobyć fię ná iák4 piękną rás 
cy4, ktora utwierdźi imáginácya. Żeby 


fig niczágrzewáľá, á żeby tym fię tym by“ | 


ło (kuteczniey brać fiş do iákicy nami: 


tnošči , ktora ieft przečiwna gniewowi | 


y onę fobie wimáginácycy wyftawińiąc 
niepozwolič wigcey w nicy mieylcá gnić: 
wowi. 

DRuGa RACYA iek wžiač namię* 
tnoščiom ten ktory miáľy u nas lámych 
kredyt , dla tego, Że częfto nas zjwo* 
dzą, mieć goiuż więcey niemogą. Więc 
do rády náízey gdy wchodźiemy zrozu* 
mem pátrzaymy, áby fig żadna tám nic“ 
wčilngľá namiętność, á ieśli wćiśnie, ka" 


źmy iey nauftęp. Aże rozum z niemálym | 


pocztem rácyi zwykł do rády wchodźić» 


Niech będzie adžwiernym oftrożność ná“ | 


fzá , niech uważa , ieśli ktora rácya nie 
należy do ktorcy z namiętnośći nafzych: 


Ták naprzykład, chcefz nárádžič fig z ro 


zu MeM, 
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imäginácya trzeba napełnić przykładami | 
ludži niefkwśpliwych , śle y pomiárko" | 


| 
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ádámi | 
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rumem, ieśli mafz zwierzchnošči twoičy 
należyte oddawać poíľuízeňiftwo y po» 
(zánowánie ; Pátrzayže dobrze , Zeby 
tylko te ricye wchodźiły zá rozumem do 
rády , że Bog poftánowiľ zwierzchność, 
ktorey należy to wizytko, co Namieftni- 
kowi Bofkiemu; že Bog iáko porządek 
uczynił , między czálámi, niebiofami, y 
gwiazdami, iedne chóiał mieć pierwizey 
wielkośći, drugie wtorey. Przy iednym 
chciał mieć pierwfzy obrot, á przy drue 
gich poflufzeńftwo , gdy im zá obrotem 
pierwfzego kierowáč fię kazal. Ták chćiał 
y w Koščiele (woim, żeby nie byli wlzy» 
fcy Prorokámi, Żeby nie byli wízyícy A» 
poftolśmi. Ták chčiaľ y čiáľo ludzkie 
uformowść, že nie wfzytkie członki 
chciał mieć głową śle iedng gľowg.á niž. 
lzym częśćiom kazał bydž rękami, nogá- 
mi, żołądkiem. Ták y w każdym zgro» 
mádzeniu , lubo Politycznym, lubo Za: 
konnym, tenże chčiaľ mieć porządek. 
Coby to był zá zegarek ? gdyby wfzytkie 
koľká nicchćiśły fig obracać, tylko wízy« 
tkie (kazść, niechčiáľy, figę obracać niżey, 
tylko zindexem ná wierzchu šiedžicč, 

I 2 Coby 
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Coby było ná świecie gdyby mieśiąc mial 
fobie dniá początek przywłalzczać , ábo 


| 


gwiazdy w poludnie ludźiom fig prezen | 
tować ? To takie rácyc ( rozumu wla' | 


foe, bo zfundamentu, bo z prawa Bo" 
fkiego y ludzkiego? Takie pulzczay do 
rády. A kiedy przyidžie rácya, ktora pos 


wiśda, że zwierzchność moiá nie ma (c | 
go rozumu, Co ia > nie ma tego urodze | 


nia, dni tey godnośći. Nie kaž wchor 
dźić tey tácycy do rády, bo tę namiętność 
twoiá wyfláľá, pycha twoid i4 wypchng+ 
ľá, Nie pilal rozum temu Poflowi In: 
ftrukcycy, niech wynidźie , niech gľolu 
w rádzic nic ma. To ták we wízytkich 
ipráwách upátruy. Żeby páflya Zadna nić 


miáľá mieyfca ná konferencycy z rozu: | 


mem twoim, bo nigdy lzczerze rádžič nie 
zwykla, 

TRZECIA že namiętność ieft Cor“ 
ką poburzoncy krwie, (łdbego rozumu; 
mocncy imáginácycy. left tedy nieprzy“ 
jačioľkg pokoiu y fzczęśćia twoiego , nić 


zzz 


Z — 


—— 


może tylko nárabiáć turbácyámi , ofzue | 


kaniem , niefzczerośćią. Záczym ítrzež 
fig icy iáko zarázy y powietrza wnętrzne* 
x g0% 
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go. Im báržicy pochlebia, im báržicy fero 
ce głalzcze, im báržicy fig zda, it.twoig 
ftrong trzyma, tym bądź belpiecynicyízy, 
że čig chce ušidlič. ' 

| CZWARTA» micy záwíze przed Oczce 
má y ná umyśle uftáwy Bofkie y ludzkie, 
tych fig trzymay, iako prawdźiwych wo- 
dzow y rády twoicy, ztemi fig niech ro- 
zum twoy zgadza, Cokolwick od prá- 
wá Bofkiego abo ludzkiego ftroni, wiedz 
że ieft namiętność. Cokolwick prawo 
Bofkie y ludzkic fubtelnie tłumaczy mięs 
kczy, naćigga; wiedz že iefzcze to chy« 
trzey(za namiętność twoiá; ktora čig pod 
Písknemi praw chce uśidlić pozorámi. 
Bo rozum niezárážony namiętnośćią, ták 
práwá tľumáczy, iáko ich flowa brzmią, 
profto y (zczerze, Niemáíz lepízego prob: 
fztynu ná prawdźiwy rozum y ná zátá- 
iong namiętność , iáko ludzkie y Bofkie 
Práwá, ktore co chca. mieć zá cnotę, 
Migy też y ty, CO one potgpiála , y ty 
potepiay, nie fzukay Wymowck, nícogra» 
dzay, bo to wfzytko namiętność każe. 
„ PIĄTA. Częfto wchodź w fimego 
Šicbie : czgíto czytafz kśiggi, czemuż tez 
i3 fámce.« 


13 
famego šicbic nieprzeczytafz ? Częfto py“ 
tafz fig, co fię ufąSidda dźicie, co za no- 
winy zcudzey žiemie przychodzą? Co 
fig džiwnego ftáľo w podžiemney Káli- 
furnicy, ábo tyšigcem mil odległym Má: 


| 


lśbarze? Czemuż fig też nie pytać, ná | 


czymči báržicy należy, co fig to w tobie 
fámym dźicie? Ale rzeczeíz Momus ná. 
rzekał na Bogi, że okienka do fercá lu» 
dzkiego niczoftawili. Mnie fię tym blu- 
Źnierftwem bawić nie godži. Iakże mam 
w fobie wcyrzeć, ile kiedy wielka ict mą: 
drość famego šicbie poznać? Odpowiá: 
dam: Ma wnętrzny człowiek (woic źwier: 
čiádľo, to pokaże wfzytkie plamy y (kázy 


ná wngtrzoey twarzy twoicy, Idź do nice | 


go ále oftrožnie, Żebyś ná pochlebne nie 
trafil, Pochlebne źwierćiádľá (4 domowi 
twoi, Lubo częftokroćnie w fercu, dle id" 


ko węże więzyku truciznę pochlebitwa | 


nofzą, Pochlebne źwierćiśdła fa część 
wielka pokrewnych, mianowicie ktorzy 


zrak cwoich fortuny pacrzdią. Pochlce | 


bne Zwierčiádľá noizą y poddani twoi, á 
miánowićie či ktorzy fig ľáíki twoicy 
śpodźiewśią.  Pochlcbne lą:y či, ktorzy: 
podo- 
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podobieńftwem nátury do čiebie fẹ przy« 
Wigzáni. Ktorych či konwerfácya mila ; 
á onym twoiá. Więc przy trudnicy icít 
prawdźiwe znaleść źwierćińdło, przećię 
fig znaydzie, Podź do Páfterzá twcgo, 
podž do Spowiedniká, fluchay co o tobie 
mowi konkurrent twoy, co przećiwnik, 
Częfto tám bywaią prawdžiwíze zwicr- 
čiádľá, niż w przyiáznych ręku. Nic ture 
buy fig pafzkwildmi, obmowifkámi, nie 
zle (a, kiedyś ty dobry. Budza Cię ze 
(nu (mákowitego takowi nieprzyjačície, 
przywodzą Gig do oftrożnośći w żyćiuy 
poftępkśch twoich. Niedość iátne iefzcze 
Ípráwy twoie, kiedy ie rożnie tłumaczyć 
mogą. Obaczyfz že część páfzkwilu po- 
kázuie tylko, czego fig maíz ftrzec, Część 
druga przeftrzega , do czegoś dał podo- 
bno okázya. Obacz przy tym że zby: 
tnia miłość do śiebie fámego „ ktora Cię 
fkrępowśla , tá fámá każeć fig ták barzo . 
zarzutem turbowáč > Zvwierčiádľo icit, 
pokazuicć plamy,zetrzyi uczynkiem prze- 
Čiwnym coć potwarz ná twarz wrzuciľá. 
leśli prawdžiwa kázá icít, pátrz iako iey 
porádžic, niccurbuy fię niczym co mowią, 
14 kie. 
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kiedyć fumnienie świśdedtwo cnoty dái 
ie, Y owfzem, z cudzego ińdu uczyń 
dryiakiew przeftrogi , czy nie lepicy, Ze 
teraz mowią poki żyiefz,co iefzcze popra: 
wić możcelz, y co w płonnośći poftrzec 
možcíz, niżeli czckáč, że po śmierci do: 
piero mowić będą, kiedy rzadko kto zá 
umarłym fig uymie, á ty lam nie odpo» 
wicíz, 

SzosTa, Dobry y ten fpofob ieft po- 
ślikowśnia namiętnośći twoich, gdy [1 


u mądrych ludži ábo Medykow pytać bę» | 


dźieciz o komplexicy tweicy iáka icf 
leželi powiedzą y kilká fig ná to zgodzą» 
żeś ieft choleryczny z wigkízey częśći kó* 


plexiey: Záwczáluž kľádž ná pieršitwos | 


ie karacenę, żeby do (crcá twego gorg> 
cego każde flowko nicrozumnie wyrze: 
czone iák ftrzáľá nicprzeízyľo. Záwczálu 
uczyń prowizyą wybaczenia wielkiego » 
kto z niedo(konáľošči rozumu ták z tobą, 
ábo ináczey poftępuie. Záwezáfu prze: 
ftrzegay zdáleká wchodźić w difkurfy 
z tak gorącemi ludžmi, iák yty, bo prg: 


tko ogień wfkrzelzećie ; záwezáu wiedź | 
do śicbic, Ze čig ten ogień, ktory w tobie | 
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panuie , wyniofłym čig czynić bedžie,ka- 
żeć innych okiem przenośić , każe ufać 
Íctcu y odwadze wľaíney> Więc weze- 
śnie zdobyway fig ná ludzkość, ná íkľon» 
ność, ná fľowá migkíze y krępuiące. 
Więc przed okázya częfto lobie przywodź 
do uwagi, že ludźie nie będąc icdney z 
foba komplexicy , w wielu rzeczach fię 
niepodobáila. A že iednák z niemi żyć 
trzebá, trudno ich odtrącać, trudno im 
nieímáki pokazować. Mála honor, repu- 
tácyg twoig ná końcu igzykow fwoich ? 
A choć fa ubožízy y nižízy dość máig, co. 
či dać mogą, gdyć dádza dobre imię, 
Dość wiele wżiąć mogą, gdyć mogą uiąć 
reputacycy, Zawczólu takich ludzi micy 
zá (ľábízych , godnicyfzych wybaczenia 
twego nizcli gniewu. Owo zgoľá bádáy 
fig o namiętnościach, ktore figę wiążą 
przy chbolerycznym humorze twoim, á ty 
fię ftrzeż. 

ležcli przy cholerze znaydzie fig 
część melánkolicy,znayže (lg zaraz na na» 
miętnośći, ktora zá melankoligidzie; á 
tá icit podeyrzenie uftawiczne, nieufności 
Gigízka to namiętność, bo nicfpokoyna, 

| mieć 
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mieć w podeyrzeniu naylepfzych przyja» | fis 
Gioł , zewfząd fig niefzczerośći obawiać, | 


zdrady y podeyśćia. Wielki niepokoy y | pan 
torturá ná fercu, Więc wiedzącdośiebie | bed 
tendefekt, odrzucay częfto podcyrzenia | kie) 
y podobieńftwś do niego, pátrzay ná po- | tdci 
ftępki przyiaćioł y ug twoich, niechwye dźić 
tay fľowck trefunkiem rzeczonych; kice bez 
dyć kto na kogo co powie, pytay figodo* | pod 
wodžie fľuíznym , nie bądź fna4dnowiere chy 
nym. Melánkoliczny humor będźieć dos do | 
dawał tyśigc chytrośći dotegońbodoo: | tow 
wego. Więc záwczáfu ftrzež fię tey wá: zał 
dy. Chytrość ieft Bogu y ludźiom nie myi 
miła, ofzukániem bliźniego pachnie, pos fig i 
žytku wiele obiecuic, dle przez niellawę, wo 
przez ufzczerbek fumnienia , przez odftą- Pán 
pienia drogi podczćiwośći. Melánkoli: nie | 
czny humor trudnośći wielkie będźieć oby 
w zaczętych rzeczach pokazował, fprawi mi. 
w tobie nierychľosč nic rczolucycy , nie turę 
prętkość w obrotach , prgtko 'przyiaćic- 

lowi nicodpowičíz, wcześnie mu nie po: goć 
dafz ręki, nie z chęćią dla niego czynić tno: 
bedžicíz, co uimie ceny uczynnośćitwo* baw 


icy, Więc y tym defcktom, naa: fám 
16 
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fig w nich fzukay lekárftwá záwezáľu, 

leželi komplexia twoiá krwią bgdžie 
pánowálľá inízym humorom , wiedz że 
bedžicíz fig miał do lekkich zabaw,do lek. 
kicy kompánicy, będźiefz y w ftárych lá- 
tách młodym czľowickiem, nie wiele bę- 
dźielz uważał, prętko popeľniíz rzecz 
bezrozumną. będźiefz fig chćialludźiom 
podobać + żyć będźicfz chčiaľ do ućice 
chy ich, fántázya do.pląfania, do muzyki, 
do krewkośći, do rozrzutności, do Zára 
tow, chodáže záwczáfu abyś fig nic wią- 
zał do kompánicy. wyftrzegał (ig lekko. 
myślnośći,y (ľábosči twoie znáiac,ftrzegľ 
fig ich Żebyś nie był prędki wfľowách, 
w obietnicach , ktorych niedotrzymaíz, 
Pámigtay źe čig ludžie ftátecznie kochać 
nie będą nieftatek twoy widząc y lekkość 
obyczálow. Więc chodź ińkobyś dobre- 
mi zwyczálámi ľamaľ niedo(konál4 na: 
turę, 

Znaydžie fig twoiá komplexia wil- 
goči y ficgmy pełna , wiedz, že namig- 
tność twoiá bedžie závwíze. fię czegoś o- 
bawiáč, do nikogo fię nie mieć tylko do 
Samego $icbic, ná drugich fig wízytko 
fkarżyć, 
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fkáržyč, rzadko z kogo bydź kontent, w 
Retyrádžie $iedźieć , ná nic fig ludziom 
nie przydać , nad cudzym niefzczęśćiem 
nie mieć politowania. Dľužey nie bá: 
wigc: mieć fię zaraz do tego, żeby defc- 
kty fwoie lepízemi obyczálámi y przyie- 
mnieylzemi nágradzáč, wrodzonych fię 
namiętności ftrzedz, mieć ic záwíze zá po: 
deyrzáne w rádách, 

Siodmy y oftátni fpofob , do utrzy- 
mania namiętnośći (woich miánowičie 


— ludžiom ná godnoščiách y przelożeńiftwie 


zoftślących ieft ten, żeby záwíze micli 
w podeyrzeniu ftan (woy wywyżlzony. 
ktory fprawuie, że mu fię nižízy ákko: 
moduią y do (máku iego chcą Żyć y ko: 
ło tego chodzą tylko , Żeby namiętność 
przełożonego piclęgowść, rácyámi zdo» 
bić, chwalić, śpprobować; Ták iáko 
przyiačiclíkim czyniemy piefkom, nie dla 
tego, że piękny, àbo godny, tylko że 
przyiačielíki, to fzanuiemy , to głafzczc* 


_ my, to nośiemy. Trzebá fig tedy w tym 


Przełożonemu poftrzec, żeby mial po- 

dcyrzáne (ľowá y chwaly,tych co do nice 

go przyltępuią. Zeby mu namiętnośći id= 
kiey, 


| 
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kicy, ktora ieft przećiwna honorowi, fta- 
wie, fumnieniu, y reputácycy, niefchwae 
lili y nie przycukrowáli. Trzeba żeby 
człowiek Przełożony pamiętał, że rzadko 
kto ieft, co fię iemu kłania, śle fortunieica 
go, rzadko kto do niego dla niego, 
dle do niego dla Śiebie idźie, á iczeliź 
Przełożonego domowym y flugom chce 
fig podobać , žeby mu przyftep fprawili 
do uchá, iákže fig nie zechce namigtno: 
ŚĆi by naygorízey niepodobać żeby mu 
potrzebnicyfzy iefzcze niž do uchá do fera 
cá Przełożonego fprawili przyftęp, Ták 


wytropiwfzy namigtnośći fercá ludzkica 
go tyránki , wfzelkiego fzczęśćia turbá- 
torki. Podźmy iuž do pogodnego rozu- 
«mu, do wrodzonego swiátlá , do tego 
floficá, ktore iuż bez obľokow, bo bez 
namietnośći zoltáie , fzukać z ním iáko 
z pochodnią wgłowie zápalong fzczęśćia: 


ROZDZIAŁ XV. 


Z uwolnionym od namietnosči rozge 
mem fukác fcześcia, 
Gzczęśliwym ná ten czás zowiemy czło» 
wická, 
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wická, ktory z fwoicgo ftanu będąc kom 
tent, Żyje w nim bez uprzykrzenia y bez 
boiážni ftráty, przelzliśmy ledwo nie 


wfzytkie fortuny ludzkie y kondycyc, fzue | 


kdigc wnich tego ukontentowánia bež 


uprzykrzenia y boiážni raty. nicznólee | 


žlišmy nigdzie tego fzczęśćia. Wročili- 
śmy fig znowu do domu, w Śiebie fámych 
fzukśńiąc tego (kátbu nicolzácowáncgo, 
zaftaliśmy naywigkíze przefzkody w dfe. 
ktách y namiętnośćidch, ktore nie tylko 
wnętrznego fzczęśćia znaleść nie pozwa+ 
láia, dle wfzytkie zewnętrzne fortuny u“ 
przykrzeniem y boiąźnią ftráty ták zára« 
ŻAią, že (zczgšia w nich trudno znaleść ták 
długo, poki namiętnośći w nas panui4 
To fig ze wfzytkiemi fortundmi $wiáto- 
wemi dźicie, gdy ich wedlug namigtno“ 
śći nifzych zážywamy: Co woku ná: 
fzym lubo krwią záfzľym, lubo żoltą cho“ 
robą zarażonym džicie fig ábo w ięzyku 
gorzkim humorem napełnionym, wizy” 


tko fig ná ten czás oku zda, ábo czerwo” | 


no abo Zoľto, ná co tylko ipoyrzy , nay: 

fľodízy napoy igzykowi ná ten czás ieft 

gorzki, nie dla tego źeicit, ále że fię zda. 
Trze: 
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Trzeba tedy niezárážoncgo oká, žeby wi- 
džiáľo każdą rzecz w fwoicy farbie, trze« 
bá igzyká, niezáízľego gorzkośćią, žeby 
roźnicę ímákow poznał. Tážieft właśnie 
kondycya rozumu nafzego, w ktorym na. 
miętności ią zaráza. Przez te idk dlugo 
ná rzeczy patrzy, takie mu fig pokażą, 
nie iáko fa śle iáko mu fig zdádza, Ten 
to łodźią ná rzece bieży, rozumie Ze lg. 
dy y brzegi przed nim učickáia, á on ftoi. 
Ten co ma namiętność gniewu w fobie, 
zdádza mu fig wizytkie rzeczy zľemiá on 
fam dobrym. Ten kogo nieftatek humo- 
row, opanował, będzie ná cudzą odmien- 
ność narzekać, 4 mialby ná íwoiş,iáka 
zaprawą taka potrawde 

To zá fundament poľožywízy , wy* 
chodzmy z pochodnią rozumu doyrzale- 
go, dymámi namiętnośći nieprzygafzo- 
nego, á patrzmy, ná wizytkie kondycye 
y fortuny, ktoreśmy iuž zá fobą zoftawi: 
li, 4 obaczemy, že inízy iuž teraz o nich 
Uczyniemy rozladck, gdy tylko wolą ná: 
fç, ktora ábo zá blędliwym rozumem, 
ábo zá namigtnoščiámi chodžiľá, temi rá- 
Cyámi zwyčigžemy, źe Bog nas z niżcze- 


go ftworzył, nić dla nas, dle dla Siebie 
Toć potrzebą , żebyśmy dla niego wizy” 


tko czynili, nie dla ślebie, bo bez niego ice | 
ftešmy niczym ; że ten Bog, gdy nam | 
dobrze czyni, chce nam ielzcze lepicy ue | 
czynić, dle pewnemi kondycyámi, to iefty | 
żebyśmy tak Żyli iáko on rofkazaľ y ná | 


micyícu i iego ofádzona zwierzchność. Ze 
tenże Bog zá pierwízy grzech Rodźicow 
nafzych , pozwolił čiáľu rebellizować 


przečiwko dufzy, na coż? abyśmy bezza” | 
fug nic brali nagrody, bez bitwy y prze“ | 
łamania nieprzyiačielá, niechčieli tryum* | 


fować 3 áby iego fprawiedliwość święta; 
ňieproznowáľá, gdyby nam fzczęście beZ 
prace dano, iako dano byčie y žyčie. 
W oítátku że ten Pan Światem rządźi, 
fumnieniem kieruie , wola iego muśi fi6 
ftać ; zá tą niebo y gwiazdy fig obracdig» 
zá tą Žiemiá ftoi, y morze zbrzegow nić 
wylewa, zá tą naymnicylze y niepoliczo“ 
ne mrowki chodzą, rządzą fig, y Rzecze 
pofpolitą (woię záchowuia. ldkże czľo“ 
wiek fam nie ma bydź poflufzny temu Pá“ 
nu, ktory iednemu czlowiekowi więccy 
dał niž wizytkim ftworzeniom na świecie: 
niż 
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niż niebom y gwiazdom; więcey niž fá- 
mym nicbie(kim Duchom,gdy Boga czľo« 
wiekiem, á człowieka Bogiem uczynił w 
Chryftušie Pánu? Temi rácyámi ftwicra 
dzony rozum ná(z y wolą oraz, gdy wc- 
zma przed fig ten kontrákt, ktory między 
Bogiem á człowiekiem pośrzednik Chry. 
ftus Pan napifal, y obowiązą fig raz ná zá. 
wfze trzymać do zgonu Žyčia , w tych 
zamkniety ftowach. Bądź wola twoiá, 
Zaraz znaydžie to, ktoregośmy ták dlugo 
fzukáli , fzczęśćie, znaydzie człowiek fpo- 
Czynek dufzy fwoicy ná tym fundámen- 
Cie, będźie ná prętko tego swiátá miiáig. 
cą figurę patrzał bez turbácycy , zukone 
tentowániem,že to przemiiśnie ieft ź wo» 
li Božey , ieft prawem nie karą, pofu- 
fzeńftwem nie niefzczęściem, wola Boża 
będźie tego człowieka , iedynym do» 
brem; jedynym ukontentowánicm, pofe 
fefy 4 bez uprzykrzenia y bez boiážni ftrde 
cenia, Nábywa zbiorow, ktore Bog z ták 
wielu rak do iego przenośi, kontent bo 
wola Bofka depozyt ták wielu ludźi u ie« 
dnego fklada , (záfuie ochotnie dobrami 
tak; iáko Pan kazał, kontent bo nie 
K fwoie 


4 
fwoie nierozdále, bo według woli Božtý 


to czyni, coż zás zlzafuńku mieć będzie? 


wieczną nagrodę. Przyidźie do zbiorow 


iego ogień, y pali, woda na morzu uto“ | 


pi, nieprzyiećielfka ręka zniešie, złodźicy 
w oftatku wywiecze, áliž rozum y wola 
do Bożey woli fię ftofuiąca mowi z (pró- 
wiedliwym lobem: Pan dal Pan wzial? 
Ogień, wodą , nieprzyiaciel , zły człek; 
ázaž nie (ginftrumentámi (práwiedliwo« 
$či Bofkicy, ázaž y w nich woli Bofkicy 
nie trzeba (zánowáč? Až z ochotą czło: 
wiek fprawiedliwy traci, iák nie fwoic 
Przyznáie że wolno bylo Bogu depozyt 
ten ná czás iaki mały w cudze ręce prze- 
nieść. Aż ow człowiek čieízy fig iáko 
fzáfarz, że od čigízkiego uwolniony (zá+ 
funku, á ftráčiwfzy zbiory nie boi fig ná. 
iázdow, 42 IZcyfzy, im mnicy obćigżony 
podrożny. Przyidą honory dobremi ipofo= 
bámi y śrzodkómi nabyte, čiefzy fię zwol4 
Bofką złączony człowiek, že go Bog wo* 
ľa ná Przełożeńftwo, dále mu moc y wła» 
dzą nad rownemi fobie w urodzeniu lus 
dimi. Zdobi go ľáľkámi fwemi nád 
innych, żeby urząd dobrze (práwowáč 
mogl 
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mogł. Odezwie fig zazdrości niepofłu: 
fiwo, złośliwy igzyk, áž z Bożą wola zľa- 
czony Przełożony przyimuie wizyty Páň- 
(kie, nie turbuie fig, ma w Chryftuśie 
przykład, ktory dobrze Życzył y tym, co 
go krzyžowáli, wybaczył tym, co niewie- 
dźieli co czynili, ták iáko wybaczamy 
džiečigčiu bezrozumnemu choćby y nie- 
Poczeínym porkáľo (ľowem, by też y udes 
rzyło. Widźiemy Aż Thcodozyulz z Bożą 
wolą złączony , gdy mu powiádái4 , źe 
twarz icgo w drogim wydrożona porphy- 
tze pośickana przez zaiufzone w Antio- 
chicy pofpolitwo. Odpowiedžiaľ: przy- 
patrzcie fig twarzy moicy dobrze, nic- 
mafz znaku ná nicy obelgi, niemáíz y w 
fercu turbácycy, czemuż. bo widźiał Bo. 
ka wolą, ktorg przez te niepofľu(zefiftwá 
Yobmowifká, iáko ogniem przećiwnośći 
Poleruie y doświadcza zlotego Chrzešči« 
álíkiego rozumu, Przyidźie ámbicya do 
Czľowická z Boža wolą zľaczonego, chce 
80 zturbowáč, powiáda mu: že ten us 
tząd tobie należy, twoicy godnośći, twe- 
mu doświadczeniu, widzifz iák čig kto 
anfzy do tego ubicga, idk čig do tego kto 
K 2 inízy 


wolą złączony odpowiada : ślepey fortu- 
ny nie:nam , ná ktorąbym fig mial 
gniewać. Przezorność Boík4 uznawam, 
tak chCiala mieć tego przedemną, nieche 
Ze fzczęśliwie będzie. wfzak ý mnie nie 
w oftatnim światowym fzeregu poftawi: 
ľá, á gdy fig podobno obeyrzę, obacze; 
fto tysięcy ludźi zá fobą, ktorym przod: 
Kuig rozumem, zdrowiem, fortuną, oby“ 
czálámi, pokoiem, wygodą. Czemuż nić 
mam ták wielkiego fzczęśćia do śiebić 


poznáč y zá nie Bogá chwalić? Y mam: 


że dla tego pierfzeńitwa mego przed ftg 
tyśigcy ludži zapomnieć ? dla tego ábym 
icdńema y drugiemu przed (oba przodko- 
wáč nie dał i y (práwiédliwaž to, že gdy 
dto tyśigcy ludži Ćierpig ofobę moię fobie 
przodkuiącą, ia z čierpicč nie będę mogl 
dwóch ábo trzech, ktorych Bog przede” 
mną powoľaľ? Przyidžie gniewliwa na: 
mięthość do rozumu z wolą Bożą złą: 
CZONCKO , poczyna mu powiádáč. Iáko 
teh y tá o tobié mowili, iáko Gig źle u lu» 
dźi udawáli, ná niewinność twoig naftę- 
powáli, kálumniámi čig nákry wálí. Ná“ 
mawia 
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infzy przefkókunie, áž-czľowick z Bożą | 
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iáwiá do niečietpliwošči. Pomśći fię të- 
go, zarzuć im tež tg ábo owg zclżywość 3 
Oto honor ták każe, Oto reputácya tego 
Życzy. A rozum co náto? Niefturbuiciz 
inig iáko życzyfz ; Bog mię doświadcza, 
icżelim godžicn kompánicy fyná icgo 
ptzesládowáncgo , z delpektowánego + 
żelżywośćią nákarmioncgo, w oftátku ý 
žábitego. Prawo mi kaze nic(ťucháč te» 
$o, co kto pokatnie mowi, znać že fig 
nie czuie ná ptawdžie, kiedy w oczy nie 
zZádáje , iuž fię fám ofądźił że źle mowi, 
kto pokątnie złotzeczy; dowodow nic 
ma tego, co mowi; wyiechaľby z niemi 
na świat, bo ma wolą (zkodžič , gdyby 
tylko mogł: Nieptzyznáie fig do tego, 
to mu zádáig, ná zadaną prywatnie rui» 
hę przed światem nie fzarka, 

Owo zgoľá rozum z Bożą wolą zľge 
Czony, iet w káráceng Opatrzności Bo- 
fkicy ták obwarowany, Že go odmicn- 
ńośći źiemfkie, niefórtuny dotknąć nie 
mogą, dopieroż ranić; nicwzrulzony s 
nieprzełamóny , idżie zá tym ktory šwiác 
prowádži , nic nie ma, coby nie miał zá 
depozyt Bofki, niczego nie tráći, o czyms 

K by nie 
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by nierozumiaľ, że Bog fwoie odbiera 
Ná złych ludźi patrzy, iák ná chromych, 
ślepych, gárbátych : W tych niedofko» 


nałość čiálá, w owych niedofkonśłość | 


rozumu widźi, ták tych iák owych go- 


dnicyfzych politowania niž gnicwu ro- | 


zumie. Včiíki $wiátowe ma zá okazy% 
wielkich y wiecznych zarobkow ; Miło 
mu ieft čierpieč na moment,dla wieczno- 
ści. Wzbiia fig wípániáľym umyfľem (wo- 
im wyžcy niż naywyžíža ná świecie gorá 
znázwána Fikode Tanarifa , ktora tám áž 
wierzch {woy wyniofľá, gdžie wiátrow y 
fzárug niemafz,defzczow y grzmotow nie 
pytay. gdźie wolno pośiać drobny pia- 
fek y nápiláč co chcefz ná piafku, żadney 


litery wiatry nie zawicią, bo ie uftawie "| 


cznie od wicku do wieku iafne flofice nie 
zámružonym czyta okiem. Ták w głowie, 
ták ná fumnieniu u człowieka z wolą Bo- 
Za zľaczonego iák ná tamtey džicie fig 
gorze, wízytkic chmury y pioruny nifko 
gdźieś y ledwo nie pod nogami zoltáig, 
á tu fľofice rozumu pánuic, ktorego áni 
opinicy ludzkicy nieftáteczna fldbość do- 
ftąpi, śni byftre igzyká ludzkiego ftrzály 
došig- 
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došiega. Co krotko námieniwfzy mie- 
rozumiem áby Chrześćidńfki nieprzyznał 
człowiek, ná co fig y fámi Pogańfcy mę- 
drcowie , Cháldeyícy, Perícy , Egipícy, 
Greccy y Láčiňícy zgadzali pámigtnym 
ná caly świdc baflem , /equere Deum, Idź 
czlowiecze zá Bogiem, że wftolowániu 
fiç rozumu nafzego do woli Bofkiey ktora 
fis zámyka nie tylko w fkrytych Sądach 
icgo, dle y w prawach ták Kośćiclnych 
iáko y Politycznych, znaydžie fig fzczęśćic 
zupełne człowieka Chrześćiańfkiecgo, y 
dármo go gdźie indzicy fzukać , przebiec 
calego šwiátá dźieie, wielkich Monár- 
chow doczefne zważyć fzczęśćia y cokol- 
wiek świńt ma przyjemnego, wfzędźie, 
Żołći, wfzędźie uprzykrzenia, wfzędzie 
niepokoju dość» gdzie złączenia fię z wo« 
lą Bofką niemálz, 


ROZDZIAŁ XVI. 


Obsásšnienienie dowodow dľa czego trze» 
ba iść zá wol Bolka. 
(eta tá iet ná czlowieka przy woli 


(woiecy wychowanego Theologia, we 
K 4 wížy- 


ze ta 


tego abo owego czáczká, nie broni mám? 
ká áni mácká. Ztąd naypierwfzy wnas áf 
fekt chćiwośći rośnie, bo co raz to fig in* 
fzcy dziečig napierdiąc rzeczy z á widząc 
že wízytko dla niego czynią žeby niepľá- 
kalo , żeby fig niegnicwáľo , poípoľu Z 
nim wľaínosč woli rośnie, fwobodnicy- 
fzym y przeítrzeňiízym wychowániem mo: 
eni fig ták dálece, že nic wrodzeńfzego 
hniezda fig mieć człowiek, iiko mieć wła: 
iną wolą, ile kiedy z (Wawola džiečinna 
zaraz ľaczy fig powfzechna gminu opinia, 
Ze czľowick powinien bydź (wobodny, 
wolny, od woli (woiey włalney ták nás 
zwany. Trudno tedy iáko fig rzekło na- 
łog zwychowánia dziećinnego , opinią 
z bľedliwey nauki nabytą przełamać, Gdy 
iednák uważemy, iák nas tá woła wľaína 
czyni niezbožnych z iák nas czyni nie: 
fzczęliwych, (nádno uważywfzy , to do- 
brze, przypadniemy ná to, Zeby icy odítą- 
pić: Czyni nas bezbożnych ztąd, że iá> 
koby Bogá nie bylo, ktory swiátem rzą” 
dźi, 
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dźi, ktory wfżytkiemi rzeczámi kieruie y 
wlľadnic,ktory dáie człowiekowi co chce, 
nie daie czego niechce. Ktory fobie świat 
y człowieka w nim zbudował, chce nim 
cale rzadžič, chce bydžicgo zwierzchno- 
ŠČi4., co mu wedlug prawd należy. A 
przečig człowiek tego wízytkiego zápo- 
mniáwízy,chce żeby Bog nie był Bogiem, 
gdy chce aby ten nie (woig śle ludzką 
wolą pełnił , zeby ták fig džiaľo ná świca 
čie w domu Bofkim , nie iśko Stworcá y 
gofpodarz chce, ále iáko gość, komornik, 
Zebrak, kreáturá, napiera fig, żeby fię (tá. 
lo, A nieieftźe to bezboźność, niechčicé 
mieć Boga zá Bogá, ale chóieć micč Bo- 
8á zá Ruge? Záwitydž fig Ghrzesčiáni- 
nie, ták wielkiey niefľuíznošči, ktorey fię 
napieralzs Witydž fig tcy niezboZnošči, 
gdy Boga znosiiz, á śiebie ná mieyícu ice 
Bo ofadzaíz. Vezyniľžebyš to Krolowi 
twoicmu , Żebyś mu chčiaľ władzą icgo 
odiąć? żebyś chčiaľ, aby on niefkładał 
icymow, tylko ták iák ty chcefz.* áby ni- 

omu nic nie dal, tylko ná co ty pozwo» 
liz? Vezyniľžebyš to rownemu twemu, 
żeby w.dom icgo przylzedizy, kazale$ 
$ mu 


1$6 


iù tego flugs odprawić 4 tego przyisť, | 
dla tego źeć fig ten bdrźicy niž ow podos | 


PIA) 


iet cudzym nie twoim ? lákZe fig czynilž 
golpodarzem tám , gdźieś ieft tylko go“ 
śćiem? lákže náftepuicíz ná prawo woli 
Bofkicy, abyś. prawo woli twoicy wyko» 
nal. Krotko rzekę : Chceć fig tu bydz ná 
žiemi tym, czym fię chčiáľo bydź w nice 
bie Lucyperowi, ktory tam przećiwny 
Bogu chčiaľ wyftawić Maieftat. To wi- 
džiíz idkoś ieft niezbožny, gdy przy woli 
twoiey ftawafz ná świecie, Ale rzeczcíz 
ná coż mi Bog dal wolą , kiedy iey nie 
mam zdżyć? to (nadź, że ia Boga nico: 
brážg, że mu krzywdy nie czynię, choć 
icy y w domu iego zážyig, Wízák y go: 
fpodarz , ktory mig w dom (woy wpro- 
wádži, u ftoľu pofśdźi, nierozgnicwa fify 
choć do tey dbo owey śćiągnę rękę po“ 
trawy, zážyig fwobody, že miáfto izkle: 
nice piwa, każę fobie podźć kielilzck wi: 
ná. Odpowiadam: Dobrześ oladžiť. dal 
nam 


— - 


| 


žyi80, 
podos 
domu 
očiaž- 
twoię 


ktora | 


zynilz 
o go 
> woli 
vyko» 
dz ná 
w nica 
iwny 
o ví: 
/ woli 
eczcíz 
y nic 
nico: 
choć 
y 80 
ppro- 
a figy 
g po“ 
zkles 
k wi: 


ndak ` 


am 


157 
nam Pan Bog wolą, dle taką , ktora fig 
powinná ftolowáč do woliiego, Ták iá: 
ko gość ftofuie fię do woli gofpodarfkicy, 
wolno mu tey yowcy u ftołu zdżyć po- 
trawy y napoiu, śle mu nie wolno owes 
mi potráwámi (záfowác, dle mu nie wol 
ho nápieráč fig potraw ktorych przed 
niego niepoftawią. W ftydźiłbyś fig w Pás 
Iyżu potrzebować Węgicr(kiego wind, 
ábo w Tokáiu kazáč fie częftować Fran. 
cufkim , bo widźifz żeś fig powinien do 
woli gofpodarfkiey ftolowáč, tym fig kon. 
tentowáč, ná co čig zaprośil, maíz wolą, 
dle złączoną Z goípodáríka, láko tedy 
człowieka gofpodarzá tráktuieíz, daleko 
bátžicy Bogá. 

,.. Podžmyž do drugiego punktu, iáko 
“€ wola twoiá czyni niefzczęśliwym, 
Nápieraľe$, fię dziečigčiem będąc idbłu. 
[ká iákiego , niebronionoć go; Nápic. 
taleś fig fukienki u Páná Oycá, miałeś ig: 
AŻ ty fobie w głowę włożylłeś, że dość 
fię tylko czego naprzeć u Bogá, iáko O- 
“ice dáč muśi wizytko. Nápiera(z fię tes 
dy naprzykład honoro w , uknuiefz fobie 
to w głowic, že to bydź muši, traf fię że 
wola 
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to; czego fig ty napierafz; AŽ ty bala: 


fuicfz, áŻ ty pľáczeíz, áž ty ná brata ná“ | 


ftgpuičíz, ktorému Bog przed tobą obit? 
tal, śżty w konfuzýcy fig topifz; Ze któ 


infzy przed tobą ugonił ; áž ty wzdye | 


cháíz, pľáczeíz, izśleiefz, niedošpiíz3 
imák do wfzytkiego traćifz, AŻ ty mó: 
tzennik, ale światowy, dle bez korony s 
ale niefzczęśliwy. Czemuż? dla tego,żćś 
niechčiáľ żeby fig była wola Bofka pel 
niľá, śle twoiá s Żeś rozumiał , że Bog 
świśtem nie rządzi; śle ty, ábo ieżeli 
rządźi, Że do. woli twoicý rządźi, nie do 
fwoicy ; Aż ty nielzczęśliwy dla tego, bo 
co malz; wfzytko, obmierzľo dla tego; 
že$ wízytkic (maki przeniofi do tego, cze» 
gos fię nápietaľ, áicftže co mizernicyíze- 
go,ińko ty ná ten czás dla twoicy woli 
O gdybyś miał rozum, poznaľbyš: 
że to nie Królowie , nie ludźie rozdálá 
honory, Bog przez nich czyni; oni (4 in- 
ftrumentámi, Nie Krol Cię nieználaz 
godnym tego urzędu, dle Bog. Nie Krol 
fprawił fobie ierce do kogo infzego, śle 
Bog ie tam obroćił, Chodźił pewny Fie 
lozoť 


Wola Bolká, inż komu infzemu obiečálá | loze 
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lozof codźieńi do ludźi z kamienia Wyry» 
tych, kłaniał fiç im codźień, prośił ich zá. 
wfze o co, pytáli go przyiačiele, dla czę- 
soby to czynił? Odpowiedział: Dla te- 
80 to czynię, žeby minie było przykro, 
ič gdy będę Monárchy iákiego prosiť 9 
láľkg idką , á on nietylko nic nicuczyni , 
dle y nicodpowie. Ná ten czás będę ro- 
zumiał, že ia figę álábáftroweý abo Pora 
fitowey kłaniam Státuicy. To ták Filo- 
zofmowił prawdziwego nieznaiący Bo- 
84, á ty Chrzesčiáninie czemu fig nicmaíz 
Záwezálu uczyć? iákobyš fig nie turbo: 
Wal, gdy fig czego u ludźi náprzeíz ? Czes 
Mu niemafz záwíze rozumieć, że wola 
Boża chce,żebyś tego Wśkśnfu nieupro: 
sil; Tá chce,żeby Cię tendó niego uprzea 
džiť, teyże wyrok ieft, żeby ten człowiek 
nie był twoim Przyiačiclem, tá nápiťaľá 
Sylem diámentowym, niżeliś iefzcze był 
Ná Świecie; Że ty mafz mieć taką fortus 
hę, A nicinák(z3, že Ciebie do groížow, 
á nie do złotych, á inízego do tyśigcow 
Worzył. Coż tedy poczuiefz wtym; 
ledy táka wola Boża. Nie mtuczyíz.£eč 
taki wztoft, takie oko, takie čiáľo (260; 
taką, 
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tiką pamięć, táki rozum dátowano ; 4 
mruczyfz o mnicyfze rzeczy, Żeć ták kro: 
tką fortung przykroiono , żeć w kármá: 
zynie nie w purpurze chodźić kazano: 
Ale wziąć od końca te rzeczy, ná coż fi£ 
tá twoiá turbácya przyda? chyba ná to, 
že fámemu tobie dokuczyt Czy Bog dla 
tego odmieni dekret {woy , Że ty chcel 
ináczey ? lužči to fzpaler calego świátá 
utkany od wiekow , ná ktorym mieyfcu 
iuż oladzono głowę ; ; tám dla Ciebie no” 
gi nicofádza, Tylkoć to teraz ten (zpaleť 
rozwiiái4 y pokázui4 oczom ludzkim; 
nie robią go teraz, Kiedy ty pocznicíz 0 
wákáns konkurrowść, tego abo owego 
fig nápieráč ; y rozumicíz, żeś fig z biala 
kartą urodźił? ná ktoreyči wolno pifać, 
co chceíz, Mylifz fig bráčie, Opifano čiť 
przed wicki, policzono dni y wľofy two" 
ic, zważono wicie ważyć maíz; luż (0“ 
bic teraz nic nie przydaíz, 

To rzeczcfz, ztego difkurfu widzę; 
že daremna icf, ftśróć fip o co, ponice 
waż ieśli mi co naznaczono , to mię nić 
minie, ieżeli nie náznáczono, to moíič 
krwawe poty daremne? Odpowiadam; 
wg lę 
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nos á | w głęboką názbyt wpadafz máteryg,kto: 


ta mozgi wielkichTeologow fulzy y obra: 
ca. Więc w fubtelnośći nie idąc po proftu 
powiem. Czego doyrzáľy rozum y wiá- 
tá 5, uczy, idko błąd ieft wielki, rozue 
mieć, że zá rozumem náfzym, zá obro» 
tem, zá ítáránicm zcydą fię fzczęśćia, for- 
tuny y pożądane fkutki, Ták drugi bląd 
icit wierzyć, že z (imego tylko náznácze- 
nia Bofkicgo y przeyrzenia, choćbyśmy 
Zzáľožonemi rękami chodžili, potka nas 
to, co obiecano. Ze pierwízy bląd ict 
Oczywiity, á kto nie widži? kiedy nay- 
Wigkízych y naymedrízych Konfiliarzow 
tady polityczne, wielkich bohátyrow wo» 
knne zawody, chočiaž przy nich ftawa- 
y doyrzáľe rozumy, naywybornicyfze 
8Wiazd niebiefkich śfpekty j podobne w 
Okolicznosčiách wfzytkich przykłady , 
Požadánego fkutku nie miały, Częfto» 
toć zás przeciwnym Ípofobem nieuwa- 
âna Rezolucya, iák wiele rázy tryumfo- 
Walą y dokázowáľá. Toć niepochybna 
todźi fig prawda, że ieft wyžíza władza 
Nad rozumy ludzkie, ktora fkutkami rze» 
<zy Światowych y rády nálzcy KADR 
€ 
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Ze drugi także błąd icft, ztąd poznać: iż 
nikomu znićbá, isko mowią: pieczone 
nie przyleciały gołąbki, Trzebá fig o niť 


ftarać, trzeba ich doftać, oprawić y nago. | 


tować wprzod niżeli zażyć, Więc mig 
dzy dwicmá temi błędami prawdźiwś 
znaydźiefz drogę, gdy będźiciz rozumiał 
Ze trzeba fig, o każdą rzecz ftdrać , śle 
fpofobami niezákazánemi, niekrzywdzą 
cemi, drogami od cnoty y prawa pozwo' 
lonemi, á to dla dwoch przyczyn. Pier 
wfza, że gdy fig o co ftáraíz, z Bogiem 
maíz fpráwe. Ktorý widząc bezbožnť 
twoié ftáránia, bez cnoty, bez (umnienia 
ábo čig nicgodnym ofądźi tego, czego 
fig nápieraíz, áboč pozwoli doftąpić te 
go, czego prágnicíz , dle ná twoie go! 


izé. Ták iáko ow Odiec odpowiedział: | 


gdy go pytano, czemuby corkę (woig nit 


przýiačíclowi (woiemu dał zá żonę ? Od | 


powiedział ; żem tego czľeká zlego nic” 
mogł czym infzym fkarść, Ták czgíto 


Bóg ná pokäránié pozwala nam tego, 9 | 


co fię ftáramy. Druga przyczyna ict 
czemuśmy fię powinni ftáráč o wfzytko 
dobretmi y z podczćiwośćią zľaczonem! 
fpolo» 
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Ipofobdmi, že može nas chybić y minąć 
nádžiciá náízá, więc nietylko požadáney 
tzeczy mieć nie będźicmy, ale icízcze fu- 
mnienie złym poftępkiem obćiążemy. 
Koficząc tedy ten diíkurs mowiemy, że 
w ftaraniu nálzym y w biegdniu koło cze- 
80, powinniśmy fig na wolą Bożą fpu- 
ŚĆiĆ, to nie bgdžicmy mieli Żadnego ža. 
lu, żadnego utrapicnia, gdyśmy ná koň. 
cu zawodow nalzych nic nie uchwydili, 
bo taka była wola tego, ktory wfzytkim 
izáfuie, Więc iáko ná ten Świśt fig ro. 
džiemy woli nafzey niemáigc, bo niewąt- 
Pig Ze gdyby tá ná ten czás była, każdy 
y znas, chciał fig urodźić zkondycycy 

rolew (kicy, z mocą Sámíoná idkiego, 
Zurodą Abľáloná, z fzęśćiem Polikratefľá 
0 zwyćięftw Milcyśdefowych,do tryum. 
ow Pompeiufzowych, do bogactw Kre- 
Zulowych! Ze zdrowiem y do lat idkie- 
80 Mátuzalá , Więc že fig rodžiemy ic- 
dni piękniey, drudzy fzpetniey, iedni bo: 
SACi, drudzy ubodzy,iedni do rofkazánia, 
drudzy do ufľugi, nie gniewamy fig, nie 
turbuiemy , źeśmy woli ná ten czás fwo- 
cy nie mieli. Nie turbuiemy fig icizcze y 

L tym, 


164 | 
tym, Że trzeba bgdžie umrzeć w ten czás | 
gdy Bog każe, trzeba będźie chorowść | 
długo, trzeba będźie żyć między przypae | 
dkámi, ktore wfzędźie ná człowieka czue 
wśig, y w tych ták wielkich rzeczach ná 
wolą Bożą fig fpufzczamy, y rzadko czlo* | 
wická znaleść, žeby fig ná te rzeczy (kár 
żył , lubo káždemu dolega takowa kon 
dycya. A czemuż w mnicyfzych rzeczach, 
iáko (3 honory, iáko iet prywatna ktore“ 
go znas żądza y áppetit: Niechcemy fi¢ 
do woli Bofkiey ftofować. Ták čigízka 
kondycją, Z ktorą fig rodžiemy żyiemy y 
umieramy, tak Gierpliwie znosiemy ? ŻE 
rzadko kto y wfpomninó tę Gięfzkość ; á 
w potocznych rzeczách z o idko przeći* 
wkoBogu przečíwko naywyžízey wo“ 
li náľzá wola powftaic! 

Zyczylbym iefzcze żebyś doswiádczcs 
niem dolzedł , iák wiele ná świecie mo- 
żelz, Náprzcy fig żeby Cię pchły ábo mros 


wki fľucháľy,došé podłe ftworzenia,dość | 


nayližíze kreátury. Czy dokażefcże ? was 
tpíg. bo te mája prawo woli Bofkiey, nie 
odftępuig go. Rofkaż w oftátku ćieniowi 
twemu Wľalnemu, ktoryć ták wiernie 
fluży 
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fľužy, že čig nieodftąpi ywe wfzytkim či 
fig ákkomoduie , á obaczyfz, że dobrze 
Krolowi Mácedofi(kiemu rzeczono ; Zee 
by fię niecheľpiľ z potęgi fwoicy po zá- 
woiowánych Miáftách Greckich, ponie« 
waż tą potęgą nie tylko wzroftu dle y čie- 
niá jego ná pálec nie przybyło: 

Nie znamy Bogá y ztąd niefzczęśćie 
náťze, bo gdybyśmy znali iego wielkość, 
áná(ze małość; iego zacność, á nafzę 
podłość ; icgorozum,ánáíze błędy + íe- 
Bo prawdę, á náíze kłamftwo ; iego Má. 
ieftat, á nalze poddańftwo; icgo wízes 
chmocność, 4nafzę niemożność ; O iák. 
byśmy we wizytkim mowili Bądź wola 
twoją, Iśkbyśmy zá fzczęśliwych fię mie- 
li? naymnicyfzą woląiego wiedźieć, Že- 
byśmy znią trzymáli. Bo ieżeli kolo Tros 
now žiemíkich nicznaydźie fię czlowiek, 
ktoryby w ten czás + gdy Monarcha iáki 
rzecze; Moie zdánie ieft, mnie fig podos 
ba, žeby ták á ták było ; áby fię kto ozwał 
ná ten czás: Ale mnie fig to niepodoba, 
ia chcg ináczey: Wfzyfcy zaraz do upoe 
dobánia Monárchy ziemfkiego ftofuig fic, 
wizyfcy twarzą głową y (owy pokázul8, 

L 2 że (a 
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że fą tego zdania, choćby y co infzego w | 


fercu mieli, Wftyd ieft Dworzanina žiem“ 
fkicgo, pokazać że fig nieczgadza z wolą 
Pańfką, ták dalece y Że Monárchowic Z 


| 


przyśięgłemi zdśiadaiąc rádámi, AŹ ná 0+ 


ftátku wydáig fig z (woi3 wolą y zdaniem, 
bo pewnie nie(podžie wáliby fię flyfzeć ná 
obiedwie ftrony rácyi, gdyby nie przed fo» 
ba mowiących. A iśkże fig niewftydźł 
człowiek mędrfzym bydź niż fámá mą: 
drość. wolnieyfzym bydź niž ten co dal, 
wolą ? Niechčieč tego co Bog chce? Cig- 
gnac Bogá niechcącego do (woity woli? 
Ktory u Proroka mowi: A toś mi kazal 


flużyć grzechom (woim, chčiaľes żebym | 


to czynił co ty chcefz, á ix niechcę. 
Wyftawmy fobie czlowieka, ktoryby 
fam ieden chčiaľ bydź przećiwnym wízy“ 
tkim práwom, wfzytkim Stanom Rzeczy: 
pofpolitey, y chciał żeby wfzytkie Státu“ 
tá!, wfzytkie Conftitucyc na iego iedng 
wolą y żądanie byly zkáflowáne, znie» 
ślone ; Czy nieofądźilibyśmy tego czľo: 
wieka nie tylko zá nicrozumnego,zá bez- 
witydnego, zá zuchwáľego,ále w oftátku 
zá ták fzalonego y wizytkim prawom re? 
belli- 
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bellizuigcego? żebyśmy mu y audiencye 
cy nie dáli, wfzyfcybyśmy przećiwko nie- 
mu powitali, iáko przećiwko nieprzyiae 
ćielowi praw Oyczyftych? Wfzytko fię 
to o tobie rzec może, co chcefz wolą two» 
ię ná świecie pełnić. Bogmowi. Bądź 
wola jmoiá na niebie y ná żiemi, Przed- 
wieczne prawa iego y nieodmienne Sta. 
tutá mowią Badz wola twoiá. Naypier- 
wfze niebo, ktore obrotem fwoim wizy- 
tkie infze obraca,woľa : Czynię Panie wo- 
lą twoig. Słońce uítáwicznie y miesiąc w 
biegu woła: Czynię Panie rofkazánie 
twoie. Wízytkie niebiefkie duchy toż czy» 
nią, wfzytkie Žwierzgtá ná źiemi, ná po- 
wietrzu y w wodach czynia wolą Botka y 
inízego práwá nie máig. Sam tylko człoe 
wieku przeciwko temu wfzytkiemu fta- 
wać bgdžieíz, będźiciz fig gniewał, bg- 
džie(z fię rzucał, będźiefz fię picniľ, ná- 
dymaľ, že ñe twoiá nie dźicie wola, O 
Śmiechu nietylko gniewu godną fántázya 
twofá ! 

= Po tym wfzytkim powiedzźe mi,ic- 
żeliś jako żyw dokazał, aby ná momen» 
ćik tego,co Bog cále niechce,y ná co Bog 
1.3 nie 


nie pozwoli: d dopiero rzekę że wola 
twoiá nie dáremna. Ale gdy niepokażciz, 
to y źle czynić nie możełz, ieželi Bog nie 
pozwoli dla záchowánia wolnośći two: 
icy, złym žadzom twoim. Ná což tedy 0 
niepodobne ftáráé fig rzeczy; kiedy y źle 
robić nie możelz bez pozwolenia Bofkie- 
go? Czemuż iuż nie lepicy dobrze czye 
nić, nie tylko z pozwoleniem dle y z wolą 
icgo wľafng przez co mu fię podobać mo- 
żelz” Czemuž nie lepiey iść dobrowol- 
nie tám gdźiećię y počiagna, gdy nicze+ 
chcefz, gdžie y íwawolič nitdádza , y zá 
to, żeś iey fig nápieral, mocno (karza, 
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Fak wielka fozyeśliwość ich czlowie- 


ká Zá wolą Boža idacego. 


po” fig tu zaraz będźiefz , gdžie woli 
Bożcy fzukać? žeby icy wolą náízę 
poddać ? Ale fig (nádno odpowiedźieć 
może: Ze wola Boża znayduie fig naprzod 
w prawie doyrzalego y namiętnośćiami 
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wá fľucháiac, wolą Bożą pełnić będźiefz, 
Znóyduic fig też wola Boża w prawach 
wízytkich Bofkich ; w prá wach Koščioľá 
Bożcgo, ktore Duch S. pifze y pilać bg- 
dźie do fkończenia swiátá. W práwách 
ktore zgoda narodow wfzytkich przyię- 
lá, W práwách od Zwierzchnośći, ktore 
Bog ná mieyícu fwoim ofádžiť nápilá- 
nych, W práwách podczčiwych y do- 
brych obyczálow. Tetedy wizytkie prá» 
wá fa wolą Boža, przez ktorą Bog chčiať 
mieć chwałę (woig ná źiemi, poltulzeń- 
ftwo, porządek, fprawiedliwość, belpic- 
czefiftwo, pomiárkowánie, namiętnośćie 
Zá temi tedy prawami chodząc, wedlug 
nich żyiąc, poydziefz zá wolą Bożą. 

Zá Bożą wolą zdśchodźić, co ieft ine 
fzego, tylko fig oddáč temu Panu w opice 
kę, ná ktorym fię nikt níczáwiodľ. Naro» 
dy co fig (pulzezála ná Pana Žiemíkicgo, 
co fig w opickę iedncmu Monáríze odda. 
ia z nie fa ták fzczęśliwe, 1áko czlowiek, 
ktory ná Bogá -fiş lámego Ipuizcza. A 
przečigz bľgdlíwa opinia swiátá, láko zá 
fzczęśliwego mieć chce człowieka, ktore- 
muby Krol idki wielki powiedžial, ipuść 

A A fiş ná 
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fię ná mię,idź zá wolą moig, ia opiekunem 
twoim będę. lákby (lg ten człowiek chel- 
pil, idkby rozumial, że (zezeščia iemuro- 
wnego niemáfz, rekolliguyże fig Chrzes 
ščiáninic, coć Bog obiecuic, gdy zá wo» 
lą icgo poydziefz ; Anyoľom fwoim każe 
Cię pilnowáč, gdźiekolwiek ftąpifz; Nie 
każeć fię niczego bać, choćby obok twoy 
tysiące pádály trupem. Vbelpiecza čiť 
Że potomítwo twoic żebrać chleba nie bę” 
džie, żeć dlugich lat udźicli, że Gig w o“ 
czách ludzkich dobrym imieniem ozdobí 
o iák wielkie fzczęśćcie, idk icft pewne 
wfzytaich gtodow roborácyc pewnością 
przenofzące, 


Zyć do woli Bożey, w pomienio* | 


nych práwách wyrażonych, oczy nie ief 
to mieć ná žiemi niebo? iedney woli 
bydź z Bogiem, ieft iuż znim bydź zľa- 
czonym, ict mieć do niego poufdlość; 
ieft mu dotrzymać obiecáney ná krzčie 
wierności , ieft iego bydź fugą uftawi 
cznym y ftátecznym , ieft fobie fkarbić 
wielką ľáťkg y reípektu tego Páná, o kto- 
rym wierzemy « že będźie nagradzał do- 
bry m Zá dobre, złym zá złe, 
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Ktoraż więkfza iet fzczęśliwość, 
czy ta, co moment iáki , (bo látá życia 
nálzego momentami fg refpektem wic- 
cznośći ) ućiefzywfzy czľowická wom 
džieň oftátni nas záfmuči ? Czyli tá kto- 
ra figę śmierći bać nie każe, ktora ná 
Śmierć patrzy , tik ná koniec pielgrzym= 
ftwá nalzego; idk ná termin zapłaty y 
nagrody zá wierną ufluge náznáczoncy + 
ktora patrzy ná śmierć ták ná bramę fzcz6* 
śliwey wiecznośći, ktora ochotnie z do- 
czefnośćig świńtową žegnác fig każe, a 
witać z pożądaną wiecznością. Ktoraź 
fzczęśliwość więkfza iako tá, ktora ná fus 
mnieniu ćięfzkośći niczna; ftráchow o- 
wych nieczuie, ktore iák mieczami przee 
nikái3 (erce, co zá wolą Bofk4 niechodži- 
ło; ktora ná oftátni lad czekać káže, iák 
ná triumf, chwałę y Raws nieuftáiaca s 
ktora ná tym świecie tyránki ambicycy. 
tyránki zazdrośći, tyránki chčiwosči, y 
ták wielu innych ufzľá konfužycy 24 wor 
lą (woią nie chodzac, śle zá Bokas 
W fzdk w oftátni dźicń żyćia icft nay- 
więkfzy dowod światowego fzczęśćcia ? 
ten džieň. oftátni, Monśrchom Perkim 
L 5 przy. 
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przypóminano, gdy w džieň Kororiácycy 
między naywigkízemi weloľosčiámi ý 
biešiádámi przynofzono do ftoľu kilka 
fztuk mármurow , pytdigc: ktoryby z 
nich obicraľ ná trunng? w tenże dźień y 
naywyžízemu Koščioľá Bożego Páfterzo+ 
wi garść zgrzebi niedlugo fig świecących 
zapaldią , mowiąc; ták chwala swiátos 
wa miia. Ten dźicń oftátni y przy ślu» 
bnych wlpomináig obowiązkach , gdžie 
ná początku wefela czľowieczego śmierć 
fig odzywa, Żeby luby on maľžeňíki kon» 
trakt y węzel ná śmiertelncy rozwigzy- 
wał (lg granicy, Przyznał oftatniey chwi 
li wáleczny zwycięzca Sáládýn, že mu Z 
ták wielkich Pańftw nic wigecy nád gzlo 
grobowe oftátnia niczoftáwilá chwila 
Auguftus ták wielki Monárchá, widžiaľ, 
že w Noli to ict w Cyfrze iedney umie: 
rdiąc, uznał światowe fzczęśliwośći zá 
cyfrę nic przy śmierći nie ważącą. W ten 
tedy dżień oftátni , kiedy fzczęśliwośći 
ludzkie giną, y rękę od faworytow (wo: 

ich odbierdig, wola Boža náybárźiey po- 

placa. Tá wefoľego ná ten czás dodáić 
me, tá pokńzuie, iák ważna, gdy wízy- 
tkie 
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tkie inne z wagi fpadáig rzeczy > fłyfzeć 
ná ten czás Doktora Narodow, iáko we- 
foľo tám , gdžie drudzy pľácza, mowi: 
dobrg bo z woli Bofkicy zwiodľém utar- 
czkę, dobiegłem krefuz bo za rofkazá- 
niem Pańfkim; y zá to odłożona mi ieft 
korona fprawiedliwośći, ktorą mi Bog 
odda, idko fprawiedliwy Sgdźia, Tv icit 
wten czás koronę biorę, kiedy drudzy 
fkľadáia. W ten czás fig wefele kiedy dru- 
dzy pľácza, w ten czás wiem, iak wielkie 
ieft (zczęsćie czľowická zá wolą Bożą idą- 
cego, Kiedy drudzy dopiero widzą, iák 
wielkie niefzczęście icít czľowická zá fwo- 
i3 wolą idącego, 


ROZDZIAŁ XVIII. 
Znólazł 'pezeście ná świećie kto do wo 
li Bożey przzypadi, 


[)Obrze y zdošwiádczenia prawdži- 
wego uważnie powicdžiaľ Rzymíki 
Filozof, že nafze, ktorekolwiek čierpie- 
my, úrázy, od nas Że fimych pochodzą» 
Więc po Chcześćidńfku, iefzcze flufznicy 
rzekę; 
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rzekę; že náfze wizytkie PREY 
nas (3. Boiáko urázy niemáíz tyl o 
czas, kiedy ią fobie mam za ae „ea 
icy mieć niechcę zá urázg, urdzą va 
dzie, Ták fzczęśćie , nie ieft fzczęść ja 
niefzczęśćie nie ieft niclzczęściem. m 
w ten czás, kiedy ia chcę yaapa = 
ščie abo zá niefzczęście. Wizytká r A 
záwiflá w imáginácycy, bo nienn 
naprzykład ma kto w fakdciiit o par 
y rozumie fiç bydź EE pd śr x 
dla tego, Že rozumie, iuż icí spr 
Ma drugi takież fto tyśięcy w A j 
fkrzyni,ále že chce mieć wigccy, że 3 
millionem nie ná(yči, PSE? n S 
ma, že ieft icízcze ubogim, y taki ic ja 
kim fig bydź rozumie; Drugi A 
Sencką że to icit bydź bogatym y M. 
wnść fię z Bogiem, mieć czym sro 
gľod y prágnicnie, czym lig od PRON 
kryć; Bo y Bog dni ľáknie áni s 
śni žimná ćierpi, toć mu iuż ten p; pE 
zrownaľ, á zatym fzczęśliwy ieft, e 
muž? bo ták imáginácya iego pi 3 
Szczęśliwy , bo kontent „bo LECA 
tak kazáľá, Ktorcy ták wielka i je 
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śm kiedy ie zá niefzczęście imágináe 
Ta sb przyimie 3 śle naywiękizy bol nie 
się zi kiedy fię imáginácya w prze- 
rad 3 ftronę bolowi zápátrzy. Wfzak 
+ yznáicmy zwyczáynie, gdy mowice 
eye fig o to ábo owo rozgniewaľ, 
-athera było rznięto , tobym był 
"meg „ Azaimáginácya nayftraśniey(zą 
ľa y świdtowemi rzecz nie uczyni mi- 
r fo y wielom ludziom poža- 
"w ázaliž imáginácya iednych śiwi- 
ti noc dla ftráchu śmierci 
iw at A, drugich zaś dotego nie przy- 
i zaj że ochotnie (ami śmierci (zuká- 
i, r; w przepaśći fig rzucali wefolo, 
wd ię Z rádoščia do tego, od czego 
rh "gf z płaczem učickái3« Ale rzeczcíz, 
a. imáginácya powinna ftofować do 
ová ludzkiego, ktore infze icít. 
s y taką rzeczą y ten człowiek ktory 
o prá su odfzedfzy , imáginuic fobic š 
wę Monárch3 iákím, Że ná co ípoyrzy» 
ai ję ieft, iego Miáftá, icgo Prowincyc, 
i y fzezęśćie záwiflo ná imáginácycy. 
powiádam: Nie trzebź wątpić že ode» 
fzľy 


PELLI 
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fzły od rozumu człowiek wfwoiey fię 


kochdiący imáginácycysieft w fobie fzczę” 


śliwym. Y dla tego flufznie fię ow gnie 
wał ná przyiačioľ, co mu Eleborem prze 
czyśćiwizy mozg wročili rozum wpra: 
wdžie , dle wžigli ták okrętow, ták wice 
le Miaft, ktore on przed tym zá wlafne po» 
czytal. Więc y nam tego tylko trzeba, 
żebyśmy mieli ludźi tegoż z námi rozu: 
mienia y teyżeimdgindcycy; to będźiem 
fzczęliwemi. Boy fzalony dla tego tylko 
ieft niefzczęśliwy, że nikt nierozumie te* 
go o nim, co on o fobie. ponieważ niť 
rozumna imáginácya nic infzego nie ieft, 
tylko olobność taka, ktorey nikt nie nóe 
šláduie, Więc swiátowe fzczęście tym 
tylko rožni, že ie wiele ludži zá takie más 
i3. Tu záš fię trzeba pytać, zidkiemi lu: 
dźmi trzymać, czy z gminem y.opinią lu 
dzką, czy tež z zacnemi y rozumnemi lu 


| 


dźmi, luż fig wyžey rzekło: że zopiniś | 


y gminem trzymáč nicbefpieczno y nie“ 
flofzna ; bo gminy opinia ná doyrzálym 
y prawdźiwym niefunduią fig rozladku: 
Wielcy zás y rozumní ludzie ftoig przy 1o* 
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kich y ludzkich; Więc imáginácyą ná: 
[zg do ich rozumienia powinniśmy ftofoe 
wść ; Tych zás wizytkich zdánic ieft, że 
trzym áč trzeba z Bogiem, zezwierzchno» 
Śćią y z prawami; zyć tákiáko każą, to 
ieft bydź (zczesliwym, to iefł żyć nie zture 
bowánym, to ieft Żyć wefolym, bez boiá- 
áni ftróty, bez nátárczywey ná każdą 
rzecz chčiwosči. Chodźić koło śiebie,śle 
drogami (právwiedliwemi ; , mieć boga” 
&wá, dle podczčiwie nabyte > fzáfowáć 
onemi, dle rozumnię ; Mieć honory y ue 
rzędy , dle takie ktorym wydołalz, ktore 
fprawniefz z pochwałą dobrych, y Zza- 
fluga przed Bogiem. Tákowym rozumie- 
niem zcnoty, zpráwá, z woli Bofkiey 
pochodzącym, gdy nápeľnilz fántázya 
twoię, rozumienie twoic, ktore fig zgadzą 
że wfzytkiemi mądremi,choćiaż rožni od 
imáginácycy poipolitego gminu, o iáko 
feczgsliwym będźielz. Bedžieíz w fobie 
Ízánowaľ y poważał , to co w tobie. (de 
mym ieft, dufzę, obraz Boftwá: rozum, 
Podobieńftwo džieľ także Bofkich; Cno- 
ty, Chrzeščiáňíkie, y Polityczne, pomiar: 
kowánie w páfyácb, układność w oby- 
cząe 
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czaiách. O idk fię bogatym znaydzicfź, | 


iák lzczęśliwym/ iáko Żyć bedžie (z boZ 


zazdrośći przečiwko tym, ktorzy iwfóe | 


mych fobie nic podobnego nie máigc, ide 
ko Seneka mowi: Każą fig (zácowál z po? 
życzanych od fortuny rzeczy,z wielu wio: 
fek, z wielu Rug, z wielu kuchátzow, £ 
wielkicy piwnice, z wielkich pokojowy 
páľácow , zbogátych kamieni z fzat y 
ftroiow , nie z śiebie fámych. Dla tego 
tež tym 'ftrojom, tym áffiftentiom., kla- 
niaią fig ludźie, twoim przydatkom:, nie 
tobie; rozumny czlowick ná te fig zbio: 
ry zdobywa, ktorych ogień áni nieprzy* 
iaciel nie weźmie. Których oftótni dźień 
Żyćia zżalem twoim odbierać nie bę 
dżie, ktore wialne fa twoie , borztobą J 
ná tamten świat poydą. nie požyczánc 
niepowierzone do czafu. | A iáko dalej 
tenże Filozof mowi: Niemáfz fławy,nie* 


móafz honoru, gdy „w pôžyczáney fuknh | 


ná niezápľáconym koniu ieždžiíz „| z cu 
dzą Affiftencya chodźiiz. « Wiedz że nie 
wielka: rożnicń wźiąć co požyczánym 
fpolobem od ludźi, śbo od fortuny, kics 
dy nie wľaínego nie maíz, To ták bogó: 
ty, tak 


dziclz, 
(z. bez 
àw áo 
jc, ide 
2 por 
u wio» 
ow; Z 
iow y 
fzat y 
tego 
b klae 
1; DIE 
zbio* 


przy” 


džicú 
ie bg 
oba y 
zánc 
dáley 
„nie 
ukní 
z cu 
je nie 
j nym 
i, kics 
joga 
ták 


ty, ták w(pániáľy,ták fzczęśliwy ieft czło. 


Wick, ktorego imáginácya z Boźą wolą y 


Z práwámi Żyie. 


Obaczmyfz iák ieft tenze człowiek 
nieporufzony: niezturbowány, fpokoyny ` 
y Ízezgsliwy? Powiedzą mu lobowę nos 
Wing: Tá čie tám táowdžie potkáľá (zko« 
dá. Ażonco? Pandaľ, Pan wžiaľ: Nie 
Przyniofiem z (obs tego ná $wiát, nie 
Wyniofę z (oba, Vmieta potomitwo,mąż, 
dbo žoná z Czy turbuiefz fig” Turbuie 
wprawdźie, ále difkretnie, bo będąc z Gide 
ľá y zekrwie złożony „niepodobna niepo- 


czuć, dle to długo nietrwá, bo záraz 


wola. Boża tuli żale, Izyoćiera; Rozum 
Y wiárá pokázuie, że dźiatki poprzedźiły 
Oycá, gdžie y on będźie, że zoftáng ná 

werze naywyžízego Krolá, gdzie goto- ` 
Wa Oycá czeka znaiomość. Cierpiemy 
gdy potomftwio odieżdza do cudzey žie- 
mie, do dworu; 4 čieízac fig tym, že po: 
wroćj z pigknemi obyczálámi, zľáfka 

4 (ką zápominamy tefknice,ktora przy- 
Nośi niebytność. á czemuż tego człowick, 


Z wolą Bożą fig zgadzálacy nic ma tego 


Gzynić ; gdy wie, iż lubo fig názad po- 
M tom: 
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tómftwo niewroći, ale on do niego idžie: 
Toż o umierdiącym pewna nádžiejá tufzý 
Przyiaćielu. Smierć krotkie ieft rozítá« 
nic, znowu fig tám zbierzemy , znowu 
fig tám čicízyč będźiemy w przyftoyniey= 
fzych daleko fzátách ; bo to čiáľo (kážie 
telne zľožemy, á nic (kážitelnym fię przye 
ozdobiemy. lákim fig ná ten czás ftánie 
źiemfka lepianká náfzá. 

Dáie mu znáč infzy , že ten ábo ow 
czlowiek, dowodži nád honorem, nád re» 
putácya twoią. ; A on co ná to? Odpo: 
wiáda z Chryftufem Piľatowi fwoiemu; 
nie miałbyś tey mocy nademną gdybyć 
iey z gory nie pozwolono, áž on Boga w 
przesládowniku twoim (zánuie, po Chrze: 
śćiańfku znoši, (práwuie fig, bez háľátu y 
klopotu, niewinność (woig pokázuje, 

Potka go odkredtury włalncy, y od 
tego co chlebem iego Żyje, niewdźię* 
czność Až on nie z turbowányy Proro” 
kicm Bofkimi ffowámi mowi, Winnica 
moiá , ktoram záfádžiť, ogrodźił , kolo 
ktoreiem pracował , miáfto (ľodkich iá” 
god, národžiľá mi kwaśnych tarek, do+ 
bre našicnie ná złą žiemig padło. Cierpi 

to 
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to Bog częfto czemuž y ia czlowiek zno« 
Śić codziennie nie mogę. Podobno to nie 
ták ze złośći, iako z nicudolnośći rozumu 
czyni. Zturbuię fię, barźicy fobie, niż ie. 
mu zafzkodzę, bo Żołć po czlowieku ro-. 
źlana, ieft ćigfzka kárá ktorey ia niezáfľu. 
Żył, dle ten niewdzięcznik; lego tedy te- 
mi turbácyámi karać, ktore żyćia y zdro- 
wia we mnie uymuią, Więc zaraz roftro- 
pny człowick uważy, iák nierozumną 
rzecz fobie dokuczść, Siebie karać, gnie- 
wem, żalem, turbácyg w ten czás, kiedy 
kto infzy zawinił. lák wiele ludźi ro- 
zgnicwawfzy fig w páráliže w gorączki 
Wápoplexie wpadáli, dla tego tylko, że 
zdwczalu niecuważyli, že mię urázá nie 
od czlowieka potyka, śle przez czľowic. 
ká od Boga , že niewdźięczny dobro: 
džieyítw człowiek bźrźiey fi fámego śie- 
bie niewdźięcznośćią hańbi, niżeli Do- 
brodžiciá (wego uráza. Yiežcli godžicn 
kary ten, kto urážiľ, to ten; ktory icf 
urážony , niepowinien poruízáč wng- 
trznośći (woich, humorow fwoich ná śie» 
bie fimego, niepowinien Siebie zá cudzy 
grzech karść , powinien z wolą Bożą fig 
M 2 icdno- 
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iednóczyć, Ktora Bolka zás wola'ich; 


dobrze cżynić y niewdźięczńym, tegoż 


im fłońcd niežáľowáC, ktore dla dobrych 


wfcbodzi. Nie dać tedy urážie przyftępił 


do fčtcá, do fántázycy, to urázá nie bęć 
džie urńzą. przy człowieku zoftánie po“ 
koy; zoftanie podobieňítwo Bofkie y w 
tym, że idko Bog nie da fi porufzyć, tak 
y człowiek będzie nieporufzony Nápás 
dnie chorobá ná człowieka z wołą Bofia 
zlączonego, niedokuczy mu, bo zaraz wi“ 
dźi, że nay wyžízý Medyk ták chciał , 0+ 
gniem'” gorgczkowym 'chćiał wypalić 
wizytkę we krwi zgniłość ;*Wrzodami 
czyśćwod iddu čiáľo ludzkie ; bolami przeć 
fttzega, idko fię nierofpycháč pottáwámi 
zbyttiiemi, nie topić Bwaltownemitrun: 
kami; y'uczy idko ná potym żyć, zdro“ 
wia fżdnuiąc.  Chotobámi przypomina 
śmiertelnośći kondycya, koláce do wrót; 
abyśmy Panu otworzyli, abyśmy zgoto” 
wali fig w drógę wiecznośći, Znoóśńa to 
wfzytko człowiekowi. ktoty wie co gó 
zwoli Božty potyka,że to ná dobro ieg0; 
co od dobrego Pana ná dobrego fługę 
ipľywa, A jáko Medyk gdy fig wkim 
rodzą 


rodzg 
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rodzą wiátry, gorzkie poddie lekárítwás 
Tak .y Bog gdy w nas widźi wiatry nás 
dymaigce prozność nafzę, temi gorzko- 
ščiámi fermentacyą abo kiśnienie niedo» 
fkanáľošči Chrześćińńfkicy znośl 3 Vpu- 
šči.czálem y krwie,gdy iey zbytkiem grzes 
izemy. Owo zgoľá niemdfz , coby ztur- 
bowáľo człowieka zwolą Bożą złączone» 
go. Znaydźie rozumne racye, ktoremi 
fántázya (woig ukontentuie, aby {pokoya 
nie. wizytko przyigľá, co niebo dopušči. 
| Ktoż. opowie? kta: piorem opiize:? 
idk fzczęśliwy ict ten, ktory -fie wfpięza 
ná naylepízey ná świecie rzeczy iáka 
iet. wola naywyžízego:: Ktoś Hzczęśli. 
wizy ?.idko ten, co ná żiemi Żyje iako.w 
niebie, co iednego z Bogiem,Z Aniolami 
ze wfzytkiemi Swiętemi, y madremi.Ju. 
dźmi rozumienia.  Naczymże, temu zby» 
wść. može? Ktory maiąc Bog4, ma wizy- 
tko, Gierpi cokolwiek dla woli Bofkicy, 
áž go Swiętych Mgezennikowpurpuráni 
ozdobione.woyfíko przyznawa zá [wego 
Zyie. wedľug Bofkich y ludzkich praw 
zwolg Bofka; 4ż mu niezliczone: Wy- 
znawcow Swigtych orízaki micyfce mig 
M3 dzy 


z 
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dzy (ob pokdzuią, Nituwodži fię zá Cid: iuz m 
ľem,zá áppetitem y namiętnośćidmiicgo; | W kro 
áž Duchowie niebiefcy (zánuig iáko Ans | Ofádzi 
ioľá w ćiele ludzkim oládzonego. Owó | nayw. 
zgoła ma pokoy znicbem, ma zkáždym | Mieć! 
ftworzeniem ; ma y zkamienidmi, ktore | 80m 
ná rebellizantow Bofkich yzśćianfśmych | ieod 
woľáig ; zcálym światem ufpokoienie; iak dł 
Bo ten wlzyku ftánie przećiwko tym,co | Koficz 
zá fwoią idg wolę. Wpráwdžie nie zá: | Śliwy! 
wíze fig ludziom podoba, ále fák wielka | | 
z tąd učiechá, że fig Bogu y Aniolom ic | Pľzyz 
go tym fámym podoba; Naftępuią ná przen 
niego ludzie źli, śle Bog ý cnota przy | "ľov 
nim ftoi, śle wnetże obączy nieprzyiaćio Miic. 
fwoich pod nogami przeprafzórących, zá | Wpát 
wyftgpek żałuiących. Nie miał bogactw | TOŻ p 
swiátowych, to też nie miał co ftracić; - ło, ár 
to żył bez boiázni nieptzyiačielá y zło dzkie 
dziciá : Mial bogáčtwá, śle (ercá do nich lida! 
nicprzykľádaľ, to mu nie ćigfzkie bylo Duck 
z niemi rozítánie, Miał nieprzyiačioľ, | Ton 
To pokazal že byľ rycerzem, że fig z rá“ pocz 
"nič nie dal, gdy Bofkicy woli zbroją w |  C2Ng, 
káždcy go od rany złożyła potrzebie. | Wych 
To co swiát zowie lzczęśćiem, wiednych | POżą 
juź 
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iuż minęło, w drugich miia, w trzecich 
W krotce iuž minie; kto wolą Bofką fig 
olddził, w nicy fig ugruntował, oné zá 
naywiękfzą wžigť poffeflyą ; Ten ma y 
mieć bgdžie zdwfze; to coraz nabył, te- 
go mu czás nie weźmie, śni wieczność 
nieodbierze, ten tak dlugo fzczęśliwym , 
iśk długo Bog Bogičm ; Bog záš icit bez 
końca Bogiem, to y on beż końca fzczę- 


cy pioro moie iść fig nicpoważa; 
przyznaiąc że iákoBog w nieprzyiłępnym 
przemięlzkiwa $wiátle , ták fzczęśliwość 
człowieka z Bogiem złączonego bľáfkič 
Miieftatu fwego nicpozwala śmiertelncy 
wpátrowáč fię w šiebic źrzenicy > dopie- 
Tož pioro pifić to; czego áni ucho flyízá- 
ło, śni oko widžiáľo, áni (erce poigľolu- 


Więc tym kończę difkurly moit, co 
Duchá Bofkiego pełny powiedźiał Sálo- 
mon: we wizytkich rzeczach fzukałem 
ipoczynku , w dziedźićtwie Fáňfkim (pos 
cznę, to igít: fzukałem fzczęśćia w błędli- 
wych światś tego opiniach, Szukałem w 
požadánych od wielu bogačtwách, w 
M4 wynio: 
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wynioflych Przelożeńftwach , w wieku 
życia ludzkiego , wzacnośći urodźefia, 
wipanidłych bánkietách nabytych, wfa 
worách ludzkich, w ciekawych naukach, 
A gdym tám nicználázť, W roćiłem fię do 
fámego siebie, izukałem w namiętnóć 
ščiách , w obrotach krwie y duchow, W 
ktorych nieználazíty tylko bol, žal, 9526 
fmucenie dufze, udałem fig do rozumil, 
oddžielilem go od mgły, y obłckowod 
waporow'y fzdrug, ktore zekrwisy z na 
miętnośći powitaią s Z tým rozumiem iák 
zzápalona pochodnią fzukałem fzczęścia 
mego:pólleflicy (pokoyney „ z boiážniá 
firáty! niczmiefzancy, Tę znałazłem w 
wóli Bofkiey.: 4 wolą Bofką poftrzegłem, 
że mięfzka w práwách y uftáwách Bo 
fkich; Kosčiotá Świętego y' ludzkich: 
Tam znólazłem, (poczynek dufze p rozi 
mu mego tám“ znalazłem fzczęśćic bcz 
odmiany y dni pogodne bez dćlzczu; tani 
znalazłem wfzytko,bom znałazbwizelkić: 
go dobrá źrzodło;” Bogá Stworegy'” 

Zbawiciela mego, * 
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| ROZDZIAŁ XIX. 


Zriacznieyśe imáginácyey ludzkiej 


choroby ylekávi má oneyże. 
uż fig wyžey namieniło;żc cokolwiek 
dufza poznawa y chce, cokolwiek Čiá» 
lu dźć obrot może, nietylko mimo wola, 
áley przećiwko woli dulze, wfżytko to 
pochodźi z tey częśći krwie, ktora zowie» 
my duchami: dla fubtelnośći y byftrośći 
icy 'wbiegu: Tá krew lubo wagtrznym 
čitpľem, lubo przez powierzchowne zmy« 
fiy porafzona idzie do głowy: Wglawie 
zás ná tý ocęśći mozgu, ktora ieit na 
kízťaľt gużika Konśrion názwáňa, robią 
He rożnych rzeczy obrazki przez wpadá- 
nie dúchow w te y'owe żyłki» Takiako 
kiedyby kto fzpilką ná! papierze wzorek 
iáki-:Wwykľoľ.  Fakie tedy wyobrażenia, 
ktore: fig džicig! prźezduchy, zowiąjlię 
Imdginócyg: pierwiza ábo Phántázyacyg 
ktorg:y źwierzęta móig Ná te obrazki, 
ktore Imaginácya robi, zápátruie fig du- 
fd y iefzcze przez difkurs 'to if: rozumć, 
wyftawia obrózy tych rzeczy, ktore wi- 
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máginácycy zduchow odryfowśliey wy* 
czytaľá: láko tedy wyrażone rzeczy n 
pomienioncy mozgu częśći wzbudzaią w 
čiele nafzym żądzą y chuć; fklonność čie+ 

leina do tego ábo owego; ták to drugie 

wyobráženie, ktore duľzá ż pictwizego 

formuic, przywodźi wolą náízę do chce: 
nia tych rzeczy iako dobrych, ábo do nić: | 

chcenia, iako złych, f 

A ták fnśdno z tego, co fig wípomniá: 
ło, uznać,co fig to w nas dzicie, gdy cze? 
go chcemy ábo niechcemy + Ták náprzý: 
klad Ewa pierwiza Matka nafża po ro- 
zmowie z wężem obročiľá oczy ku záka: 
zánemu drzewu, promienie floneczne od: 
biidiąc fig od iábľek ná drzewie będących 
wpadźć poczęły woczy gdžie złączonć 
z duchami, błonkę ná dnie oká będącą 
poczęły ták przebiláč, iako ízpilká pápicť 
przebiia, y wykłoly na dnie oká wzorek 
jablek, Tak te duchy z promieniem (lo» 
necznym przebiwfzy fig przez dno y błon 
kg oká bicgą 4ż do mozgu; Gdźic tako" 
wyż wzorck ná mozgu iáko y w oku zno” 


wu uczyniły; otwierdigc w częśći mozgu 
pewne żyłki y wnie wpadźiąc, W tym | 
wzor: 


y wy; 
zy n 
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wzorku ták ayaki w mozgu dufzá 
fię przeyrzaľá, y uformo wálá fobie icizcze 
fubtelnicyfzy iábľká widžiánego wzorek, 
üd ktory fię zápátruiac , podobáľá fig o« 
kragľosé, wielkość, y rumiánosč iábľká, 
ktorg pokázowaľ floneczny promień, O- 
wym upodobaniem ták poruízona wola 
Mátki nófzey , že iey fię záchčiáľo tego 
iábľká ; A lubo dufza miáľá iuż przedtym 
przećiwne temu upodobániu obrazki, 
ktore w ten czás uformowáľá,kiedy przez 
ulzy zákažánie Bofkie czerpáľá, iednak że 
świeżfze y Zy wíze były duchy, ktore no- 
wey piękności iábľká formowáľy obra« 
zek, przeto tež więkfze upodobánie uro- 
fłodoiśbika, niž do poffulzeńftwa, y ták 
báržiey fig tego niż owego záchčiáľo. 

Z tego przykładu krotko dla poigčia 
(nádňego opilinego , nie ćięfzko będźie 
czytelnikowi przejąć, dla czegośmy wy- 
cy powiedźieli, że fzczęśćie y niefzczę- 
śćie nafze zimaginacycy icit, zkąd upo: 
dobánie y wola śbo chóiwość fię rodźi; 
Dla tego należy człowiekowi dobrze po- 
znać świśtowce rzeczy, mieć ták żywe do» 
brych y prawdziwych rzeczy obrázy w i» 

mági- 
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máginácycy, żebyśmy fig pozorom,ktores 
mi opinia ludzka naybáržiey ludzi y, 24: 
wodži, niepozwolili záwiesč, Dla czegoś 
czytamy hiftorie pelne rożnych ná Świem 
čie przypadkow ? Dlaczego konwexluie: 
my zrozmaitemi ludźmi? tylko. abyśmy 


micli doświadczenie w rzeczach; tojefte | 


aby fig ták głęboko wyryly wpámisčí 
naizcy. 4 wprzod. w. Imaginacycy „pia: 
wdźiwe obrázy., ktoreby nieinádno zás 
tarlo nowe y mnicy widziane wyobráže: 
nie, 

Ztąd naypierwfze wimáginácysy nár 
{zey rzeczy światowych obrazy (ą tey kto: 
re ná ŠWICŽYM mozgu, ielzcze niczaprząe 
tnionymiak ná bialym pápierze abo alá 
báftrze,, mámki, pidltunki, chľopcy, czc: 
ladí zapiláli, ludžie niedofkondli, ná rze: 
czách fig nieználacy, Ztąd zćięfzkośćia 
potym przychodžizá doyrzalym wiekiem 
wizytkie owe piímá z cierać, A charakter 
ry prawdziwcy cnoty. ryfowáč,j Nic rák 
fig częftokroć Iwicá zdiulza, gdy icy dźiar 
tki máľe.bior4 3 Idko fiş zapala Imáginá: 
cya nálzá, gdy z nicy w mlodośći iclzczć 
przyięte nałogi ścierają. Rozftąie,dig,% 
niemi 
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Tot 
hiemi człowiek idk z milą kompanią, z 
tęfknicg y ćięfzkośćią. Więc niedźiw że 
prawda; rozum dofkonáľy, ludzie wielcy 
nitżndyduig kredytu y wiáry , lubo pra- 
wdźiwfzych rzeczy niž mamki, pidftunki 
Y białogłowki uczą dła pomicnioncy 
przyczyny, Y dla tegoć to Doktor naro» 
dów każe wyzuwść fię z ftarego czľa- 
Wická temu, kto fig prawdy Chrzeščiáň- 
fkity uczy; ktore z włoczyny čigžíze fas 
niželi zfukni y zftroiu wyžučie. 

Z tąd Życzemy, aby Książeczka náfzá 
Miko(y'każda naukę niofąca, częfto czytá- 
na byľá: "Bo y Malarz nieraz tylko pezlém 
po płotnie przebieży, gdy obraž móldie, 
dle ták wiele rdzy. Aleč my iuž przyftę- 
puíge do! chorob fmaginacycy ludzkicy s 
ktore nic infzego nie 13, tylko pewne 0» 
we'obr4ży á raczey pozory które opinia, 
korp mätmicza y piáftuncza fzkoľá chľop- 
COwydómowych pochlebcow,fzkoła gmi 
RU pofpolitego rozumienia odmálowá« 
ln fátiťázýcy, Poczynam y od naypiere 
Wfzych chorob, máluigc w imśginacycy 
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da is záwíze przy woli Bofkiey trzymá“ 
li, z kąd niezwruízone czlowieka na tym 
świecie fzczęśćie. 

Nie mowiemy tu nic o tey chorobie; 
ktora wimáginácycy bywa wrodzona, 
kiedy człowiek w wilgotnych mieyfcách 
wychowśny , żurem tylko y grubemiŻye 
igcy potráwámi krew ma grubą, wilgo" 


tną, mało duchow mśiącą, ták iak.wino | 


bez korzenia, Takich ludzi mozg obrá“ 
zow żywych mieć nie może, z kąd fidbe 
poięćie; Taki gmin ledwo fig nauczy” 
wfzy rozumu mimczego w młodości, nie 
ieft fpofobny do poigčia wielkich náuk; 
Szczęśćia wielkiego niezna ták iáko y 
piefzczęśćia; bo fig nigdy imáginácy4 
iego nie zápali ; Z tadánichčiwoči wich 
kicy, áni niechcenia niemáíz, 

Ani mowiemy o tey chorobie fantd 
zycy, ktora fig rodzi nazbyt z śćiśnione” 
go mozgu y čiáfno ułożonego w głowićż 
bo tam wpadáigce duchy wfzytkie ná 
kupie (a barżicy zápalála mozg niż oświć* 


| 


cáig, y dla ćiślnośći mieyfcá obrafki nic” | 


dofkonśle máluig , zrad tež tácy ludźić 
báržicy gniewem , impetem, gorącą fán” 
tázys 


tdzyą 
fig ná. 
mowi 
li 9 nii 
mowi 
tką ni 
y moz 
N 
wą in 
trony 
tych.: 
cyi fz 
tozun 
boko 
wizy | 
gdy v 
fkofzi 
Bogá 
może 
cow | 
diku 
Bogu 
84 pr 
fáme, 
rozu 
miał 


zymó* 
lá tym 


robic; 
4204, 


yícách | 


mi Żye 


wilgo* | 
kwino | 


obrá: 
d (fábe 
áuczy“ 
či, pie 
náuk: 
iako y 
inácy4 
si wiele 


fantóe 
nione” 
owies 
kie ná 
ošwice 
(ki nic’ 


ludžie | 


cą fan" 
tázys 


193 

tázyg pomiefzdną nárabiáig. Gniewać 
fig ná nich nie trzebá, gdy nie do rzeczy 
mowią; nie do rzeczy iednák áby czyni: 
li, nie trzeba pozwalać. Więc fig tylko 
mowi o tych, ktorym natura była má» 
tka nie macochą , pomiárkowáne duchy 

y mozg dobrze ułożony dala. i 
Nim čigízki y niebefpieczny ná zdro- 

wą imáginácyg twoię przyidžie pároxiím 
ftrony Artykuľow Wiáry Swiętcy, w kto» 
tych ábo głęboko fzperáč każe, ábo rá» 
cyi fzukać tákicy , coby mogľá związać 
rozum twoy. Záwczáfu wydrukuy gle« 
boko w rozumie twoim to ; Że iáko picre 
wfzy Rodžice náši niefzperśli w racyách, 
gdy wąż kazał wierzyć, że fkoro tylko 
fkofztuig owocu zakazanego , ftaną fig 
Bogami, śle záraz vwierzyli; Ták nie 
możemy nágrodžič przeítepítwo rodźi- 
cow nafzych inśczey ; tylko bez rácyi y 
difkurfow kark rozumu nafzego (chylič 
ogu obiświśjącemu, y ták to ieft zaflue 
BA przed Bogiem, Że czlowiek dla niego 
fimego nie dla rácyi wierzy to , czego 
tozumem nic gruntuic. Bedžicíz zaraz 
mial pokoy ná umyśle , gdy fię po 

n 
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ná Boga. Będźiefz miał wielką nadźić* 
ię nagrody zpofłufzeńftwa przeciwko 
Máieftatowi iego , nie będziefz rozumu 
twego trapil, bezfennych nocy prdžiľ raž 
Bogu oddawfzy żywą: wiárg twoig; uy” 
dźicfz kłopotow , w ktorych hereticy po 
ufzy zoftdią s: Vydźiefz przekledtwá Ko” 
śćioła Świętego, uydźięlztak wiele nic» 
pokoiow , gdy w Bogu. ufdiąc s wpoflw 
fzeńftwie Kosčioľá Świętego, ktory blą* 
dźić nie może máiac Ducha prawdy, zo” 
ftawać będźicfz niedifputuiący śle wice 
rzĄCy. 

Przyidžie ná imáginácys twoig cho! 
robi, że fig boiąc uboítwá na ciebie y ná 
džiatki twoie zbierafz chćiwie, Żyicfz mi" 
zernie, niedoiclz, niedopiicíz, byleš mig" 
fzek nápchaľ.  Poltrzež fig záwezálu+ 
fzukay w zdrowym rozumie lekárítwáž 
A ten pokaże, že ten ktory ptáfzetá ná 
po wietrzu,co nie šicig, ani orzą, karmii 
Ten ktory y ćiebic lámego do džiš dniá 
podczčiwic wyżywił , nieumknieć ręki 
Pańtkicy, gdy mu ufać bsdźiefz iáko Oy” 
cu; Ktory chce żeby z rąk icgo patrzóć; 
Vwaž iáko tego Pana, ktoryć fię wal 
wczym 
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wczym nieprzewierzył , uraża(z, gdy nie 
úfaigc wdálízey láíce tak chóiwie zbie. 
talz 5 jakoby ten Pan nie mial mocy,gdy 
go úrážiíz , rozlypáč to wfzytko; co ty 
zbierzefz, wytrząfnąć mięlzki twoie tyšig- 
cnemi, ktore ná ćię pośle, przygodami, 
W oftatkuidkoby mu nie wolno było Cie- 
bie od tego wizytkiego wźiąć, coś fobie 
nágotowaľ ; Nieczaprzęgayże (lg w wiel 
ką chčiwosč, klopotow y trudności peľ: 
ną, Vfay w Bogu, nierofprafzay, dle tež 
Przez niefiufznośći y krzywdy ludzkie nie 
zbieray. Płacz ludzki ieft ćięfzki, że w ká- 
żdcy kropli tez, gdy (ľudze niezápľáčiíz, 
gdy'Rzeczypofpolitcy umkniefz, gdy bli. 
niego ofzukafz, gdy ná poddanym wy» 
čisnie z, ty fam y potomítwo twoic uto- 
Rąć možečie prgedzcy niž w łylzce wody, 
láko zwycząynie mowią. Vdziclayże tes 
dy'dobr twoich; z tąd będą przyiačiele, 
będzie (tawd dobra, będzie w nielzczęśćiu 
Podpora, Odmáluy fobie ná fántázycy 
obraz Bogu y ludziom obmierzľego, ng- 
dzňego, od ludzi wyśmianego fkapcá. 
Zanośi fig imáginácycy twoicy ná 
horobę wyniośłośći, chcefz bydź coś nád 
N dru- 
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drugich ; Vwažže iákie niefzczęśćia Ý 
niepokoy ztąd fig urodzi; Idko fig bý+ 
dzielz Śilił z rozumem, iáko fię będziciź 
páfľowaľz fortuną, ábyś wyżey wyleciał; 
łako fig będziefz nádymaľ ćiglzko,aż tchu 
ftawáč nie będzie; idko bgdziefz chčial 
żyć nád kondycyg, iako będźiciz (lowká 


chwytaľ, y wiátrem ich ábo fig wynosić; 


ábo turbować bgdžie(z. W fzytko to zá: 
wezálu uważ, wnidź fam w siebie, á 0- 
bacz , że ý Salomon Moridrcha przyzna* 
ie, že fig nie miał czym nad innych wje 
nośić, bo figicdnákowo ze wfzytkiemi ro“ 
dźił , iednákowo Żywiolow zażywał, ic 
dnakowo na fľofice patrzył; Szczęściu 
y niefzczęsćiu toż powinien był co ý drú 
dzy; Choroby y śmierć takze ná niego 
ciátowáľá , iák na drugich. Wyfzedleś 
wyfoko rozumem , pátrzayže żebys nić 
upadł głęboko ; Przefzedłeś drugich nau: 
kimi; nie wynosže fig, boć to Bog dal 
dárowaľ, co y drugiemu darować możć; 
kiedy zechce. Pátrzayže żebyś prędzey 
niczbłądźił, gdyż rozumem twoim nic 
idžieíz tą drogą, ktora zwýczávnie ludžič 


chodzą, śle fig po wyfokich gorách, p% | 
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gwiazdach y powietrzu wiežízaíz: Więc 
rozumu twego drogá icfł niebefpieccznicy 
fza, Pámigtay że ten; ktory fig ná żie- 
mi ukľadľ nie ma zkad fpdść. Zawczafu 
tedy przyuczay fię bydź pokornym, niech 
čie dobre dary Bofkie złym hie czynią, 
Nic wyryway fię iáko mowią przed (waty 
we wizytkich poftępkach twoich; Ták 
będźiciz fzczęśliwizym ; Wízyícy przy- 
mioty twoie kochać będą, poki ich zážy- 
wść będźicfz fkromnie y z ukľádnosčia! 
obyczálow» . 

Poftrzeżefz że do fántázycy twoicy 
częito fig mięfza upor, Poznayże tę nic- 
dofkonáľosč ktora fig rodži z zbytnicy 
przećiwko fobie miłośći ták dalece że in: 
fzych zdania, rády, umiciętnośći, ma zá 
nic, Pámigtay že upor ieft podobny ko: 
niowi narowiftemu,iák wiele ludźi nágu- 
bił, wži4wízy raz ná kieł ten dziki humor; 
lák nierozumny ieft, gdy ludźi ma zá nič, 
ślebie fámego zá coś wiclkicgo,iák uprzy- 
krzony ieft w Rzeczy poípolitey, w kon- 
Werfácyách y w domu: lák ná tákiego 
człowieka pátrzáia ludźie iák ná odlu» 
dká , iák ná:nicrozladnego , idk ná zgua 
N 2 bione- 
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bionego. Odryluy fobie zaraz ná pamię* 
či onych, ktorzy przy uporze ftánáwízy 
rad przyiačielíkich niefluchali y ginęli. 

Przywodzą fántázyg twoię do czę* 
ftego gniewu mále y lekkie okázyc. Wets 
że fobie zá fundámentAriltotelelowg nau: 
kg y innych Filożofow, ktorzy twierdzą; 
że gniew ich znak flśbośći, ponieważ nic 


infzego nie ielt, tylko zapalenie fig krwic: 


ná siły zdobywálacey, aby tę abo ow¢ 
trudność , ktora icy do czego przeízka- 
dzáľá, uprzgtngľá. Więc Mędrcowie 
džiečiom tylko y biaľymgľowom, do te« 
go chorym ludžiom“ prętkość gniewu 
przypifuią iako fľáblzym niezdolnym; 
Vwažže ieżelibyś chčiaľ bydź w poczčíe 
námienionych kondycji, ieželi nie woe 
lifz bydź miány zá mężczyznę nie zá bia” 
łagłowę , zá zdrowego , nie zá chorego; 
za doyrzáľego nie zá dziecię. Odmáluyže 
fobie ná fántázýcý nie twarz iuż, dle mię” 
iopuftną mafzkarę czľowická gniewliwee 


go, pieniące fig uft4, zapalone oczy, blá- 


dą y grobową twarz, ábo záiufzonego 

igdyká nos, Vwažayžc láka turbácya W 

głowie , láka nicuwagá w mowie, jákie 
kolá. 
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kołśtdnie fercá, drżenie rąk, čifkánie fo- 
bą; lák blifka Epilepfia, iak niedáleka 
ápoplexia, iáka iuż gorączka w ciele. A 
mogłżeby ćię báržicy tyran iáki karać 
ták čigízkicmi mekámi, iáko fig ty fam ka- 
rzelz dobrowolnie, á prawie zdbiiafz è 
Cobyš o Sgdžim mowił? ktoremu gdy 
w oczach poftáwiono złoczyńcę čigízkic+ 
go, áž on šicbie fámego ná tortury, na 
męki, zá cudzy wyftgpek fkaral., To fig 
z porywezym człowiekiem do gniewu 
dżicie. Więc czuiąc do śiebie tg (fábosč, 
Wež przed oczy náukg wielkiego Seneki 
mowigcego: Prędzey gniewu y żyćia nic- 
ftánie madremu człowiekowi, niż oká- 
zyey do gniewu, bo żyjemy między lus 
dimi niedofkonśłemi, nicuwaźnemi, nie 
porządnemi. Dotkngł cię Rowem urázli: 
wym przyjaciel ; Rozumicyže że ábo 
niechcacemu, Abo nieuwažnemu Íprgžy- 
ná igzyká: (pusčiľá > pokażże že pulty 
Wiátr z gęby iego lecący nie zranił hono- 
ru twego, w kárácen£g niewinnośći y uwa: 
gilepizey zoftaiącego» Odpowiedz glup- 


| itwu icgo rozumnie, śle nie gniewliwic, 


boby nie było rozlądnie, Báržicy umar- 
N twiíz 


twilz nieprzyjaciela, gdy pokażefz, že iga 
zyka iego ftrzálá , ieit ftrzáľa dźiecinną 
rány nie czyniącą. Wygrafz, gdy poka» 
felz, żeśieft Koloflem mocnym, ktorego 
wiatr przećiwny z mieyfca nie rulzy ;bóre 
żicy figę tym będźie konfundowaľ, że ćię 
nie zkonfundował, bo on tego fzuka, 
żeby čig we krwi y wkonfuzycy ponu 
rzył , z tego fię ćiefzyć będźię, bo tego 
fzuka, Niewygodźić fluga , nieuczyní 
ták iákoś kazał, wiele zapomniał , wiele 
minal. Na coż fię turbuicíz ? ieżeli to u: 
czynił dla wrodzoney niedolkonálosči, 
godžien politowania nie gniewu ; luź 
niedofkonślość natury iego fkaral4 flus 
żebna kondycya. Dla tegoć fłuży, że Pás 
nem bydź nie mogl; dla tego ftoi, gdy. 
ty šiedžiíz > dla tego czeka na powtorny 
ital, oftatni fiş kľádžie, wprzod witaie; 
dosć káry zá wrodzoną niedofkonślość: 

A gdy iefzcze uważyfz ińka wygodą two” 
já, że mafz kto či (uży, á nie miałbyś: 
gdyby wizyfcy nád ciebie medrízy byli, 
ábo rowno z tobą mądrzy. O iákbys ná 
ten czás życzył, żeby (lg proftotá iáka + 
zahr“ flużyć sy trátiľá, Widżilzi4> 

| ko ílu- 
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ko (ľugá twoy czsito przebacza, niedo- 
fkondłośćiom twoim, iáko ie ćicho znośi, 
Może čig on prześć zdrowiem, može čig 
gelować mocą, może ćię przenieść chy» 
Łośćią y obrotem; Także człowiek iáko 
yty. Brat twoy iet w Gbryftuśic, O iák 
wiele vpätrzyľby do čiebie rzeczy, á 
przečig milczy; A ty niechcefz iedney y 
drugiey niedofkondlośći iego znieść bez 
hałafu, ktore báržicy tobie fimemu, niž 
onemu fzkodzą. ) l 

© Tráfifiç ná ćię idka przygodá, ftánie 
fig (fzkoda w domu twoim, áž ty fię ture 
buielz, á częftokroć w turbacyńch zdro» 
wie y żyćie tráčiíz, Więc záwezáfu má- 
luy fobie ná umyśle to, že Bog światem, 
Bog y tobą rządźi, to, co ty trefunkiem 
zowiefz y przypadkiem, u Boga tym nie 
ict; Bog ták poftánowiľ ná doświad- 
czenie twoie, á co więkfza nalepíze two- 
ię. Pokić naprzykład pieniędży niczą- 
brano, pocyś nie dobrze rozumial, Że cále 
twoie były ; Kiedy ie zaś Bog w cudze 
ręce przeniofi, ná ten czás uczyfz fię po- 
znawść, że miały te pieniądze prawáži: 
wizcgo nád čig Páná, ná ten czas dopicto 
NA ptzy- 


przychodzić ná pamięć, czegoś iuż byl 
zapomnial, Żeś tu ná świát nic nie przy” 
niolt zfobą y coć potym dano, danoć 
požyczánym fpofobem. Wizdk to Bog 
wprzod z cudzych rąk wyprowádziľ, co 
w twoich oladźił; Toś fig też miał (por 
džiewáč, że fig to z tobą ftanieco yzblie 
źnim twoim. Vydziefz tedy klopotow; 
gdy w trefunkach wfzytkich uznalz rzą» 
dy Bofkie; w fzkodach zaś uznafz vbo” 
ftwo twoie , z ktorymeś fig urodził, V+ 
znaíz požyczáne ábo powierzone rzeczy, 
ktoreś nie mądrze włalnemi nazywał 
Czemu defzcze, czemu ízárugi, czemu 
gorąca, czemu pioruny znośliz ? ktore 
naturá y iey przyrodzenie fpufzcza ná 
ćig ? nie gniewafz fig ná obľokí, nie gnie: 
wafíz fię ná fłońce, 4 czemuż gorzey trá- 
ktuiefz Stworcę onych , ktory tráfunki, 
przypadki y fzkody pofyła do čicbie. ide 
ko náuczyčielow twoich 4 pofłow {wos 
ich, Czemu ich nieprzyimuicíz ták iáko$ 
powinien, 

Pádnic ná Imáginácyg twoię. zárázá 
zbytnicy przećiwko tobie lámemu milo- 
śći. Až ty nic inízego nie czyniíz, tylka 
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uważafz dowcip twoy, iák wielki ict, 
urodá iák znaczna , urodzenie iák wylo- 
kie; Poftępki twoie 1edne chwały wiel» 
kiey godne, drugic wiclkicy przed lu- 
dźmi wymowki. Wízyícy źli, tylko ty 
dobry, wizyfcy pelni nieflufznośći, tylkoś 
ty (práwiedliwy. WVważże ják wielka y 
ięfzka rá chorobą, ktora w čígízkie czľo- 
wická prowadzi niefzczęśćia ; czyni go 
nieprzyjemnym Bogu y ludziom, tyśiącne 
nielzczęśćia ná fzyię záčigga. Więc fig 
rekolliguy, uważ, że miłość šiebie láme. 
go ná cœ ieit od Boga dana, żebyś fig w 
lobie nie kochał, tylko ztąd, Żeś ieit 
ftworzeniem y wyobrażeniem Bofkim , 
żebyś ná zdrowie twoie mial baczenie, 
ná honor, ná reputácya Żebyś figeák kolo 
$icbie ftáraľ, iakobyś wofobie fwoicy 
máigenosč Bofką zatrzymał. Ale icdnak 
żebyś fig oślep nie kochał w fobie, żebyś 
znał ffabość twoig więkizą według Au- 
gultyná:: niż izklenicg: bo t4 powierz- 
chownych tylko ma nieprzyiaćioł, przy- 
padkiy trefunkí. day icy micyíce belpice 
czne, od tych, tysiąc lat przcitoi, 4 ty 
z Ludowikitm icdenaftym Krolem Fran: 
N 5 , cufkim 
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cufkim poftaw kilká tyšigcy piechoty ná | 


wárčie, mięlzkay zá dzieśiątemi drzwiár 
mi, za poczwornemi okiennicámi, nie: 
przypuízczay wiatru, (ľoficá ; Znaydzicíz 
w Zyľách twoich y we krwi nieprzyfačie: 
lá, chorobę gorączkę y Śmierć; Toś tak 
ilaby ná ciele, dopieroż idk niedofkonó” 
ły w poftępkach ták niedoyrzály w roz 
fądku, że z naymędrizym Salomonem 
rzec možcíz: Niewiem kiedy wyniść Z 
domu dobrze, kiedy fig do niego wrocić. 
Zśżywayże rady bliźniego przyiaćich 
fkicy , wigccy Ci widzą do Ciebie, niž ty 
do śiebie, widzą twarz twoię , ktorey ty 
nie widziíz ; widzą poftępki twoie, kto» 
rych fię ty niepoftrzegafz ; ktore ty uwi 
iafz w báweľng. Chwalifz co nagany w 
niey iet godnego; gnicwaíz fig ná tego; 
co či niepochlebuie , maiz zá nieprzyia* 
čielá ktoć prawdę powiada; Ták wiele 
nieflufznośći popeľniaíz, gdy nie dáicíz 
wiary tym, co čig lepicy znają niż ty fam 
Pámietay Żeś ieft cząftką (poľecznosčí 
ludzkíčy, powinieneś fiş báržicy podobźć 
ipoľmigízkáňcom twoim, níž tobie fame: 
mu, Nie tobieś fig urodźił , nie tobie Żye 
ielzo 
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icfz, Pátrzay báržicy idko figę w tobie lu- 
dźie kocháig y ieśli maią zá co, nie iák 
fig ty fámemu fobie podobafz , iákeś (á- 
memu fobie mily, iáke$ z siebie kontent, 
bo to częfto y lzaleni ludžie miewśig, 
Nóltąpi Żal ná ferce z bolefnego wi» 
zerunku, ktory duchy ná fántázycy od- 
málowáľy, že oto ten 4bo ow człowick 
zľáíki twoicy urofl, z promocycy twoicy 
przyízedľ do chlebá, z zalecenia do go» 
dnośći > formowałeś go fobie ná podpo: 
rętwoię , ná uflugę , obiceowaľeš fobie 
Z niego mieć poftrzemiennego fugg; 
śliśći on hárdy, krnabrny, nicpoflutzny, 
intereffow twoich nie trzyma, žal Ćię 
tym wigkízy zdcymuie, Że Ćię to potyka 
od ftworzenią twego. Przywiedzźe zás 
raz fobie ná pamięć, Żeś ty ict też kred» 
turą Botka abo człowieczą, y tobie tež 
Bog lub przez fig fam lub przez ezľowie: 
ká dobrze uczynił. Bylżeś mu teš zá: 
wfze wdžigeznym ? Chodzilżeś tež zá 
wolgicgo?. Niebráčiľžes fig znieprzyia: 
čioľámi iego ? Bo ieżeli w fobie niewdžig: 
czność widžiíz przečíwko Bogu ábo do- 
brodžiciowi twemu, nie turbuyżc fig źeś 
ná le» 
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ná lepfzą kredturę nie trafil idkoś fam, 
to wnet uśmierzyfz żalu twego. A gdy 
iefzcze y to uznalz. że to pyfzny ná Ciebie 
czľowická tytuł, ktory fobie ddieiz Crea. 
torá y rownafz fig z Bogiem, y iśkoby 
chcelz, Żeby báržicy tobie wyświśdczoną 
ľáťkg przypiłał ten, co ią odebrał, niż fás 
memu Bogu; Czemuż nicuważyfz , že 
ten, ktoremuś ty dobrze uczynił, ma też 
reípekt ná Boga, mieć powinien ná prá: 
wo, ná podczćiwość fwoię; nie ták fig 
utopić w twoiey woli; żeby byľ nie uga 
śle niewolnikić twoim.Bog ktory ieft pra: 
wdžiwy Stworc4 ,niepotrzebuie od czľo- 
wická tylko rozumney ulugi, d ty podo- 
bno nicidžieíz zá rozumč ,niepotrzebuic(Z 
flufzney rzeczy; | Widziíz iáko Bog choć 
oczywiitą widźiniewdzięczność , 4 prze- 
Číg miárkuie żal (woy, piorunow nie rzu* 
ca ná głowę niewdžigezna, czeka poprie 
wy, da fig wkáždy moment przeprośić; 
gdy tylko niewdźięcznik weftchnie. A ty 
nazbyt chcefz bydź delikáckim, Powiedz- 
Że co tym wielkim żalem wíkoraíz. Ato 


to, żeś gdy począł wyrzucać ná oczy nie- 


wdźięczność, dobrodzieyftwá uczynione 
wyma. 
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Wymawiáč , ftráčiť ich cenę. Y przecie 
wkoś Bogu zgrzcízyľ, že fig czynilz tym, 
czym nie iefte$ , boś ty tylko ieft inftrue 
mentem woli y dobrodzieyftw Bofkich ; 
nie źrzodłem, niepoczątkiem dobrá. Nd» 
ftąpi žal y ná čicbie ktoryś dobrodzicy« 
ftwo odbierał, že dobrodzicy doczeíny 
nápiera|fig u ćiebie tego, coś Bogu tyl- 
ko powinien Chce Żebyś poddał woli 
iego rozum twoy, wolą twoig, fkłonność 
twoig, Żebyś był iego z duíza y z čiáľlem 3 
á gdy tego nieuczynifz, tąż ręką , ktorą 
Gig wynošiľ, przyćifka áž do źiemie ; tey- 
Że potęgi, ktorey zńżywał ná uwiclbie- 
nie twoie, zážywa ná zelženie y dáley. 
Pohámuicíz żal (woy, gdy fig rekolligue 
iefz, że fig to bez woli Bofkicy nie dźicie, 
Że ten Bog, ktory przez tego Dobrodžie- 
iá niegodność twoig wyniofi , doświad» 
czoną karze niewdźięczność. Vważieno, 
Że to ten dobrodźicy nie zízezerey złośći 
Czyni, udáľá čig do niego zazdrość, przee 
Śiliť figę do ćicbic áffekt , odmieniľá fig 
komplexia icgo, á zatym y gufty, ktore 
miał w uflugach twoich. Nie onči to wi- 
nien, źle kondycya odmicnnośći ludz- 
kicy 5 


kicy; źle go tłumaczyfz, žeby on chčiaľ 
bydź Bogiem twoim, niczrozumiałeś wos 
liicgo, niczgruntowałeś intentiey; po» 
dobnoś fig to ty odmienił, z tąd infzegoś 
fmaku nabył. W ufľudze podobno nie ic- 
fteś ták pilny, coś przedtym ochotnie czý+ 
nil rofkazánie, Teraz wprzod fię difpu- 
towść | myślifz z ieśli flulzne rofkazanić 
ábo nie, Rácye twoie fą tylko pozory; 
ktoremi nákry wafz nicochotę twoię y zei 
plowány do Panś twego áffekt. Vymiý 
fig tu moeno woli Bofkiey niepochlebiaý 
fobie, obacz błąd twoj, wnetże zal uftge 
pi, turbacyś minie, konfidencýa fig wróć 
či, á przynamnicy dobre o tobie rozu- 
mienie yo cnocie twoicy; boć konfie 
dencya między flugą á Pánem rzadko dlue 
gowieczna, zokázyi fig pewnych rodźi, 
okázyárni ftoi; okazyśmi ginie; Ná-lo 
džie zarnki ftawiafz, gdy w niey chcelz 
wickowáč. 

Przynieśieć melánkoliczna komple- 
xya do fántázycy duchy nieufnošči, kto» 
re. nowe coraz. wimáginátiwic málui3 
fufpicyc, áz niemi podobne Prometeufzo: 
wym- nd lerce (prowadzáigtyráfiftwá, že 
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ledwie fię iedná ráná fufpicyey, ktorą poe 
deyrzánie zádáľo, goić poczęła, áž drugą 
fiiecufoość zádáie, Więc fig poftrzeż zá. 
Wczáfu, poki naľog niezmocnície, uważ 
że będąc człowiekiem, iefteś poddanym 
wizytkim niefzczęśćiom y przypadkom, 4 
przećięź bie wfzytkie o čiebie záwádza, 
Ciálo twoie ; krew ý humoty mogą uto: 
dźić zuftáwičznych, ktoremiftoig,obro« 
tow, zgniłość iák4 iddowitą, ktora figę w 
máligng ábo chorobę obroći, môže krew 
lig zapalić; przenieść fig do mozgu y fre- 
hezyg ábo fzalefiftwo przynieść, mogą 
humory wodnifte żċbřác fig do mozgu, y 
ápoplexiá mozg zatopić, „Icft ták wiele 
hieftrówitych częśći w ciele twoim; kto- 
te fię zepfowawiży wrzodámi moga Z 
čiáľá wyniść j W oftárka ile fázy fig o- 
tworzy lerce twoie, może przypaść zá- 
tkanie w mufkuľách do zámknienia tegož 
ferc4 flużących, á žtad śmierć, A przee 
Gięż potym wfzytkim widžiíz , że fig nie 
iftáľo z tobą; co fię sítáč mogło, y do cze- 
go miałeś w fobie początki y okázyc. Tá. 
kim właśnie fpofobem rozumiey o lus 
džiách, przyiačioľách, ydomowych two» 

ich , 
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ich, že nie każdy znich tákči fię ftdwi, 
iáko ftáwič może; Bo Bofkie nad tob3 
ieft pieczoľowánie, ktore čig ftrzeže od 
przećiwnośći y wigcey/Cíg od człowieka 
niepotka, áni od złego ducha, tylko ták 
wiele iśk Bog pozwoli według przykľá« 
du lobowego. Stoyże tedy ná opátrzno- 
śći Bofkicy idk ná (kále, á nieboy fig fale, 
ktora (ig o nig očiera, ábo otrzeć może. 
Wízedžie (3 pozory do złego y do dobre* 
go iednakowe; Czemuż tedy tym bare 
Žicy ufaíz, ktore iakim niebefpieczcń" 
ftwem, Abo obluda grożą, niž tym prize: 
ćiwne? Bo ieželi ná tym fundamencie 
ftać nie będźiefz, że bez woli Božey.níc 
nas niepotka, že fig nie wfzytko ftanie 
z námi, do czego ieft podobicńitwo y po” 
zor iáki; To nie będźie niefzczęśliw(ze: 
go człowieka nidćiebie. leželi wízytkie- 
go fig bać będźic(z fam icden, co ták wie” 
lu potkáľo ludźi,to checíz przy tobie mieć 
Monopolium , to iett zbior nielzczgáčia lu: 
dzkiego, Byli Panowie zdbiidni od flug + 
to y ty w flugach, iák w niefzczęśćiu (wo* 
im przegladáč fig będźiefz. Byli ktorych 
żony truly abo zabiiały, toy tý.z ftrá: 
chem 
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chem w dożywotnicyj przyiázni, látá pgs 
dźić będźiefz. Byly dźieći co ná zdrowie 
Rodźicow náftepowáľy nieraz, to y u Čic- 
bie poromítwo będzie ftrafzne, Byli bo- 
gaci, co fig ubogiemi ftáli, y po kwartni- 
ki ná pożywienie dufze ręce wyćiągali ; 
to y čiebie w obfitośći Zyiacego boiaźń 
przylzłego uboltwá przed czálem dręczyć 
będźie, Były niewdźięczne dobrodzicyftw 
Geniufze, co ná (woich dobrodźiciow pos 
wftawali; to y ty będżiefz fig bał džieľ 
rąk twoich. Byli co fig wľafnym orężem 
y nożami zábiiáli, to y ty z boiažnig broń 
twoig przypafować bedžicíz. Ták dlugo 
uważść będźiefz, co być može. Ze to ie" 
den duch čiemny melánkoliczny od sle. 
dźiony wypadizy, rozum twoy záčmič 
može y do tego čiebie co y innych przys 
wieść, żebyś z włalney zginął ręki, Więc 
zawczdlu ná prowidencyą Bofką zdaway 
fig,pozorow niechwytay,do ulzu chociaż 
pod pokrywką przeftrogi,cudzy igzyk nie: 
šie, nieprzy puízezay (nadno. Zdać fic co 
do przyiačielá abo do (ľugi, Že z tobą nie» 
fzczerze w tey abo owcy okázycy poíta« 
pił; niefądź go zpierwízego rázu, nie 
O fądź 
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lądź z drugiego by y ztrzećiego, Że ich 
twoim nieprzyiaćielem; Wlľož ná wagę, 
dowody Życzliwośći icgo , uwaž iežel! 
mogł ták prętko sítác fig złym , kto by! 
ták długo dobrym ; Day baczenie,kto g9 
przed tobą udźie. leželi pod nim min nie 
zśfadza żeby go wyrzućil z ľáťki twoicyy 
á Ciebie zíľugi wiernego zbáwil4bierz rze+ 
czy od koňcá, pátrzay ieżeli tež Ciebie kto 
inizy tám nie tľumáczy icžcli nieumyślnie 
chce was migízáč, á w fturbowancy wo. 
džie lowić; badžoftrožnym, to bedžicíZ 
belpiecznym  Ále oftrožnošč twoiá niech 
krzywdy bliźniemu nie czyni oczywilto+ 
ścią nieprzekonanemu, Wiele zlego mo: 
Żefz go nauczyć nieufnośćią twoią, wpro: 
wádžilz go w lábirýnty, o ktorych y nice 
myślał przedtym ; Sowa nieurodži foko” 
ła; to y fufpicya iedná pľodži druga u“ 
(picya ; Pokázuy raczey ufność ktora ci6 
šwiátu y przyjacielowi pokaże człowie: 
kiem wípániálego (ercá, nieuitrafzonego 
umy(lu ; poufźłość twoiá fprówi tym wię” 
kizą poufáľość w przyiaćielu, wyruguić 
y fame złe myśli iego z fántázycy , uczy” 
nik lepízym zdobrego, Widźiłz że Y 
džiáľa 
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džiáľá niefzkodzą, tylko tám, gdžie twár- 
de ná twarde idžie, Przetrzyi oczy wła- 
ine jeżeli humorem iákim niczafzły , bo 
ná ten czás iáki humor, takie y rzeczy 
zdać fig będą: Przez fzkľo czerwone páa 
trzącemu y má lilia nie będźie biała ; á 
tik gdy dobrze uważyfz, że podeyrzenie 
ieft €igfzka ná ferce choroba , miánowá- 
ńemi (pofobámi y lekarftwy w ten czás ia 
leczyć będżielz, kiedy gory nieweźmie 
nád siľámi twemi. A tonaybáržiey uwa: 
łay, že gniew Bólki wedlug piímá : icft 
nad (ynámi diffidencycy ábo podeyrzenia. 
Czemuż č bo Bogu nicufa, to podcyrzc+« 
niem nárabia. Bog od młlodośći twoicy 
nie dał čig na pożar ták wielom choro- 
bom , ktore ná čiáľo twoic nietylko od 
narodzenia śle y przed narodzeniem czu. 
wały, zachował ćię pod (krzydľámi fwca 
mi od ták wielu przypadkow , ktoremi 
tyśiącni ludźie ginęli obok twoy y W os 
cząch , niemafz tego momentu, ktorego» 
by čig náreku (woich nie piáitowaľ,á ty 
mu przećię nieufaíz, żeby Ćig odtegoábo 
owego czľowická niezľozyľ, Nie wie- 
Tzylz že Bog nie tylko uczynku przećiwko 
O 2 tobie 
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tobie złego niepozwoli, ale y myśl złą 0“ 
deymie tym, ktorzyčby fzkodźić chčielí, 
Słuchayże tedy tego Pana, miey miłość 
do każdego bliźniego iáko on nakdźuić; 
nieboy fię niczyiego iádu , ieżelić ludzie 
złym zá dobre oddawać zechcg : Bog fif 
odzywa przez Proroka: że fobie żachó 
wuie pomitę nád takowym, 4 tobie nie 
kázuic konfidencyg y miłość. Zyi tedy 
bez turbácycy tey, nie day przyftepu dO 
ślebie tylko w ten czás, kiedy Stworc$ 
twego obrážiíz, bo ten fam nietylko przy” 
iaćiol y fug twoich przećiwko tobie ©" 
bročič može, ale y cwoie wlafne ręce pot” 
wą fię ná zgubę twoię; y rozum twoy 
wlafny konfuzycy przymnažáčči będzie. 
Wierz mocno co Duch Boży powiedźia!: 
że policzył Bog włoly twoic, ftrzeże ich. 
wiefz co dźley mowi ? Ze nic tylko za ŻY” 
wora włofow ftrzeże , śle y po śmieć! 
kości fprawiedliwych ludźi pilnute, y U" 
fzczerbku w nich nie dopuśći. Mow z do” 
brym dugg Pańfkim: w Bogu ufam, coż 
mi czlowiek uczyni? Vtrzyma Cię Bo% 


tám gdžie ćię poľádziť, Ná coż tedy po”. 


deyrzeniem maíz fig dręczyć ? ktore po” 
| ś chodzi 
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chodzi zfłabośći umyilu, (ľábošé. záš u- 
myfłu z małey nadźicie y z máľcy do Bo» 
ga ufnośći, ázaž nie byla wigcčy niż fu- 
ipicya ze Daniela wiámg wrzuconego 
lwi głodni mieli rozfzdrpać ; že trzech 
mľodžieňcow pożary Babilońikie w po» 
pioł obroćić mialy , á przečiež y zębow 
ryczących beftyi y požarow ufzli, ktorym 
gieycła(ki Božey (ľužyľ. A z ktorymi Bog 
nie. byľ, ná tych nie trzeba bylo izukáč 
morzá y wielorybow iák ná lonafza, nie 
trzeba było ogniftych wsżow gromadźić, 
fug niewdzięcznych abo przyiaćiol nice 
fzczerych wiadzać ; Powfzechna Matką 
Žiemiá ftáľá fig im okrutną macochą, o- 
tworzylá pierśi, y Żywych áž do przepa- 
šči piekicinych poilálá. 

Przyida ná fantázy4 twoig duchy 
Wyniatlosči , chcelz bydź przełożonym, 
nápieraíz fig rzadow> Życzylz rolkázo- 
wać. Máluscíz te obrazki w głowic wy- 
fokiem: kolorami, purpury, fzárľatu,krze- 
fel, buław, zaśiadanie pierwfzcgo micy» 
feá, afliltencye wielkie, czolobitność: gg- 
te. Zapala fiş imaginacyg ferce, zkąd fig 
rodzi ámbicya mátká wielkich crofkli- 

03 wośći, 
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wości, niewezáľow , niepokoiow , prá: 
wieś wpadł w gorączkę wedlug wielkie" 
go Ambrożego : Lekárftwá potrzebá: 
Więc go zdżyi od rozumu dobrego y woli 
Bożey,ż uftaw ludzkich weź receptg. W eż 
pierwizą uwagę tę, że ludźie wlzyfcy ro+ 
wni fa zprawa wrodzonego ; Przeľo+ 
żeńftwo pofzło znádžicie wygody. TO 
dwoiákie ieft Duchowne y świeckie, Due 
chowne Pržeľožefiítwo Bog poltánowil, 
powinien w nim być człowiek cále du“ 
chowny, wlzytek w duchu nie w čiele, 
z duchem gdy z Bogiem powinien trakto» 
wść imieniem ludži z občiažoných čiá 
łem; powinien zá nich bydž rgkoymi#: 
zá nich fię Bogu fprawić, áco w rachun* 
ku niedoftánie, dufzą włalną dclożyć: 


Swieckie Przełożefiftwo ieft podiąć fig 
uflugi, ktora dwoiáka ieft, Tedná , flu- 
chść rofkazánia cudzego , tey w Przelo: 
żeńftwie niemdfz. Druga: fluchać rozu: 
mu, praw , podáiacych fig okázyi; ktoré 
każą pracować kolo belpieczeńftwa pod: 
danych , rozfądzać ich Zadze y należyto* 
śći; Dla cudzego wezálu fwoim (ľužbé 
wypowiedzieć, Dlabefpicczeńftwa pod+ 


danycy 


dányc 
blau 
czynk 
ieit P 
go, dl 
fię kt 
Nacz! 
iefz ty 
co wą 
wiin 
wnie 
iakob 
fzcze: 
ftoi (| 
wym 
dni 2 
haczy 
(okie 
nyy 
zważ 
co ią 
mąacz 
wyż! 
ni,gc 
yur 
y Po 


217 
dánych ná niebefpieczeńftwa fie náražáč, 
Dlaukontentowánia ich z wľafnego fpo- 
czynku fig wypiláč. Vważże iáki Čigžať 
ieit Przełożeńftwo,śty checiz podiąć fig 
go; dla tego, żebyś wyżey śiedźiał, źebyć 
fig kłaniano, żebyć wylokie tituľy dano: 
Naczynia złotego y śrebrnego nickupu: 
jč(z tyłko pod wagą, abyś nie dał nád to 
co waży; y gdybyś dal cenę fześćiu grzy- 
Wien za to,co nie waży nad dwie grzy- 
wnie, o iákobyš fię mial za proftaka , 
iśkobyś twoiego żałował kofztu: A ie- 
fzczeż naczynie twoie śrebrne Abo złote 
ftoi ipokoynie , gdźie go poftawifz nie» 
wymawiać nic,ani zarzutow nie czyni, 
dni z rąk twoich fiş wydžicra: Nie tak 
naczynie Prieložeňítwá twego, zważ wy*- 
fokie siedzenie twoie , zważ nifkie ukľo- 
hy y dygi, zważ pierwize zdięcie czapki, 
zważ purpurę y pdłudament , ohaczyfz 
co (3, Pierwfze siedzenie rozmaicie tlue 
maczy opinia , ieft kray gdžie lewa ręka 
wyżfza,niź prawa ; bo bližíza (etca.y bro- 
ni,gdźic wprzod śićdzą mnicyfzy,tak iáko 
y u nas przodkuią fludzy. Vkľon Woki 
y Políki ieft fkszywienie koláná, Franicu: 
fki 
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fkiieft zniženie glowy ku žiemi:: Dla nie 
fkich drzwi-częfto to człowiek czyni, co 
dla wylokośći twoicy ; Wlożże na. drugą 
wagę niewczśfy przełożeńftwa + Giężki 
diug ukontentowania wlzytkich -fántá: 
zyi;, uprzykrzona. wártg, ktora wfzę dzie 
zá tobą chodzi y zoczu čig niefpulzcza 
Sady bez pozwow,ktore każdy fobie przy: 
włalzcza nád przelożonym , dekretá bez 
áppellácycy, bo ic pokatnie tylko, z4 0+ 
czy, ábo po smierči dopiero piíz4 Po! 
wiedz co zá rožnňicá między niewolni: 
étwem Przelożonego,dbo ná woynie por 
imánego człowieka ? Tylko: fig -dwie 
znayduią ; pierwíza tá, że przełożony ná 
glowie kaydźny noši, 4 poimany ná: nor 
„gách. Coż chcefz mieć wolnieyizego glo: 
wę czy nogi? Druga rożnica: że nice 
wolnik niefzczęśćiu przypiiuie, iż nogi ies 
g0 wpętach ; 4 ty maíz zá fzezgsčit 
wielkie, że glowa twoiá w wigzách. 
Przebaczyfz mi tedy coć powičiže nieuwa 
žna ambicya twoiá. A ucz lig tego wfzy” 
tkiego z przykładu wielkiego Monárchy 
nam fzczęśliwie panuiącego,ktory musiał 
bydź prolzony y ledwie uprolzony; żeby 
zlote 


złote peto ná głowę (woię 'przylął, "To 
znać że przeniknął wizytkie crudnośći w 
godnośći, ktore nád wfzytkie niebeipte- 
częńitwa wyżcy-położył; bo ták acho- 
tnie zawfze do (zyfzaká fig biorąc, pokaa 
zał, iák niefkory byl icgo do korony przy» 
tepe A gdy takowy obrazek admáluicíz 
honorow y przelożeńftwa ná fántázycy, 
nicpobiežyíz (koro , nie dafz fig námo- 
wić domowcey opiniey choćby fig gniewás 
lá Y.owfzem przedifputuicfz i4, Ze nie 
icít rozumna lekkie rzeczy cetnarami opla 
cać, Pokażefz,że icy olobá,twoiá,y zdroe 
wie ma być milize, niżeli Przełożeńitwo, 
ieśli mu dość nieuczynifz, ábo ieśli (ig pod 
niem zlamiefz. Vważ co fig wyżcy o 
tym piláľo, á przyznaiz,Że kto Przelożeń- 
ftwu dość chce czynić, powinien bydź do 
niego proízony, poćiągniony , á prawie 
przymuízony. Bo icżeh trzeba Cię mo- 
cno prośić, abyś mdiętnosść dobrą ábo ko- 
niá zá máľe pieniądze lubo Śrebrne y zľo- 
te przedał, á idkze nie trzebá namawiać 
Čig.y przymulzáč, żebys fámego śiebie y 
“wolność twoig ládáláko przetrwoni!? 
Chybá źe obľudnie idžicíz z ludźmi, nic- 
O 5 chceíz 
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chcefz utzędowi temu dofyć czynić, to 
chcefż Bogá, lnmnienie, y ludžie zawieść. 

W.ottátku niemafz lepizego naimde 
ginácya Ickaritwa , idko fię ftáráč o to, 
abyś wizytkie świdtowe rzeczy w iftočie 
ich włainey mogł poznać, nie w tych po» 
zorach, iakie im gminu pofpolitegoá czę* 
ftokroć y fzláchetnego dále mniemdnic; 

Tak gdy dobrze uważylz z mądrym 8e: 
neka. że naturs ieft wizytkich doczefnych 
rzeczy bydź nietrwálemi, mhirdigcemi, bg: 
dźiefz tak kontent z nich, iáko čígnie tur? 
buie;i owizć uwelela rzeka byltro płynąca 
dnid znocą przemiáná,jáko ufzy twoie gľá 
izcze, nie dlugo brzmiącey głos muzyki; 
bo wiefz , že tych rzeczy natura y ozdo” 
bá ieit w fámey nietrwałości. 

fefzcze y to mieć zawize w pamięci 
trzeba że każdy poftgpek y uczynek lu: 

dzki nie iedno ma lice; kilka twatzy, á 
każdą inakizą; tákim bedžie idkim go 
ofadži chęć lub niechęć ludzka ; Takim 

będźie u ludzi, śle u Bogá y u fumnienia 

twego takim ieft,z iákim co czyniíž przed: 

ŠigwZigčiem y umyflem, Nicturbuyże figę 

gdy kto poltgpkowi twemu preygání ; 

ca 


| 


i 


#41... 
ták fiş mu zda , tobie zás ináczey. Nič 
ieden w nas wfzytkich humor; nie ieden 


| fmók, Niemdlz pięknośći iedney dla 


wfzyckich. Gaz: 

tefzeże y to niech ftoi ná umyśle two: 
im, že jáko w twarzy ludzkie takg wize: 
chmócność Bolka rzučiľá roźnicę, ŻE 
między millionámi, dwoch we wfżytkiń 
fobie podobnych nie znaydžicíz, Ták wľa- 
Śnie rożnica ieft wngtrzncy twarzy ná- 
fzey ; Piłśdes y Oreftes fkrępowani áffe- 
ktem wzśiemńiym nie záwízé iednego zdá- 
nia bywali. Niedźiwiyżc fig Zey © tobie 


| rożne u rożnych ludži zóftawać będą 


tozladki, Tym fię kontentuy , Zë twoie 
przedśięwzięćie różnic nie będźie od 


| praw Bofkich y ludzkich. 


Niezápominay iefzczć y tego, ZC lu- 


| dźieinizć máig óbyczaie, gdy fg wipole- 


cznośći, infze gdy w ofobnosći. Gdy ią 
w kompźnicy, Żyła z kompariićy; gdy fg 
fami; Żyją fobić. Niedżziwuyže fig Zé čzá- 
fem trudny do tegó ábo owego przyftęp 
dignitatzá : Ná tei Czás fobie Żyic, nié- 
chäyże gódži mu fig tę godźinę pożyć 
dla śiebie. Wízák y ty mie zAwize rad: 
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widžiíz / gdy kto do ciebie przyidžie,bo 
zaraz muśilz nie ták w luknią, idko win- 
(14 fig ubrać fentázya, Nie micyże z4 py* 
fznego , zá nieprzyftępnego człowieka; 
ktoremu wľaínc iákoby Żyćie odbieraíz, 
gdy iego ofobną rozrywalz zabawę. 
Nikogo prętko nie lądź, bo niewiefz 
dla czego ten to, abo owoczyni; ponie» 
waż w wiclu rożnych intencyi ieden mo: 
że bydź fkutek, Widzifz tedy fkutek po- 
ftępkow bliźniego, śle nie widžiíz przy” 
czyny wícrcu zákrytty, Wizák y-tobie 
nie miło, kiedy fis kto twoim Sedžia czy- 
ni. Czemuż ták zludźmi nie żyć , iako 
chceíz żeby z tobą Żyli. Ile kiedy y tego 
niezápomniíz, że miłość wľalnaczľowie+ 
ká, ktorą ma do śiebie, chcąc Siebie láme 
wy wyžízyč, chec zawfze bliznicgo y po- 
ftępki iego potepiác. Poczekay trochę, 
czas wizytko odkryie y wytľumáczy, 
Pámigtay icizcze y to, Że zláty iako 
iníze kroie y ftroie, tak y obyczáie idą; 
Wyrozumicyże, że ieželi obaczylz ińką 
między ludźmi w poftępkach odmianę s 
nie tľumácz za złość, co ieftnowym zwy- 
czśiem ábo odmiennym obyczáicm ; Nás 
przy. 
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przykľad: kiedyś ty był młodym, pános 
wśła oitrzeylza nád młodemi zwierze 
chność, bo ná twarde ná ten czás utá, 
mauňízruki čiefzkie przybierano. Teraz de- 
likátnieyízy wiek, młodź báržicy da fig 
rradžič náuka miskíza , y proftym kiero» 
wde wedžidľem. Zbľadžiíz tedy y zna- 
rowifz fántázyc, gdy mieć fiş bedžicíz do 


| oftrośći, zkad wielkać urośnie rurbácya, 


Weź iefzcze y to w uwage, Że ná do» 
bre twoie Bog we wfzytkich rzecząch od- 
mińny mieć chčiaľ, Doczefny ten swiát 
niechćiał mieć Orignaľem fzczęśliwośći 
wieczney , ále tylko iednym abryfeme 
Więc cokolwiek fzczęśćia światowego 
widźifz , miey tylko zá probki nicogár- 
nionych izczęśliwośći. Wizák wina ná 


| kofztunek beczką wożić nie każefz, w kí- 


lifzku go nofżą byleś tylko fkofztował ? 
Ná probke poltawow całych pofyľáč nie 
zwyczay,dość fztuczkę mátericy ábo wzo- 
rek pokazáč. 

Te wizytkie , ktore fię wfpomnidły 
ogolne przeftrogi weź w uwagę, wežná 
wagę y twoie właine dppetity, odmiany 
chcenia niechcenia : miey ná fzali przey- 
rzenie 


czenie Bofkie y rządy iego, á będźiefz 
mial wfzelákie lekarftwo ná wízytkicimá: 
ginácycy twoiey choroby. 

W oftátku wizytkie rzeczy záwezá(u 


uważay, ná wizytkie rzeczy zápátruy fię | 


ták żebyś ie niepowierzchownie tylkośle 
y zewnątrz poznawał , będziefz nie tylko 


mądrym, ale y (pokoynym. Świat yie- | 


go rzeczy wlzytkieidkoDuch Boży świśd: 
czy y došwiádezenic (4 rzeką icdng. Kto» 
ra (imą Siebie y nas z foba unośi; ieft do" 
bra y pomyślna fortuná , dle z tą rzeką 
miidiąca; left przykra y przeciwna dola 
nálzá, y tá także upływa. left kto nád 
tobą, dokázuic przykro > nie długo tego 
będźie. Ciefzy:z fig džišiay czym, y to 
prstko z wodą światową minie. Więc 
pokoy nafz, (poczynek nálz, fzczęśliwość 
nálzá w dżiedźićtwie woli Pań fkiey ; Stać 
iák ná beipiccznym brzegu ná tym fun: 
dámenčie , 4 ná miidiące rzeczy , 
tylko pátrzáč , do nich (ig 
nie wiązać. 
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XX. 


ię Powfechne uwagi kolo świótowych rge- 
ośle | czy z ktorychfe nánká czegulne- 
= mnu rodżi czlowiekowi. 
riáde 
Kto. E naywiękfza nielzczsśćia ludzkiee 
do: go okázya y fundament icft niedoy- 
zeką | 5zálego rozumu corká opinia, iáko fig to 
dola |ÍUŽ wyžey wywiodło; Zdáľo (ig tu nam 
nád jiefzcze przyłożyć niektore przeftrogi s 
tego | ktore do zrzucenia iárzmá čigízkicgo ty” 
y to ranki Opiniey należą. 
Więc Dowčipna wynálazkow nowych Mi- 
wość | ftrzyni ftarożytność dobra fntencyą dwie 
ać | świat wprowadziła, 


Stać | rzeczy nie dobre ná 


| ne lekkośći, pełne nieuwagi, 


Fortune y Smierć; obiedwie ślepe, obie- 
dwie głuche, obiedwic bez mozgu, bez 
fercá,. bez politowania odmálowáľá, peľ- 


peľne nie- 


| roziądku; ledná z ních dáie komu chce; 
ná kogo oslep nápádnic, korony, berľá, 


zwy» 
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zwycjęftwa, bogáčtwá, Druga odbiera 
žyčie mľodym,ftárym, w oftatkucy tym 
ktorzy fię delzcze piendrodźili. Nieda f6 
uproślć, nieda fis zmiękczyć,nie poczeka» 


niepofolguie; rośćina affckty rodžičow | 


do džiatek, rozrywa malżeńfkie zwiąfki, 
przyiaćiolom odbiera przyjaciol, ták dás 
lece, že dwom tym zmyśłonym poczwae 
rom, caly świat poddáľá ftarożytność: | 
Na coż? ná to, áffektom y pałffyom Jur 
dzkim chciała popuśćić cuglé bez grzes 
chu, áby fis ná Boga, ktory Šwiátem rzą” 
dźi, ktory ieft Pánem Zyčia, Pánem smer: 
či, rozdawcą fortun, nie tárgály átárgá“ 
igc gnicwuiego ná fis niezaciągóly, Wy 
ftawiła tedy ftarożytność idko fig rzekło, 
te dwie rzeczy Fortungy Śmierć :: aby fig 
wolno bylo na nie bez grzechu gniewść; 
aby im wolno było łaińć, płakać, narze* 
káč ná nie, wywárčiem páflyi fercu ulżyć; 
tá była intencya Starożytnośći. Ale fię 
w tym niepoltrzegľá, že tym famym Pro: 
widencyą Bofką znosiľá ; Ze nie przyzna: 
ľá, že ludźie wprzod poczęli zapominać 
tego, że Bog rządźi, y kieruie Światowe 
rzeczy; A potym przyfzio y do tego; ŻE 
znioze 
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Bofki: 
dni ni 
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zniožížy prowidencyg ábo“ przeyrzenić 
Bofkie, powitali Ateuizowie, z ktorych ice 
dni nieptzyznawáli Boga Że iett Drudzy 
lubo trzymali Że ieit; mniemóli icdnák, 
Że do šwiátowych rzeczy mięlzać fig nie 
chce y dpplikować + y že ludzie rozu: 
mowi tylko (wemu fzczęśćie powinni, 
a niefzczęśćie nicrozumowi, nicuwadze. 
Pierwízych Ateufzow rozumiem że iuź 
$wiát nie ma: bo ktoż nie przyzna? że fię 
z śicbie nic nic rodźi, Ze fię z Sicbie nic nie 
sitáic; to muśi bydź ktoś, od czego iáko 
od žrzodľá wlzytko płynie, y ten ieit Bog 


| Kto nie przyzna? widząc tak wielki porzą- 


dek w obrotach nicbicíkich, w przemiá« 
nach światowych ,idśko godźiny (woicý 
każda rzecz nicuchybi, Že musi być ten, 
kto porządek taki poftanowił , a raz pos 
ftánowiwízy zadtrzymuie go uftawicznie, 
á ten być muśi Bog. Widźi iefzcze czľo: 
wiek w čiele (woim coś inízego nád čiá- 
ło , co zćińłem niechoruie , co niedba o 
potrawy y napoic, co nicpotrzebuie nag, 
aby tám áboowdžie zayść, dle w momen- 
Čie záraz ná krdiu $wiátá ftánie, left coś; 
co nie ze krwi, nie z kosči w ćicle nafzym 
- ich, 


tylko krwią y Giślem nálzym fzafuia 5 
- Toć to,co w fobie czuiemy wolne Od bo» 


low, wolne od chorob, wolne od fatigi | 


byftre, prętkie, muśi bydź'w nas wlane od 
tego; co ieft wigkízy y daleko nád wirya 


tkie.máteriálne rzeczy dofkonálízy,á ten 


bydź musi Bog. Ztych y podobnych rá 
cyi nie može fig znaleść Ateufz Bogá nič“ 
przyználacy. Ze zaś widźiemy że fię 
złym ludžiom dobrze dźicie , dobrzy lu- 


džie y bogoboyni czgíto w nieízezesčiu | 


pogražoni toną, ten prácuie, poči fi£š 
á nic nie ma; Owemu záš y Śpiącemu 
wfzytko do myśli, wfzytko do ľáduidžie, 
Ten godny á do godności fig nie przebie* 
rze; Ow nie ma nic godnego, A wyfokie 
zaśiada micyfce. Ten czyni co rozum, co 


práwá, co przykłady każą, psrzećięż go 


rzcká jakaś gdžic indźicy unosi ;Ownie* 
dba nioc, bez má(ztu y żaglu fzczęśliwie 
żcgluie. Z tąd nledofkonály rozum tych 


Ateuízow śbo raczcy zuchwały dowčip. 


bierze pochop, że tráfunkiem | fię tylko 
rzeczy dżicią, ábo ludzkim wynálazkicmš 
czym y Bogá znośi, bo Bog bez rządowy 

bez 
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ieft,czego Rodźice nam náfzy niedáli,bo | 
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bez przezornosči,bez mądrego rzeczy kie- 
rowánia bydź Bogiem nie moźe: 

Więc Katolik y Chrześćidnin pra. 
wdźiwy powinien zá fundament położyć 
co Duch Boży mowi: że iako daleko ieft 
niebo od ziemie wfchod od zachodu, ták 
rożne ía Sady Bofkie od fądow ludzkich $ 
Ták y lob zgrzeízyľ , gdy powiedźiał: 
Nie zgrzcízyľem przećiwko tobie Bože, 
á przecięż w gorzkośći-oko moie pływa. 
A Bogmuodpowieda: A gdźieś był los ` 
bie wtenczas gdym ia zákľadaľ fundá« 
mentă żiemie ? iefzcześ ty nie byľ, ábo 
powiedz gdžieš byľ, gdy mnie wiclbiły 
gwiazdy poránkowe? Vezže figę Chrze- 
ścidninie tey prawdy, że Bog w idáínośći 
nie przyftępny migízka, TákZe ten bláík poa- 
zwoli Źrzenicy twoicy zdpatrowść fię w 
Sady: iecgo" Powiedz mi ná co Bog 
ftworzył niepoliczonemi millionámi mil. 
Hony komorow y mrowek? Powicdzide 
ko: wtych robaczkách, ná ktore gdy 
przez owo (zkieľko, ktore pokdzuie osm 
fet rázy wigkíz4 rzecz niż ícit , patrzyż; 
zdádzac fig tak wielkie tylko fáko glo: 
wká. od lzpilki, to mulzą bydź w rzeczy 

P2 fimcy 
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faicy ośmfet rázy mnicyfzemi niž glo» 
wká od fzpilkiz Táko mowię w tych ro: 
baczkóch Bog formował żołądeką mozg 
żyłki y mufkuly, ktoremi fig cen robaczek 
ruíza y chodži? A gdy w ták małych r20» 
čiách nicpoymiefz wielkośći praw Bor 
fkich, lákož chcefz tegoż Bogó fádzič w 
ipráwách icgo wigkízych? : Mušiíz wie: 
rzyć, bo piímo Bofkie wyráznie mowi? 
że Bog ma policzone włoly ludzkie, y Ža. 
den bez woli iego z głowy niefpadnie. 
Musiiz wierzyć że ma policzone krople 
morfkie y piafek wfzytek; Że nie ftwos 
rzyl komorá iednego , pchły iedncy nad 
liczbę należytą, bo wízyrkie rzeczy ftwo- 
rzyľ pod liczbą pod wagą y pod miarą, 
A iśkże zgruntuicíz przepaść Sadow 1e- 
go ? O idk fię czętto ftáiefz iednym z Gy- 
klopow Olbrzymem wielkim, o ktorych 
ftarożytność mowilá, że fig ná nicbo por- 
wali. O twoim to rozumiey dowčipie 
pod imiondmi Cyklopow mowiono,ktory 
ták ieft smiaľy , że fig nie iuż ná niebo; 
śle ná Stworcg icgo y Sady porywa. Pás 
trzayże ná nieprzebrane Oceanu wielki€« 
go wody , tako te fzumi4 tárgáia fics A 
i prze- 
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przečiež pienifte wály fwoie a zámierzo: 
ne tobie od Bogá granice kruíza y nie was 
ży fie onych przeftapié s. A ty reípektem 
ryczącego tego y potężnego elementu 
woyfkámi wičlorybow ftrafznych nápeľe 
nionego coś icit czlowiccze ? Gotwoy 
mozg, ktory lylzka iedná wody, ktorą fle- 
gma zowiefz, zalać može. Pátrzay ná te 
ognilte lampy cyśiącnemi wielkośćidmi 
żiemię nalzę przenolzące, iák cicho, iák 
oftroźnie wolą Bofką pełnią, w ordynán- 
feicgo yw rządy nie zágladáisg. Pacrzay 
jáko ty w ottatku, nie bádaíz fig čickás 
wie czemu tk ábo owak twoy Monárchá 
rządźi ? czemu temu dal, 4 owemu nie 
dał? Szánuicíz obraz Bofki, czemuż fá- 
mego Originału nie mafz tymże (zános 
wać reipektem? Blogofławi częftokroć 
Bog Poganom w doczelnośći zá doczcíne 
ich idłmużny . fprawiedliwośći y cnoty 
obyczayne, Sprawicdliwy ieft, gdy dla 
złcy wiáry nie mogą mieć wiecznego + 
przynamniey doczelnego doftępuią fzczg« 
ścia. © Przepuizcza Pan Bog tychże Pogá- 
now ná Chrześćian , zážywa ich iako 
Očiec rozgi ná popráweg fyná, : Widźiz 
PZ że fię 
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že fig złemu człowiekowi džieie dobrze į 
Obaczže wprzod ieželi ieft ták zły, iáko 
ty o nim rozumiefz; Rozumitýže dt gð 
Bog chce dobrocią od złości odciągnąć ; 
Rozumity że między zľosčiámi ma idkg 
Enote, ktorą Bog nagradza. W oftátkú 
rozumicy, że Bog fzczęśćia doczefnegó 
odbiera zrgki fynowfkiey, iáko nóż ráž: 
cy odbiera očiec. 4 dáte go fladze, ktory 
z fyriem niezrowna, i 
Džicie fig źle dobremu człowiekowi; 
czemuż nicrozumicíz że niebiefki Medyk 
upufzcza krwie pácycntowi fwemu, gdy 
odbiera doftatki? Czemu nićrozumiefz, 
że mu fig każe dietą bawić gdy uboitwa 
przepułzcza ? Czemu nicrozumie (z źć od: 
biera ukontentowánia świdtowć od dos 
brego czlowieka; Zeby špicízyľ do pras 
wdziwego Dobrá? nie tad gofdodarz wie 
dźi, gdy gość przed bánkietém icgó do 
śniadśnia fig bierze, bo tym (imymappee 
titu fobie uymaic, á gofpodarfkim porrá 
wom fmaku y ceny, Widźifz godnego 
czlowická w kącie ledwo co nie wizer 
międze,mnicy godnego ná urzędźie. Cecu 
muž nicrozamiefz; że ten karb P Bog 
| zakrył 


$ 
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zakrył w nifkim Stanic idko w głębokim 
morzu perly, y wtwárdych fkáľách dida 
menty.grzebiemy ? Czemuż nierozumicfzy 
Że gdy mnicy godny ná urzędźic zoftąie, 
że fig to dźicic ná pokaranie poddanych 
onemu Vrzędowi, ná godnicyfzego fobie 
u Bogá niezáflužyli ; Nie dla fwoicy tedy 
ňiegodnosci niegodny rządźi, ale ná fkaa 
tanie tych,ktoremi rządźi,iett wywyżizoa 
ny f(prawiedliwym Sądem Bofkim. Vmie- 
fa prętko dobry; Czemuż nicrozumicíz, 
że godnego prętko do nagrody wezwa- 
ho, że dobrego dľužey między zľemi trzye 
mać niechćiano ? Zyie zły człowiek dľu- 
go. Czemuż nie twierdžiíz, że Bog ná 
poprawę czeka, ábo iáko Auguftýn S. 
mowi: aby zly doświadcza! swtgtty w 
dobrych cierpliwości. 

Te zalożywizy prowidencýcy Boa 
fkiey fundámcentá, wyrugowawfízy z fers 
cá, zfantazycy zmyślone fortuny y śmier- 
či poczwśry ; ktore nie były nigdy ná 
świećie, ani fa áni beda. Przyznay Sady, 
przeyrzenie Bofkic Katoliku, we wizy= 
tkich rzeczach znay Stworcę twego. Znay 
Oycá, znay Páná, 4 cokolwiek ćię od nies 

i go po» 
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go potka, przyimuy wdźięcznie, bo Bog 
. żle czynić nie może; Gokolwiek czyni, 
dobrze czyni, y ná twoie lepíze,:/Názbyt 
fis w tobie kochafz, gdy niechceíz:žeby 
fig ztobą to sftalo, co fig z wielkiermi na» 
rodami działo, 

Imáginuy fobie swiát, násktorym 
Bog rofkaza! nam tylko iák ná teárrum 
naznaczone w komedicy odprawić otoby, 
Kto dobrze odpráwi ma pochwalę od lu 
du patrzącego, ma y nagrodę od Boga 
rolkázuigcego. Pátrzay iako fig to teá» 
trum šswiátowe bez przcítánku mieni 
Wyfzła Cháldeý(ka y Afflyryitka ná pict- 
wizą komedyg Monarchia, odpráwiľá 
fwoię rzecz w zamierzonych látácn z Ná- 
ftąpila Perfka, y tá gdy zegarek dočicki, 
micylce dáľá Greckicy ; po tey nástapilá 
Rzymfka,któtey do dźiś dnia okátnie wy” 
chodza Sceny, 

Po odpráwionych przez Monarchie 


komediach, w chodźiły ná to teátrum, , 


świat woiuiące narody , Wándálowi1c, 
Gattowie, Sárácení ,| Longobárdowic, 
Gallufowie , Maurytáňczyko wiesy inng. 
Po narodách wchodziły (lawnc fá mile 
y oloby 
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og |  yvofoby Cefarzow, luliufzow, Auguftow; 
di, |  Traitanow, Konftántynow y:Teodozyu- 
yt | feáw/Károlománow, Ottonow. Pacrzą 
by | ftóiacy wkolo narody, patrzą ofoby, á 
o | pátrzac: pifzą, idko kto (woię odpráwuie 


fcenę : Ztąd pamiątka czynów ná papie» 


m rzesy marmurze zoftała, ale y tá do czálu, 
1m Vwažže czy flufzna gniewać fię komuną 
by komedicy, że mu fig nie kazano pokazać 
lük Panem abo bogatym Midafem, dle šicr- 
gá miężnym Kodrem, káždy powinien bydź 
cede kontent z ofoby, ktora ná niego włożono; 
ní | bawie že y naypodleyfzą olobę repre: 
je fo | -zentuiąc; będźie miał wielką awg, gdy 
àlá fig z nią dobrze fprawi. Ile kiedy mu wło» 
Já- żona otobá nícodeymuie wnętrzney ofo» 
kl, by; którą ma z wľaíncy cnoty. Ná ko- 
itá medicy nike figę nie kocha w fzdtach, w 
Nya ukľonách, w micyfcu gdźie ftoi,w kondye 

cycy, ktora ná fobie wyraża, bo wieżę to 
hie A požýczáne rzeczy , nic włafne, ukľony 
um, | hicízczere, ftowa nieprawdziwe, honor 
vic, | -hámamenttýlko dany, Więc tylko.o te 
vic, || „fiskażdy ftara, žeby dobrze fkofńiczyć, 2 
ne. ukontentowániem ludźi; nic iák długo 
ihe ná teátrum zoitawác będźic, áje ják do» 


P5 brze. 


brze; Ktož ná teátrum w komediey tur: 
buie fig? Ze go tofľowo od tego potkáľo, 
że fig ten tráfunek síťaľ, že to 4bo owo 
zgubił? Zaden fig nie turbuie, bo wie że 
to tylko Komedya, że y owemu kazano 
przykre flowá mowić, y mnie kazano res 
prezentować urázoncgo czľlowická,lubo 
w lámey rzeczy urázy nic ma, co fię wizy- 
tko lercá nie tyka,bo cala komedya w po- 
wierzchownym kroiu,ftroiu,y w flowach 
záwifľá > Kto ná komedicy; gdy dadzą 
znak, żeby z tedtrum (chodžiľ, żeby dru- 
giemu uftąpił, ż płaczem to uczyni? chy- 
ba arcy proftak nierożumny. 

Ale rzeczefz, że żyćie niáfze podobne 
wprawdzie ieft do komedicy, Komediąic- 
dnák nie ieft, bo ná komediey niedälz nić 
włalfnego , tylko cudze rzeczy nie fwoie 
komedianći tepreżentuig; Rzecz wízys 
tká w ffowach závifľá, w ftroiách y w ce» 
temoniach? 

Odpowicdam: Powiedzże mi kto 
ná świecie fwoię włafną reprezentuić ofoa 
bę? Ktorá świecie ma co wlafnego ? kto 
ná świecie ma wigeey nád fľowá y cert. 
monic ? Vrzad ktorý nošiíz ná tobie ábo 
89- 
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godność fimilicy?iako twoi wľalná ief, 
kiedy icdno ztych maíz fobie po śmierći 
tego ábo owego dane doczafu ; dtugić 
zás tylko wimáginácycy záwifta. Co 
malz nád flowá gdy powiádaíz že toy 
ôwo moie? A iákžé twoie kiedyś fig Z 
tym nicurodźił, kiedy žtym nicumnczefz ? 
Giebie nie będźie, 4 mśiętność zóftanie; 
kiędyć to tysiąc przypadkow odébráč mos 
źe* Owo žgoľá tá tylko rożnica od Kós 
mediey , ná ktorą chodźilz, òd tëy, ktorą 
fam odpráwuitíz , że tamtą z woli hi: 
dzkicy, á twofá z woli Bófkfey. Że tamtą 
komedya wladnie kunfzť y náuká,á Świds 
towg komedia rózżrządźa natura, 

Skoróś fię utodžiť , dľá zatopiónegć 
wiłgoćią mozgu duizą twoiń nič rózuś 
mńego czynić nie możć; dž tý reprczerie 
tuiefz ý dziecię ńierozbmne, Podefchńie 
mióžg od čicpľá wrodzonćgó, áž tóżuńńw 
przybywó; á ty zľožywfzy dziećięciź ów 
toby bierzelż drug mlodźianą, Przýbye 
wa krwie dla dobrego zoľadká, że Kia) 
przybywa Čicpľá , wilgóć uftapiła. AŻ 
ty przcttáit(z bydź mľodžidném, 4 póczyć 
nalz bydź doyržáľy m mežém , silnym? aż 

K 4 rozu- 
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rozumie y nd zdrowiu. Przelmaży fig ie- 
fzcze krew barżicy , z ktorcy fię duchów 
narodzi; AŽ ty ielzcze doyrzalizym tnę- 
żem, doyrzalizym w poftgpkach. Tu fię 
iuż wyśiliwizy wrodzone cieplo poczyną 
uftępować, wilgoći przybywać, áž twoy 
rozum (lábízy,y przyjdzie do tego,że dru- 
gi raz pocznicíz bydź dźiećięciem naoftą- 
tku iakoś byľ ná początku. To táka w ży: 
ciu komedia, ktore częito tragedią üg 
kończy, gdy przed czálem ; przed laty u- 
mieralz. 

Podźze teraz do komedicy calych 
Narodow, te w proftoćie żyią,w poddáň- 
ftwie y ućiśnieniu, poki w fwońcy żiemi 
$iedzą przy roli y plugu. Przyidźie ten 
czas, kiedy powfłdiące z morzá folne y 
$iarczytte duchy w obłoki uwinione po. 
czną z defzczem częśćicy ná ten Kray pda 
dáč, niž ná infzy ; aż zboże rodži fię buy. 
ne y trawą pelna owych duchow latáigi 
ccy foli, Aż či, co tego zboża zażywaią 
poczynáila mieć krew pelną duchow, dź 
z takich ludźi rodzą fig dźieći pelne ognia, 
áž ten ogicń w džiečiách (prawnie chęć 
do woyny, doobrotow ; AŻ wojenny na: 
rod 
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tod powftále, AŻ podbiia Prowincyc inə 
(ze, aż żolnierzow Oycow džiečiznowu 
ztai.fig. fintazyą rodzą; ÁŽ zá woynámi 
zwycčigltwáida, zá zwyčigítwy doitátki, 
zá doltárkámi pycha, proznowánie, zwą: 
dy, niefłuchanie praw,nicchgčidomowe, 
áZ koniec.komedicy; bo widzac.(ľábosé 
tego-Narodu (35iedži, powitaią naň. Y 
ták nič niemdfz w Świecie tylko komedye, 
tylko tragedie, tylko nieftatek, obrot, y 
uftęp zteátrum , gdźie drudzy po tobie 
dokizować będą, 

W tym wfzytkim widžiíz rządy Bo- 
fkie, bo rządy natury. Więc záwezáfu 
zwaž wlzytko, záwezáfu ákkomoduy fię 
šwiátowym odmiánom > Znaydziciz w 
nich ukontentowánie, gdy ich ták zaży- 
wać bedžicíz, iáko$ powinien zażyć, gdy 
ich fobie przywłafzczaąć wiecznością nie 
bedžie(z,bo to niepodobna, Gdy będźic(z 
pamiętał, Že nie swiác dla Ćiebie, ále ty 
dla świátá ftworzony ; Gdy bedžicíz 
chciał iść zá Bogiem zdobrey woli , nie 
zmufu; gdy przećiwko wodžie pływać 
niezechceíz, gdy fig Panem wcudzym 
domu czynić nie będźiciz, gdy namigtnos 
śćiy 
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ŚĆi y narowy twoie w kdwecanie trzymać 
będźiciz, bo te naybarźicy (zkodzg temu, 
kto je tuczy. Gdy w okręt w śiędźiciz 
ipufzcza(z fig ná tego, co okrętem kieru- 
ie, Kiedy záchoruícíz, ftuchaiz Medyka, 
y ochotnie przykre lekárftwá bierzefz z 
pozwaliíz (obie krwic upusćić, pozwolifz 
fobic tę y owę potrawę uiąć, wola Mea 
dyká twego ieft prawem áppetitow two: 
ich; á czemuż tego wizytkiego nie maíz 
czynić dla Bogá? dla woliiego? czemu 
bez utyľkowánia? czemu fpokoynie y Z 
ukontento wániem nie malz iść zá Stwor- 
gą twoim. Ariftoteles lubo Pogánin przy: 
znal to, że Bog wfzytkiemi rzeczami kic« 
ruic, y wlzytko tám nieśle, gdźie ict wos 
la iego; Chcących zá rękę prowádži, 
niechcących ciągnie? Więc kto mu fig 
oprze ? kogo chcącego y niechcąccgo 
ten Mocarz nieprzećiągnie? Vważ 
to Chrzesčiáninit,á zważy wizy, 
czyń co Bog chce. Zyigc 
zówińtą y Stworgy 
icgo kon- 
tent, 
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